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Cena  f O  z l

Jesienna sesja Sejm u o tm arta
Pismo PrzewodniczącychSED 

do Przewodniczącego 
KC P Z P R

P rzew od n iczą cy  K C  P o ls k ie j Z je  
dnoczone j P a r t i i  R o b o tn icze j — : B o 
le s ła w  B ie ru t  o trz y m a ł od p rzew ód 
n iczą cych  N ie m ie c k ie j S o c ja lis ty c z ­
n e j P a r t i i  Jed no śc i —  W ilh e lm a  
P ie cka  i  O tto  G ro te w o h la  p ism o 
tre ś c i n a s tę p u ją c e j:

„D ro g i Towarzyszu!
Serdecznie dz ięku jem y za życzenia, 

złożone ź o ka z ji u tw orzen ia  .Niemiec 
k ie j R e p u b lik i Dem okratycznej i  w y  
boru  tow . P iecka na prezydenta i 
tow . G rotew ohla  na p rem iera  Repu­
b lik i.

N iem iecka Socja listyczna P a rtia  
Jedności w  w ytężonej p racy w ra z  ze 
w szys tk im i postępow ym i lu d źm i na 
szej O jczyzny korzysta ła  z m ożliwoś 
ci, k tó re  dane zostały na rodow i nie 
m ieck iem u, d z ię k i oba len iu  faszyz­
mu przez w o jska  radz ieck ie  — prze 
kszta łcenia N iem iec w  pokojow e de 
m okra tyczne państwo i  s tw orzy ła  wa 
ru n k i d la  pow stan ia  N iem ie ck ie j Re 
p u b lik i D em okratycznej. Podstawą 
Republiki jest niezachwiane dążenie 
do pokoju, do przyjaźni ze wszystki 
mi narodami świata, a przede wszyst 
kim ze Związkiem Radzieckim, Pol­
ską i  innymi krajami demokracji lu 
dowej.

Zapewniamy naszych polskich To­
warzyszy, że Niemiecka Socjalistycz 
na Partia Jedności jest świadoma 
wielkiej winy, jaka ciąży na naro­
dzie niemieckim wskutek hanieb­
nych czynów siepaczy hitlerowskich 
w  stosunku do narodu polskiego. 
O św iadczam y raz jeszcze,, że Nie­
miecka Republika Demokratyczna 
nie tylko stanie się przeszkodą w po 
wtórzeniu przeszłości, lecz ze strony 
niemieckiej uczyni wszystko, by speł­
niły się życzenia obu narodów i roz 
wijały się dobre stosunki sąsiedz­
kie. N iem iecka  Socja listyczna Partia 
Jedności uważa — jako już wielo­
k ro tn ie  oświadczono —  że granica 
?i;t Odrze i Nysie jest granicą poko­
ju i widzi w ka żd ym , kto wysuwa 
żądanie rewizji tej granicy wroga 
niemieckiego i polskiego narodu, 
podżegacza wojennego. W iem y, że 

hiestety w  Niemczech Zachodnich, 
pod bezpośrednim w p ływ e m  rządzą­
cych tam  im p e ria lis tó w  am erykań­
sk ich  oraz. ich  angie lsk ich i  fra n cu ­
sk ich  pom ocników , panoszy się prag 
nienie odw etu  wobec P olsk i. Jesteś­
m y  jednak przekonani, że naród nie 
miecki pod kierownictwem swych 
najbardziej postępowych przedstawi­
cieli — stanie zdecydowanie przy bo 
ku Związku Radzieckiego, który znaj 
duje się na czele światowego frontu 
pokoju; jesteśm y przekonani, że 
w spólna w a lk a  p rzec iw ko  im p e ria li­
stycznym p lanom  w o jennym  ukoro­
nowana zostanie powodzeniem.

C ieszym y się, że w  liś c ie  Waszym 
jeszcze raz  zna leź liśm y potw ierdze­
n ie , jż  m ożem y być pew n i so lida r­
ności po lsk ie j k lasy  robotn icze j i  na 
ro d u  polskiego. 1

Z  socja listycznym  pozdrow ieniem  
W IL H E L M  P IE C K  

OTTO G RO TEW O HL“.

Dwie siły wyzwoleńcze Chin
4.420 .000  sfederowanej młodzieży 

i 4-ro milionowa Armia Ludowa

Na ko n fe re n c ji urządzonej przez 
Z M P  z o ka z ji p rzybyc ia  do P o lsk i 
de legacji m łodzieży C h in  Ludow ych, 
gen. H siao-H ua scharakteryzował 
ru c h  m łodzieżow y w  Chinach, ściśle 
zw iązany z ruchem  w yzw oleńczym  i  
z P a rt ią  Kom unistyczną..

W w alce zbro jne j, k tó ra  jest pod­
staw ow ą i  zasadniczą cechą re w o lu ­
c j i  ch iń s k ie j, b ra ły  ud z ia ł dz ies ią tk i 
i  se tk i tysięcy m łodzieży. Obecnie 
70 —  80 proc. A rm ii Ludow e j, liczą 
cej 4 m ilio n y  żo łn ie rzy  oraz 60 proc. 
k a d ry  o fice rsk ie j —  stanow i m ło ­
dzież.

W  walce m łodzi żołnierze wykaza­
l i  ducha bohaterstwa i  poświęcenia, 
is tn ie je  w  A rm ii Ludow e j ty tu ł „w a l 
czącego bohatera". Nosi go w ie le  ty 
sięcy m łodzieży. Należy dodać, że ty ­
tu ł ten n ie  zostaje nadawany, lecz 
sam i towarzysze b ron i w yb ie ra ją  
„walczącego bohatera" — podkreśla 
gen. Hsiao-H ua.

Ruch m łodzieżow y krzepnie i roz­
rasta się z dn ia  na dzień. Na jego 
czele s to i założona w  1946 r. Nowa 
Dem okratyczna L ig a  M łodzieży Chin, 
licząca 400.000 członków  i  skup ia ją ­
ca na jb a rdz ie j postępową młodzież.

Pod k ie ro w n ic tw e m  P a r t i i K om u­
n is tyczne j i  L ig i M łodzieży została 
u tw orzona Ogólno -  C h ińska Fede­
rac ja  Studentów. Federacja liczy
1.200.000 członków. Ponadto is tn ie je  
Ogólno -  Ch ińska Federacja M łodzie 
ży Dem okratycznej, zrzeszająca
4.420.000 m łodzieży.

Przechodząc do odpow iedzi na p y ­
tan ia, dotyczące A rm ii Ludo w e j ge­
ne ra ł Hsiao -  Hua stw ierdza: „A rm ia  
Ludow a od c h w ili je j powstania t j. 
od r .  1927 zna jdu je  sie pod k ie ro w ­
n ic tw em  K om unistyczne j P a r t ii Chin, 
je j p rzyw ódcy Ma o -  Tse - Tunga i 
głównodowodzącego A rm ii Czu-Dah. 
Jest to w  k ilk u ty s ią c le tn ie j h is to r ii 
C h in  p ierwsza a rm ia  ludu , walczącą 
z im peria lizm em  i  K uom in tang iem  
— cen tra lnym  ośrodkiem  wszystkich 
s ił reakcyjnych.

A rm ia  Ludowa C h in  jest n ie  ty lk o  
niezwyciężoną potęgą w  walce o wy 
Zwolenie narodu chińskiego spod ja rz  
ma obcego im p eria lizm u , ale jest o l­
brzym ią s iłą  w  walce o pokój, p ro ­
wadzonej w  ska li ogólnośw iatowej.

Dwa w ie lk ie  nazw iska —  kończy 
generał Hsiao - Hua — nazw isko Sta 
lin a  i  Mao -  Tse - Tunga sta ły  się 
w  Chińskie j A rm ii Ludow e j hasła­
m i zwycięstw ".

Zm iana ustaw o spółdzielczości 
Akadem ia W . F. im . gen. 

K a r o l a  Ś w i e r c z e w s k i e g o  
Państwowy A rb itraż  Gospodarczy 

i  i n n e  u s t a w y

SEJM Ustawodawczy rozpoczął w dniu wczorajszym sesję jesienną.
N a otwarcie sesji przybył R ządz premierem Cyrankiewiczom, w i­

cepremierami —  Mincem i Korzyckim  oraz marszałkiem Polski __
Żym ierskim  na czele.

Na wstępie obrad Sejm  po prze­
m ów ien iu  m arszałka K ow alsk iego 
uczc ił przez powstanie i  c h w ilę  sku 
p ien ia  pam ięć zm arłych  posłów  lcs 
M ariana  Borowca i  Z ygm un ta  Ż u­
ławskiego, poczem p rz y ją ł do w iado 
m ości o zrzeczeniu się m andatów 
przez posłów Adam a K rzyżanow skie­
go i  Józefa D ubie la , następnie m a r­
szałek Sejm u odczytał dw a pism a 
Prezydenta Rzeczypospolitej 0 doko 
nanej w ym ian ie  dokum entów  r a ty f i ­
kacy jnych  kon w e nc ji polsko - czecho 
s łow ack ie j o up rzyw ile jo w a n ym  tra n  
życie czechosłowackim  przez G łucho 
łazy oraz w ym ian ie  dokum entów  ra ­
ty fik a c y jn y c h  kon w e nc ji po lsko-cze­
chosłowackiej w  spraw ie och rony roś 
l in  up raw nych  przed szkodn ikam i i 
chorobam i.

Po sk ie row an iu  do odpow iedn ich 
k o m is ji 17 p ro je k tó w  dekre tów  z m o­
cą ustaw y izba na w niosek marsza! 
ka  uzupe łn iła  porządek dz ienny po­
siedzenia następu jącym i dwom a 
sunktam i: p ierw szym  czytan iem  rzą­
dowego p ro je k tu  ustaw y . o państw o­
w y m  gospodarstw ie leśnym  oraz 
p ie rw szym  czytan iem  poselskiego pro 
je k tu  ustaw y w  spraw ie zm iany usta 
w y  z 1920 ro ku  o spó łdzie ln iach oraz 
us taw y z dn ia  21 m aja  1948 r . o Cen 
tra ln y m  Z w ią zku  Spó łdzie lczym  i  cen 
tra łach  spó łdzie ln i, zamieszczonego 
we w n iosku  posła Oskara Langego i 
tow .

O dby ły  się następnie pierwsze czy­
tan ia  7 ob ję tych porządkiem  obrad 
p ro je k tó w  ustaw, k tó re  odesłano do 
Kom isji, po czym na porządku obrad 
stanęły

U STA W Y SPÓ ŁDZIELCZE
złożone do lask i m arsza łkow skie j pro 
je k ty  zm ian dw u ustaw re fe ro w a ł po 
seł Lange (PZPR).

Rozwój spółdzielczości w  w a ru n ­
kach państwa ludowego — m ó w ił re 
fe ren t —  rozsadza ram y ustaw y z 
1920 r. Dotychczasowa ustawa op ra ­
cowana jeszcze w  u s tro ju  k a p ita l i­
stycznym  zaw iera treść obcą obecne 
n u  us tro jow i. B ra k  w  n ie j przepi­
sów dających oparcie prawne dla no 
w ych  typów  spó łdz ie ln i, b ra k  też 
przepisów o nowych form ach kon ­
t ro l i  społecznej.

P ro jektow ane zm iany dotyczą prze 
ie w szystk im  samego określenia spół 
dz ie ln i. P rzew idu je  się wprowadze­
n ie  s ta tu tu  wzorcowego, dzięki cze­
m u sąd re jes tru ją cy  nową spółdziel 
n ię  będzie m ógł s tw ie rdz ić  zgodność 
je j s ta tu tu  jedyn ie  ze statutem  wzór 
cowym , a nie z ustawą, ja k  dotych­
czas. Dalsze zm iany um ożliw ia ją  
zróżnicowanie udz ia łów  cz łonkow ­
skich  pod względem  klasow ym  i 
wprowadzenie niższych udz ia łów  dla 
cz łonków  rodzin .

Zapewnione będzie pierwszeństwo 
członków  spó łdz ie ln i p rzy  korzysta­
n iu  z je j usług. W n iek tó rych  typaclj 
spó łdz ie ln i —  kom is ja  re w iz y jn a  za­
s tąp i radę nadzorczą, fu n k c je  nadzór 
cze mogą być rów n ież  pow ierzane or 
ganom społecznym, is tn ie ją cym  już 
np. w  spó łdz ie ln iach gm innych.

Po re fe rac ie  p ro je k t us taw y sk ie ­
row any został do K o m is ji Hand lu 
W ewnętrznego i  Spółdzielczości.

P R ZEK SZTA ŁC EN IE  S G II

Dłuższą dyskusję w yw o ła ło  spra­
wozdanie K o m is ji O św ia ty  i  N auki 
o dekrecie Rządu o przekształceniu 
Szkoły G łów nej H and low ej w  W ar­
szawie na Szkołę G łówną P lanowa­
n ia  i  S ta tys tyk i.

Referow ał dekre t poseł Kulczyński 
(SD).

Za zatw ierdzeniem  ustaw y przema 
w ia li posłowie M acie jew sk i (S tr. Pra 
cy), G rubecki (SL i  PSL) oraz w ice- 
m in . Krassowska, k tó ra  stw ie rdz iła , 
że SGPiS zapoczątkowuje zasadniczą 
re fo rm ę s tud iów  ekonom icznych, któ  
ra  u m o ż liw i kształcenie na zasadach 
m arks is tow sk ich  k ie row n icze j kadry 
p lan is tów  i  ekonom istów . U ruchom io 
ny zostanie w yd z ia ł hand lu  zagra­
nicznego w  A kad em ii N auk Politycz 
nych, a do końca b, r. opracowany 
będzie p lan reo rgan izac ji 9 szkół han 
d low ych z uw zględn ien iem  zapotrze 
bowania różnych typów  p lan istów . 
P rzew idu je  się także kształcenie eko 
nomiczne w  szkołach technicznych.

W g losowaniu dekre t został za­
tw ie rdzony jednom yśln ie.

A K A D E M IA
W Y C H O W A N IA  F IZY C ZN E G O

Z ko le i izba w ysłuchała re fera tu  
posła St. K w ia tkow sk ieg o  (PZPR) o 
dekrecie Rządu w  spraw ie A kadem ii 
W ychowania Fizycznego,

Chodzi tu  o przekształcenie daw ­
nej W ojskowej A ka d e m ii W ychowa­
n ia  Fizycznego im . M arszałka Józefa 
P iłsudskiego w  cyw ilną  placówkę, 
przeznaczoną dla krzew ien ia  k u ltu ry  
fizyczne j wśród mas pracu jących i 
nadanie je j nazwy A kad em ii Wycho 
w ania  Fizycznego im . gen. K aro la  
Świerczewskiego, w ie lk iego  bo jow ni 
k a  o wolność i  socjalizm .

Przed w o jną  by ła  to uczelnia o 
charakterze e lita rn ym , obecnie zaś 
przeszła w służbę całego narodu poi 
skiego. W okresie dziesięciolecia 
1929 — 1939 r. przeszkolono tam  za 
ledw ie  800 słuchaczy. Obecnie od 
1946 roku  d0 dziś A kadem ię ukoń­
czyło ju ż  3.080 absolwentów, a prócz 
tego prowadzone b y ły  roczne i pó ł­
roczne kursy, organizowane przez 
G łów ny Urząd K u ltu ry  F izycznej, 
zw iązk i zawodowe, Zw iązek Samo­
pomocy Chłopskie j i  inne ins ty tuc je  
Skład socja lny A kad em ii przedsta­
w ia  się obecnie w  sposób następują 

cy: 46 proc. stanow ią słuchacze po­
chodzenia robotniczego, i2  proc. — 
chłopskiego i  • 42 proc. — dzieci ro ­
dzin in te lig e n c ji pracującej.

P rogram  i  m etody nauczania w 
A kad em ii zostały grun tow n ie  prze­
budowane w  oparc iu  o m etody sto­
sowane cddawna z ogrom nym  powo 
dzeniem w  Z w iązku  Radzieckim , a 
w  p lan ie  sześcioletnim  przew idz ia­

na jest poważna rozbudowa uczelni.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Ilia  Erenburg

Rośn i j  
w spania ła 

W a r s z a w o !
A r ty k u ł  napisany specjalnie d la ,,Rzeczypospolitej'

31 rocznica R epublik i CSR
P R A G A  (P A P ). Cała prasa czecho 

s łow acka zamieszcza obszerne a r ty ­
k u ły  poświęcone przypada jące j na 28 
paźdz ie rn ika  31-ro czn icy  pow stan ia  
R e p u b lik i. W szystk ie  p ism a p o d k re ­
ślają, że bez w ie lk ie j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j Czechosłowacja n ie  od­
zyska łaby n ig d y  swej n iepodległości.

D z ie n n ik  „R ude  P ravo “  stw ierdza, 
że burżuazja fa łszowała przez dziesiąt 
k i  la t  h is to rię , u s iłu ją c  u k ry ć  ro lę, ja  
ką  w  w yzw o le n iu  Czechosłow acji 
odegrała Rewolucja  Październikowa H i 
s to ria  p ie rw sze j R e p u b lik i w ykaza ła , 
że bu rżuaz ja  przyw łaszczy ła  sobie 
bezpraw n ie  tra d y c je  28 paźdz ie rn ika  
i  że je d y n ie  lu d  p ra cu jący  s ta ł zaw ­
sze na s traży n ienodleg łośc i Czecho­
s ło w ac ji. Podobnie ja k  w  ro k u  1918 
ta k  i  w  ro k u  1945 R e pu b lika  Czecho­
słowacka zawdzięcza swą n iepodleg 
łość Z w ią z k o w i Radzieckiem u.

W jjiazcl polskich  
IaurewiÓJii do Paryża

La u re ac i IV  M iędzynar. K o n ku rsu  
C hop inow skiego B a rb a ra  Hesse-Bu- 
kew ska, Ryszard B aks t i  Z b ig n iew  
Szym onow icz u d a li się dn. 28 brn. sa 
m o lb tem  do Paryża, gdzie na zapro 
szenie francusk iego  K o m ite tu  Cho­
p inow sk iego  wezm ą ud z ia ł w  dwóch 
koncertach, pośw ięconych C hop i­
now i.

W  IW & J lM IE R Z E i
80 stypendiów dla uczestników 

Ankiety— Konkursu „Rzeczypo­
spolitej“ str. 2.

ZDZISŁAW  SACHNOWSKI 
Żywa treść haseł i wezwań

str. 3.
ZOFIA KARCZEWSKA- 

MARKIEW ICZ  
Glos młodego pokolenia

str. 3.

M łodzież
Prezydentouii

S. P. m elduje  
Rzeczypospolitej

o wykonanych z nadwyżką pracach
T A N IA  28 b. m., w  d n iu  zakończenia U łożyliśm y 263 km . norm alnotoro- lo k ro tn ią  swoje w y s iłk i i  z zapałem 
JL) pracy brygad „S łużby Polsce", Pre w ych l i n i i  ko le jow ych . P rzy  budo- p rzystąp ią  do rea lizac ji p lanu 6-let- 
zydent Rzeczypospolitej p rz y ją ł w w ie  nasypów ko le jow ych  i  w a łów  niego.
Belwederze członków  K om endy G łów przeciw pow odziow ych oraz przy re - W odpowiedzi Ob. Prezydent Rze- 
nei S łużby Polsce“  oraz przedsta- g u la c ji rzek p rze rzuc iliśm y  4.695.730 czypospolite j pow iedzia ł m. in.: 
w ic ie l i junaczek i  juna ków  z całej m. sześć, ziem i. „M łodzież polska żywo i  gorąco
p olsj . i  N iosąc pomoc ro ln ic tw u  wykopa- uczestniczy w  odbudow ie k ra ju  i  w

Kom endant g łów ny Powszechnej liśm y 2.850 km . row ów  odw adnia ją- tw orzen iu  zrębów nowego, lepszego 
O rgan izacji M łodzieży „S łużba P ol- cych i  w y d a rliś m y  w odzie 11.400 ha ustro ju . W iem, że praca Wasza nie 
sce“ p łk- B ran iew sk i złożył Prezy- żyznej z iem i żu ław sk ie j. była  ła tw a , że d la  osiągnięcia w yn i
dentow i' Rzeczypospolitej m eldunek D w ie  brygady żeńskie i  cztery mę ków , o k tó rych  tu  słyszałem, m usie-
nastepuiącej treści: sk ie  pom agały p rzy  budow ie trasy liśc ie  przezwyciężać poważne trud -

O byw ate lu  Prezydencie! W—Z, os ied li robotn iczych, p rzy  za- nojści, W przezwyciężaniu tych trud
Przed sześcioma m iesiącam i przy- z ie len ian iu  m iasta i  przygotow ując ności pomogła W am m iłość dla k ra - 

rzek liśm y Ci, że —  biorąc w zór z bo tereny pod przyszłe o b ie k ty  przem y- ju  i  zrozum ienie doniosłości prze- 
hatersldej k iasy robotniczej — w y -  słowe. m ian, k tó re  przeżywam y. Jesteśmy
pe łn im y z honorem  zadanie stojące H ufce nasze w  ram ach prac trzy - dum ni z naszych przyszłych następ- 
przed „S łużbą Polsce“  i w raz  z ca- dn iow ych da ły k ra jo w i do dn ia dzi- ców, jesteśm y dum n i z naszej dziel- 
łym  ludem  pracującym  m iast i  w s i siejszego 8.976.374 d n i pracy, zamiast nej m łodzieży. A  równocześnie jes- 
budować będziemy szczęście i  dobro p lanow anych 6.000.0010. W yw ieźliśm y teśmy radzi, że w  Polsce Ludow ej 
by t naszej Ludow e j O jczyzny. 3 m il. m. sześć, g ruzu i  oczyściliśm y s tw orzy liśm y w a ru n k i d la  twórcze-

D zis ia j m e ldu jem y Ci z radością, 12 m ilio n ó w  szt. cegły. go rozw o ju  naszej m łodzieży, k tóra
że podjęte zobow iązania w yko na liś - P rzep row adziliśm y renow ację 3.282 może h a rm o n ijn ie  łączyć naukę z
m y z nadw yżką przed term inem . km . ro w ó w  m e lio racy jnych , uregulo p ra k tyką , k tó ra  m a w szelk ie dane, 

Do 28 październ ika da liśm y k ra jo - w a liśm y  125 km . rzek, na p ra w iliś - by wyrosnąć na św ia tłych, dzie lnych 
w i 78.148.000 godzin pracy zamiast m y, lu b  zbudow aliśm y ponad 3.500 ludzi.
69.000.000. km . dróg. D z ięku jąc za dotychczasową pracę

W ciągu trzech turnusów  brygad, Pom agając P aństw ow ym  Gospo- i osiągnięcia proszę Was o przekaza 
dz ięk i szeroko rozw in ię tem u z in i-  darstw om  R o lnym  i  rodzicom  juna - n ie  m oich najserdecznie jszych pozdro 
c ja tyw y  ZM P -ow ców  wspólzawod- kó w  przebyw ających w  brygadach w ień i  życzeń owocnej pracy wszyst 
n ic tw u , w yko na liśm y  pracę w ym a- zeb ra liśm y p lony  z 75.000 ha i  up rą- k im  W aszym kolegom, w szystk im  ju  
gającą 3.470.011 dn i w  ciągu 2.409.730 w iliś m y  49.526 ha z iem i. nakom  i  junaczkom “ .
dn i. W ydajność pracy w  brygadach Za les iliśm y 30.307 ha nieużytków. Następnie w  przeszło godzinnej po 
systematycznie rosła. W p ierw szym  Nasze w ęglowe brygady pomogły gawędce ju na cy  i  junaozk i opow ia- 
turnusie  w ynos iła  134 proc, w  d ru -  gó rn ikom  2 kop a ln i śląskich w  przed d a li o fo rm ach  p racy w  teren ie i  o 
g im  138 proc., w  trzec im  —  160 te rm in o w ym  w yko n a n iu  p lanu trzy - w arunkach  życia w  obozie, 
proc. Średnia w ydajność p racy w  le tn iego. . P rezydent Rzeczypospolitej po lec ił
trzech turnusach w yn ios ła  144 proc. M e ldunek ten kom endant g łów ny członkom  K om endy G łów nej Po- 

W yw ieź liśm y z naszych m iast SP zakończył zapewnieniem , że ju -  wszechnej O rgan izac ji M łodzieży 
463.180 m. sześć, gruzu, w yd o b y liś - nacy za przyk ładem  k lasy robotn i- „S łużba Polsce“  przedstaw ić na jlep- 
riiy  7.807.220 sztuk użytkow ej cegły czej idąc w  ślady m łodych jrzodow - szych ju n a k ó w  i  junaczk i do odzna- 

posortow aliśm y 217.980 ton ¿ łom u. n ik ó w  pracy —  ZM P-ow ców , uw ie - czeń państwowych

TY Y W A  m iło ść  ła tw a , k tó ra  w k ra  
cza n iep o s trze że n ie  w  życ ie  

c z ło w ie k a  i s tąpa  ró w n y m , k w ie ­
c is ty m  po lem .

T o  m iłość , idąca ro z w a ż n ie  i  
p o zba w io na  s k rz y d e ł.

- Poeci o n ie j n ie  p iszą, bo  n ie  
p o ry w a  cz ło w ie ka . N ie z a h a rto w a n a  
w  o g n iu  p rze c iw n o śc i, k ru c h a  je s t 
ja k  n ie w y p a lo n a  g lin a . T rw a ć  m o­
że d ług o , a le  pod w a ru n k ie m , że 
n ie  w y s ta w ia  s ię  je j  na  p ró b y . 
Ł a tw o  p rz y c h o d z i i ła tw o  odcho­
dzi. Jes t b o w ie m  s tw o rz o n a  do 
s ie la n k i, n ie  do b o h a te rs k ie g o  z r y ­
w u .

Is tn ie je  jeszcze in n a  m iło ś ć  —  
zdo byw ana  kosz tem  ta k ie j m ę k i 
1 w y s iłk ó w , że —  zda się  —  serce 
lu d z k ie  im  n ie  podo ła . A le  serce, 
z a h a rto w a n e  w  o g n iu  ta k ie j m iło ­
ści, s ta je  s ię  m ocne. Ta m iłość je s t 
droższa ponad w szys tko , je s t s i l ­
n ie jsza  od śm ie rc i.

C o fa ją c  się m y ś lą  w stecz, po­
w ie d z m y  p o  p ro s tu , że nasza w za ­
je m n a  m iłość , nasza p rz y ja ź ń  n ie  
p rzysz ła  nam  ła tw o . M a rz y ł o n ie j 
P uszk in , tocząc ro z m o w y  z M ic ­
k ie w icze m , p ie lę g n o w a ł ją  H ercen, 
b ra te rs k ie  uczuc ia  d la  n a ro d u  p o l­
sk iego  ż y w i ł  C ze rnysze w sk i. A le  
w ła d c y  s ta re j R o s ji n ie  p rze s ta w a ­
l i  s iać n iech ęc i i w ro g o śc i m iędzy  
naszym i n a ro d a m i.

D ziś o d n a le ź liś m y  s ię  —  i  p rz y ­
ja ź ń  nasza będzie t rw a ła  w ieczn ie .

a le  j  duchem , s ta ła  s ię  P o lską  rze 
c z yw iśc ie  lu d o w ą .

W id z ia łe m , ja k  P o la cy  o d bu do ­
w u ją  W arszaw ę. T o  m u s i w s trzą s  
nąć, ty le  w  ty m  m iło ś c i, t y le  p a ­
tosu , ty le  n a tc h n ie n ia ! W  d z ie ja c h  
n a ro d u  po lsk ie g o  zosta ła  nap isana  
no w a  w s p a n ia ła  k a r ta  o lu d z ia c h , 
k tó rz y  d o w ie d li,  że m ito lo g ic z n y  
F en iks , o d ra d z a ją c y  s ię  z p o p io ­
łó w , je s t p ta k ie m  p o ls k ie g o  cho­
w u . W id z ia łe m , ja k  z m a r tw y c h ­
w s ta ł s ta ro d a w n y  W ro c ła w . W i­
d z ia łe m  s tu d e n tó w , k tó rz y  po w y ­
k ła d a c h  b u d o w a li d o m y . W id z ia ­
łe m  a r ty s tó w , k tó rz y  u t rw a la ją  na 
p łó tn ie  n o w ą  P o lską . W id z ia ­
łe m  oca la łe  z a b y tk i K ra k o w a , je ­
go om szałe k a m ie n ie  i je go  w e ­
so łą  dz ia tw ę . W id z ia łe m  b o h a te r­
sk ich  b u d o w n ic z y c h  T ra s y  W  __ Z
i  d z ie ln y c h  g ó rn ik ó w  ś lą sk ich , 
tw o rz ą c y c h  z zap a łem  n o w e  ż y ­
cie. W id z ia łe m  p o ls k ic h  p o e tó w : 
łączą u ro k  s ta ry c h  ro m a n ty k ó w  z 
m ło d ą  w ia rą  w  ju tro .

I  d a w n ie j b y w a łe m  w  Polsce, i  
n ie  w czo ra j n a ro d z iła  s ię  m o ja  
p rz y ja ź ń  d la  n a ro d u  po lsk iego , a - 
le  te ra z  d o p ie ro  m ogę po w ie dz ieć ,

1 że d u m n i je s te śm y  z ducha P o l­
s k i, d u m n i je s te śm y z je j b o h a te r 
stwra w  w a lce  i z je j t ru d u  w  p ra ­
cy-

N o w a  P o lska  i m y  w ie lu  m a­
m y  w s p ó ln y c h  w ro g ó w . N ie  są to  
an i F ra n c u z i, an i A n g lic y , an i A -  
m e ry k a n ie , a le  w ła ś n ie  w ro g o w ie  
lu d u  fra n cu sk ie g o , lu d u  a n g ie l­
sk iego  i  a m e ryka ń sk ie g o . Są to  
lu d z ie , k tó rz y  ko ch a ją  sw o je  z ło ­
to  i  cudzą k re w .

K rz y c z ą  ba rdzo  g łośno, m a ją  bo 
w ie m  dość gazet i  ra d io s ta c ji.  Cza 
sem u d a ją  n a w e t p rz y ja c ió ł P o l­
s k i:  to  są w ła śn ie  ci „p rz y ja c ie ­
le “  g o rs i od w ro g ó w . P ra g n ę lib y  
po różn ić  P o la k ó w  z n a m i i° z a g a i-  
nąć P o lskę  w  s w o je  r^ce, b y  uczy  
n ić  z n ie j k o lo n ię  d la  sw ych  p rze d  
s ię b io rczych  buss inesm anów . W i­
docznie je d n a k  n ie  zna ją  on i dz ie

S cem en tow a ła  ją  k re w  radz iec-1  ^  , n a ro d  p o ls k i n iSd -v
m e H a n d lo w a ł sw o ją  ojczjTzną. P o l
ska n ie  je s t ho te le m  an i k a m ie ­
n icą  czynszow ą. T o  p o ls k i dom , w  
k tó ry m  k a ż d y  k a m ie ń  z roszo ny  
je s t po tem  i k r w ią  b o h a te ró w .

Czasam i c i „ n ib y  p rz y ja c ie le “  
z rzuca ją  m ask i —  oczyw iśc ie , t y l ­
k o  u  s ie b ie  w  dom u. N ie d a w n o  od 
p o w ia d a łe m  na napaść czasop ism a 
„E u ro p e  -  A m é r iq u e “ , k tó re  d o ­
w o d z iło , że P o la cy  „ u k r a d l i  B re s - 
la u “  O to  te ra z  le ż y  p rze de  m n ą  
od p o w ie d ź  na  m o ją  o d p o w ie d ź . 
C i p a n o w ie  n ie  d a ją  za w y g ra n ą . 
P o lecono im  p rz e k u p ić  r u h rs k ic h  
m a g n a tó w  i  b o n n s k ic h  g e s ta p o w ­
ców . W ięc  w y s ila ją  się. P iszą : „ B y  
liś m y  w  B re s la u  i  n ie  z n a le ź liś m y  
ta m  a b s o lu tn ie  ża d n ych  p o ls k ic h  
z a b y tk ó w . B res lau , k w itn ą c e  m ia ­
s to  ha nze a tyck ie , n a le ża ł k o le in o  
do Czech, A u s t r i i  i  P rus , a le  n i ­
g d y  n ie  b y ł p o ls k im  m ia s te m “ .

P ozo s ta w m y  w  s p o k o ju  ty c h  a r 
cheo logdw  z n ie p ra w d z iw e g o  zda 
rżen ia . Bez w zg lę d u  na to , czy  
tego chcą czy n ie  chcą, W ro c ła w  
na le ży  do  P o ls k i i zaw sze do n ie j 
na leżeć będzie. B o  p ra g n ą  tego  
w o ln e  n a ro d y , k tó re  n ie  p y ta ją c o  
pozw o len ie , a n i „E u ro p e  -  A m é r i­
que", an i w a s z y g to ń s k ic h  m oco - 
dada w ców  tego  p ięm a. P o lska  n a ­
le ż y  do  P o la k ó w  —  b rz m i ro ta  
p rz y s ię g i w s z y s tk ic h  w o ln y c h  lu ­
dz i od  M u rm a ń s k a  do K a n to n u  i  
od K a u k a z u  do  T ira n y .

R o ś n ij, w s p a n ia ła  W arszaw o ! 
N ie c h  u ś m ie c h a ją  s ię  tw o je  p ię k  
ne dz ięw ezę ta , n ie c h  huczą  fa b ry  
k i  W ro c ła w ia , n ie c h  k w itn ą  k w ia  
t y  n a  k ra k o w s k im  R y n k u . N ie c h  
p iszą w ie rs z e  p o ls c y  poec i. N ie  są 
sam i: n ie  s p rz e n ie w ie rz a liś m y  s ię  
nasze j m iło ś c i i n ie  s p rz e n ie w ie rz y  
m y  s ię  je j  n ig d y .

k ic h  i  p o ls k ic h  ż o łn ie rz y , u m o c n i­
ły  ją  g ro b y  b o h a te ró w  —  od W oł­
g i aż po O drę. Jest to  p rz y ja ź ń  
p o d w ó jn ie  d la  nas cenna, bo n ie ­
ła tw o  ją  o s iąg nę liśm y . A le  też n i­
k o m u  n ie  p o z w o lim y  je j zm ącić.

R o s jan ie  i  P o la c y  m a ją  w ie lk ą  
1 boga tą  w  c ię ż k ie  dośw iadczen ia  
h is to r ię  —  to  ń ie  k o lo n iś c i z nad 
M ic h ig a n u . N ie  w czo ra j z ro d z iły  
s ię  te  d w a  n a ro d y . W ie le  d a ły  one 
lu dzko śc i, p o trze b n e  są sob ie  w za ­
je m n ie , w z a je m n ie  się u z u p e łn ia - ' 
ją-

N am  ró w n ie  n iezbędne są poezje  
M ic k ie w ic z a  i  S ło w a ck ieg o , ja k  
P o la ko m  —  dz ie ła  P u szk in a  i L e r ­
m on to w a . N a m  ró w n ie  d ro g i je s t 
W a w e l ja k  P o la k o m  k i jo w s k i so­
b ó r św . Z o f ii.  N a m  ró w n ie  d roga  
je s t m u z y k a  C hop ina , ja k  P o la k o m  
m u z y k a  M usso rgsk iego . Jesteśm y 
sobie p o trz e b n i w z a je m n ie , ro z u ­
m ie m y  s ię  w  rad ośc i i w  s m u tk u , 
w  w a lce  i  w  p ra c y .

P o lska  p rzez  z g ó rą  s to  la t  za­
k u ta  w  k a jd a n y , a n ie  tra cą ca  wda 
r y  w  w o lność, b ra te rs tw o  i  t r iu m f  
s p ra w ie d liw o ś c i, ' P o lska , k tó ra  
s w ó j p rz e s trz e lo n y  s z ta n d a r w o l­
ności n io s ła  p rze z  w s z y s tk ie  k ra je  
E u ro p y , P o lska , k tó ra  w a lc z y ła  na 
b a ry k a d a c h  p a ry s k ie j k o m u n y  i 
g inącego M a d ry tu ,  P o lska , z  k tó  
re j id e a łó w  w y ś m ie w a ły  s ię  pa ­
ry s k ie  sno b y  i  lo n d y ń s c y  o b łu d n i 
c y  —  ta  P o ls k a  m ło d a  i  w ieczna  
—  te ra z  k ro c z y  z n a m i ra m ię  p rz y  
ra m ie n iu  n a  cze le lu d zko śc i. N ie  
będz ie  j u ż 1 w ię c e j w y s ta w a ła  w  
p rz e d p o k o ja c h  za c h o d n io -e u ro p e j­
s k ic h  lib e ra łó w , b y  p rz y p o m in a ć  
im  o s w y m  is tn ie n iu . D z iś  ju ż  n ie  
p ro s i, le cz  żąda. S ta ła  s ię  k ra je m  
w ie lk im  —  n ie  ty lk o  obszarem ,!
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T r z y
czechosłowacki obchodzi! 2S października 1945 r. została pow- 

l *  wczoraj swe Święto Narodowe. 28 zięta historyczna uchwała o upaństwo 
października 1918 r. proklamowana zo w ieniu ciężkiego przem ysłu, banków i 
sta ła  Republika Czechosłowacka po tow arzystw  ubezpieczeniowych. W  ten 
rozpadnięciu się m onarchii austro-wę- sposób złamano podstawy wielkiego 
g iersk ie j. Czechosłowacja po wieko- kap ita łu  i burżuazji w Czechosłowacji, 
wej zależności od obcego mocarstwa, jakko lw iek sama burżuazja nie zrezyg 
sta ła  się fo rm aln ie  niezależną republi nowała z prób wprowadzenia k ra ju  po 
ką burżuazyjną. nownie na to ry  aw antury politycznej.

N ie była to jednak w olność praw - Dow'odem tego b y ł nieudany pucz reak 
dziwa, taką wolność, k tó ra  przynosi c ji wr lu tym  1948 r . uniem ożliw iony 
ze sobą nie ty lko  form alną proklam a- dzięki czujności klasy robotniczej, któ 
cję niepodległości, ale i prawdziwe wy ra tym  razem wzięła mocno w swe rę 
Zwolenie społeczne. ce losy swego kra ju .

W skutek manewrów- p a rtii miesz- Dzięki objęciu w iadzy przez lud, 
czańskich i  p raw icow ych przywódców stosunki między Polską a Czechosło- 
socjaldemokratycznych, kłasa robotni- w-acją zostały uregulowane. Obecnie 
cza i ruch robotniczy nie m ogły ująć między naszymi k ra jam i rozw inęła się 
w swe ręce rządów- kra ju . W okresie ja k  najściślejsza współpraca, k tóre j 
m iędzywojennym Czechosłowacja sta- podstawą je s t serdeczna i  szczera 
now-iła republikę burżuazyjną zoriento przy jaźń obu naszych narodów;, 
w-aną na „zachód" i od „zachodu“  wy 28 października 1948 r. uchwalony 
czekująca pomocy w tragicznych chw-i został pięcio letn i plan gospodarczy, 
lach Monachium. Ta po lityka  i gospo- Te trzy  daty —  1918, 1945 i  1948 sta- 
darka burżuazji zakończyła się dla nowią węzłow-e punkty na drodze Cze 
państwa czechosłowackiego narodową chosłowacji od repub lik i burżuazyjnej 
katastro fą . do repub lik i ludowo - demokratycznej.

Dopiero w w yn iku  drug ie j wojny W  oparciu o Związek Radziecki, naj 
św iatowej, w- w yn iku  wspaniałych zw-y w ierniejszego przyjacie la ludu czecho- 
cięstw A rm ii Radzieckiej, Republika słowackiego, kroczy Czechosłowacja 
Czechosłowacka powstała jako odro- do lepszego szczęśliwego ju tra , do so 
dzone państwo na nowych podstawach. cja lis tyczne j przyszłości.

W walce o życie patriotów greckich 
min. Wyszyński piętnuje obłudę 

delegacji obozu imperialistycznego

W pierwszym dniu sesji jesiennej Sejmu
Wszystkie ustawy przyjęto jednomyślnie

I Dokończenie sprawozdania ze str. 1-ej I

W spraw ie -tej zabiera glos poseł 
M o tyka  (PZPR), k tó ry  stw ierdza,, że 
Akadem ia ma ogromne znaczenie dla 
rozw o ju  ca łokszta łtu  k u ltu ry  fizycz 
nej w  Polsce, odegrać w inna  w ie lką  
ro lę  w  w ychow an iu  młodego pokołe 
n ia  oraz przyczyn ić  się do zwiększę 
n ia  obronności k ra ju .

Za p rzy jęc iem  ustaw y zabierają 
jeszcze głos posłow ie M arek A rczyń - 

s k i (SD) 1 P okrzyw a (SL), poczym 
dekret o A kad em ii W ychow ania F i­
zycznego w  W arszawie został jedno­
m yś ln ie  przy ję ty .

A R B ITR A Ż  GOSPODARCZY
Na porządku obrad staje następnie 

złożone przez posła Stan. Grossa 
(PZPR) sprawozdanie k o m is ji planu 
gospodarczego i  Budżetu o dekrecie 
Rządu w  spraw ie  państwowego de­
k re tu  gospodarczego.

Na obecnym  etapie rozw oju  naszej 
gospodarki uspołecznionej — m ów i! 
re fe re n t — daw a ł się odczuć brak in  j 
s ty tu c ji, k tó ra  m ogłaby w  oparc iu  o 
zasady planowości rozpatrywać i roz 
strzygąc k o n f lik ty  pom iędzy in s ty ­
tu c ja m i uspołecznionym i, ja k  ró w ­
n ież m iędzy ty m i in s ty tu c ja m i a pań 
s tw ow ym i w ładzam i gospodarczymi.

Sądy powszechne n ie  mogą speł­
n iać  tego zadania w  sposób dosta­
teczny, toteż zaszła konieczność po­
w o ła n ia  specja lnej p laców k i do spel 
n ia n ia  tych  zadań —  m ianow ic ie  
Izb y  Państwowego A rb itra ż u  Gospo 
darczego.

Nowopowstająca K om is ja  A rb it ra ­
żowa będzie in s ty tu c ją  2-stopniową: 
p ie rw szym  stopniem  będzie Główna 
K om is ja  A rb itra żow a  p rzy  Państw. 

K o m is ji P lanowania Gospodarczego, 
d ru g im  zaś stopniem  będą Okręgowe 
K om is je  A rb itra żo w e  przy W ojewódz 
k ic h  Urzędach P lanow ania Gospcdar 
czego. G łów na K om is ja  A rb itrażow a  
współpracować będzie ściśle z Pań­
stwową K om isją  P lanow ania Gospodar 
czego, tzn. z aparatem  powołanym  
do k o n tro li i  koo rdynac ji p lanów  go­
spodarczych.

D ekre t p rze w id u je  rów nież m oż li­
wość pow o łan ia  a rb itrażu  resortowe 
go, k tó ry  będzie m ia ł za zadanie roz 
Strzyganie sporów pom iędzy jednost 
k a m i gospodarczym i, pod leg łym i nad 
zorew i jednego m in is tra .

Przew idziane jest powołan ie spe­
cja lnego a rb itrażu  dla spółdzielczoś­
c i, po w ys łuchan iu  o p in ii Centralne 
go Z w iązku  Spółdzielczego.

W im ie n iu  Rządu zabrał głos w ice 
prezes P K P G  poseł Jędrycho-wski 
(PZPR), k tó ry  s tw ie rd z ił na wstępie, 
że powołanie Państwowego A rb itra ­
żu Gospodarczego jest dalszym ogni

wem  reo rgan izac ji centra lnego apa­
ra tu  gospodarczego w  okresie przejś 
c iow ym  od kap ita lizm u  do soc ja liz­
mu.

W sw o je j działa lności gospodarczej 
przedsiębiorstwa państwowe styka ją  
się z innym - przedsięb iorstw am i pań 
s tw ow ym i, wchodzą z n im i w  stosun 
k i wym ienne, kupu ją  i  sprzedają śo 
bie w za jem n ie  surowce, pó łfabryka 
ty, gotowe to w a ry  itp . Na tle w yko 
nyw an ia  tych um ów powstają pomię 
dzy przedsięb iorstw am i spraw y spor 
ne, k tó re  muszą być rozstrzygane 
przez bezstronny organ, k ie ru ją cy  się 
interesem  Państwa Ludowego, jako 
w łaścic ie la  całości m a ją tku  narodo­
wego.

Organem tym  będzie Państwowy 
A rb itra ż  Gospodarczy, którego utw o 

rżenie w inno przyczynić się do jesz­
cze lepszego i sprawniejszego w yko  
nyw an ia  planów  gospodarczych, do 
wzm ocnienia praworządności i po­

czucia odpowiedzialności w  naszej 
gospodarce, do podniesien ia jakości 
p rodukc ji, do lepszego n iż dotąd do 
•rzym ywania te rm in ów  dostaw i w y ­
konyw an ia  robót, do solidniejszego 
w yw iązyw an ia  się przedsiębiorstw  
ze swoich zobowiązań finansowych.

P R ZE M Ó W IE N IE  
M IN IS T R A  W YSZYŃSKIEG O

M in is te r W yszyński poddał druzgo 
cąeej kry tyce  oświadczenie przedstaw i 
cielą rządu ateńskiego, k tó ry  „skarży! 
się“ , jakoby delegacja radziecka po3ta

L A K Ę  SUCCESS (P A P ). W  K o m is ji Po litycznej Generalnego Z gro­
madzenia ONZ debatowano przez 3 dn i nad projektem  rezo lucji radzieckiej, 
zm ierzającej do uratowania życia 9 pa trio tom  greckim , skazanym na karę 
śm ierci przez ateński trybun a ł wojem  y.

Po przemówieniach delegatów Syjam u, Meksyku, F ranc ji, A ng lii, Bel­
g ii i w ykrę tnym  wystąp ieniu przedstaw icie la rządu ateńskiego Venizelosa 
zabrał głos deiegat U kra iny  —  M anu ilsk i,

M anu ilsk i zdemaskował k łam liw e 
i  obłudne w yk rę ty  przedstaw iciela rzą 
du ateńskiego. P rzypom nia ł on, że już  
29 września br. delegacja Polski poru 
Szyła na posiedzeniu K om is ji Politycz 
nej sprawę akc ji o udaremnienie w y ­
konania ka ry  śm ierci w  stosunku do 
p a tr io tk i greckie j K a ta rzyny  Zewgos 
i szereg członków K om is ji poparł hu­
m an ita rny apel delegacji polskie j.

Delegacja U k ra in y  —  oświadczył 
M anuilsk i — podtrzym uje w całej roz 
ciągłości p ro je k t rezo lucji radzieckiej.

Następnie zabrał głos przewodniczą 
cy delegacji radzieckie j, m in is ter 
spraw zagranicznych ZSRR W yszyń­
ski.

Są jednak sprawy takie, k tóre fo r ­
malnie można trak tow ać jako we­
wnętrzne, natom iast w rzeczyw isto­
ści są to sprawy byna jm nie j nie we­
wnętrzne, a w każdym razie nie w ta 
k ie j m ierze „wewnętrzne“ , abyśmy nie 
m ie li możliwości lub nie stanęli w obli 
czu konieczności zajęcia się tym i spra 
wami. <*)

Delegat M eksyku wspom niał tu , że 
is tn ie ją  takie sprawy wewnętrzne, któ 
re stoją na krawędzi p o lity k i zagran i­
cznej. Przypomnę tu ta j, chociaż dla 
w ie lu  to będzie może nawet n ieprzy je­
mne, dyskusję w Zgromadzeniu Gene 
ra lnym  na tem at reżimu Franco. Spra 
wa ustro ju  danego k ra ju  to oczyw i­
ście sprawa wewnętrzna, ale zagad­
nien ie reżim u Franco stoi tak dalece 
na granicy zagadnień międzynarodo­
wych, że Generalne Zgromadzenie u- 
ważało za możliwe przyjęcie rezolucji, 
p iętnu jącej reżim  Franco.

Powtarzam  nadto, powtarzam  wie-.. , . . . . .  Æ. I/ŁIŁ Otuu \ \ U Cl i. Cd CL LLL Wic

w iła  sobie za ceł „zahamowani« dzia- lokro tn ie  że je s t jeszcze druga stro-
Is n O c rM  n r r . r a n i  i v t r  Iz  o r n o )  n r  ( T v e r » ' , i  “  ,  .ła lncśći procedury karne j w  G re c ji
N aw iąza ł on do słów delegata ateń 

skiego, k tó ry  oświadczył, że „w ą tp li­
we jest, czy zaniechanie egzekucji par 
tyzantów  przyniesie pożytek“ . Ozna­
cza to cyniczne stwierdzenie i p rzy­
znanie, że rząd ateński zamierza na­
dal ferować i wykonywać w yrok i 
śm ierci. N iechaj dobrze wsłuchają się 
w  to cyniczne oświadczenie ci członko 
w ie K o m is ji Politycznej, k tó rzy  wypo 
w iada ją się przeciwko ratow aniu ży­
cia skazańców greckich na podstawie 
„zapewnienia“  delegata ateńskiego z 
dnia 29 września, że rząd grecki nie 
będzie fe row a ł ani w ykonyw a ł w yro ­
ków śmierci. Już po dn iu 29 września 
stracony został Demostenes Georgiu 
i inn i pa trioc i greccy.

N iek tó rzy  delegaci — powiedział 
W yszyński —  wypow iadają się prze­
ciwko akc ji w obronie skazanych na 
śmierć pa trio tów  greckich na te j pod 
stawie, że w  dniu 29 września delegat

na — hum an itarna — tego zagadnie­
n ia : sprawa ludzkiego ustosunkowania 
się do ludzi, k tó rzy  w a lczy li z faszyz­
mem, i  już  to daje ca łkow itą  podsta­
wę dla żądania gchylenia wyroków 
śm ierci w  Grecji.

M in is te r W yszyński wskazał na ob 
łudne zachowanie się przedstaw icie li 
tych  delegacji, k tó re  bronią zasady 
n ie in terw enc ji w  sprawy wewnętrzne 
innych państw, gdy jes t im  to na rę ­
kę, natom iast bardzo chętnie mieszają 
się do prawdziw ie wewnętrznych 

] spraw innych państw wtedy, gdy leży 
to po l in ii ich interesów. Te usiłow a­
nia  elastycznej in te rp re ta c ji tak waż­
nej zasady K a rty  Narodów Zjednoczo 
nych, rozciąganie te j zasady na podo­
bieństwo gum y do żucia, — powiedział 
m in is te r W yszyński — obserwowali­
śmy, gdy te same delegacje, które 
dzis ia j mówią „o nie ingerencji w spra 
w y wewnętrzne“  — zademonstrowały 
swój rzeczyw isty stosunek do spraw

żeli to r tu ry  zawodzą, w ięźnia zaszywa» 
się w worek i rzuca do morza, następ­
nie w y ław ia  się go z morza i poddaje 
ponownym to rtu rom , a gdy więzień 
pozostaje w ie rny swym przekonaniom 
politycznym  —  rzuca się go ponow­
nie do morza, znowu w y ław ia  i  znowu 
poddaje to rtu rom , aż „zrozum ie“  cze­
go żądają oprawcy.

Takie oto są metody „w ychow aw ­
cze“  na s trasz liw e j wyspie M akron i- 
sos, o k tó rych  nie śmie tu  powiedzieć 
an i słowa żaden z delegatów rządu 
ateńskiego. Wolą się oni tu ta j uśmie­
chać — ale dobrze śmieje się ten, kto 
śmieje się osta tn i!

W  dalszym ciągu m in is te r W yszyń­
sk i s tw ie rdz ił, że rząd ateński byna j­
m nie j nie prześladuje wyłącznie ko­
m unistów , lecz wszystkich dem okra ty­
cznie myślących, uczciwych ludzi.

W konk luz ji m in is te r W yszyński 
raz jeszcze zaapelował do K om is ji Po 
lityczne j, aby uchw aliła  p ro je k t rezo­
lu c ji radzieckiej, zm ierzającej do u ra ­
towania życia skazanym patrio tom  
greckim .

Jak już donosiliśmy wczoraj, wsku 
tek  nacisku delegacji USA na szereg 
delegatów innych państw — Kom isja 
Polityczna większością 31 głosów 
przeciwko 16-tu uznała się „za  n ie­
kompetentną“  do rozpatryw ania wszy­
s tk ich  rezo luc ji, z w y ją tk ie m  p ro je k tu  
rezo lucji hikwadoru, zalecającej w 
swym  ostatecznym brzm ieniu przewód 
niczącemu sesji Generalnego Zgrom a­
dzenia ONZ „naw iązanie kon taktu  z 
rządem ateńskim  i wybadanie, jak ie  
są poglądy tego rządu w sprawie za­
wieszenia w ykonan ia  w yro ków  śm ier- 

ic i, w ydanych wobec w ięźn iów  polityca 
1 nych w G recji“ .

P opraw ki radzieckie do rezo lucji 
Ekwadoru zostały odrzucone.

W głosowaniu rezolucja Ekwadoru 
została uchwalona większością 40 gło 
sów przeciwko 4.

ateński oświadczył, iż rząd jego bę- j suwerenności państwowej w czasie o- 
dzie stosował ty lko  ka ry  takie, ja k ie  j m aw ian ia tzw . „oogwalcenia praw  
będą konieczne. P rak tyka  wykazała, j człow ieka“  w B u łga rii, na Węgrzech
że rząd ateński uważa za konieczne 
rozstrzeliwanie, wieszanie, topienie w 
m orzu i  dręczenie tak ich  pa trio tów  
greckich.

Następnie m in is te r W yszyński roz
Dekret zostaje p rzy ję ty , -poczym•,p ra w ił się z „tezą“ , jakoby interWen-

Pożegnanie posła Tkocza  
ui Katoiuicach

W  sali sejmowej Urzędu Wojewódz 
kiego w  K atow icach odbyło się uroczy 
ste pożegnanie przewodniczącego Wo 
jewódzkie j Rady Narodowej, posła 
Tkocza, odchodzącego na stanowisko 
przedstaw icie la dyplomatycznego R.P. 
p rzy  Rządzie N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej.

Sejm  za ła tw ia  jeszcze dwa dekrety: 
dekre t ,o zm ian ie  dekretu z 1936 r. 
o ograniczeniu p raw  em eryta lnych 
notariuszów  i  pisarzy hipotecznych, 
k tó ry  podwyższa górną granicę do­
chodu, od k tó re j nie przys ługu ją  pra 
wa em eryta lne z 12.000 zł. rocznie 

przed w o jną do 360.000 zł rocznie oraz 
dekre t zm ien ia jący przepisy o prze j- 
c iu  na własność państwa m ien ia  pozo 
ostałego po osobach przesiedlonych do 
ISRR. Zm iana polega na rozszerzeniu 
zakresu dz ia łan ia  dekretu rów nież 
na m ienie osób praw nych.

W osta tn ich ‘ punktach porządku 
dziennego poseł Krygier (PZPR)' zło 
ży ł sprawozdania K o m is ji F inanso­
w o - Skarbow ej o dw u innych  dekre 
tach. k tó re  rów n ież  zostały przez 
Sejm  zatw ierdzone.

P ie rw szy dekre t c zaciąganiu no­
wych i okreś lan iu  wysokości nieum o 
rzonych zobowiązań p ien iężnych u - 
stala m. in „  że na teren ie państwa 
polskiego mogą być zaciągane zobo­
w iązan ia ty lk o  w  w a luc ie  po lskie j. 
D ru g i zm ienia przepisy dekre tu  z 
1945 r. o nadzw yczajnym  podatku od 
wzbogacenia wojennego i  regu lu je  
zagadnienie wzbogacenia powstałego 
z rea liza c ji zobowiązań do dn. 31 lip  
ca 1944 r. i  n iew ygasłych do dn. 30 
czerwca 1945 r.

D ekre ty  te — ja k  s tw ie rd z ił peseł 
Dzendzel —  przekreśla ją p rzyw ile je  
obcych w a lu t i  podnoszą wartość poi 
skiego pieniądza, rea lizu jąc  zasadę 
spraw ied liw ośc i społecznej.

Na tym  68 posiedzenie Sejm u Usta 
wcdawczego zostało zakończone.

cja  Generalnego Zgromadzenia ONZ 
w  obronie skazanych na śm ierć1 pa trio  
tów  greckich stanowić m ia ła  „ in g e ­
rencję w wewnętrzne sprawy grec­
k ie “ .

A r t .  2 punkt 7. K a r ty  Narodów 
Zjednoczonych — powiedział W yszyń­
sk i — mówi o sprawach „wchodzą­
cych m erytorycznie do kom petencji 
wewnętrznej poszczególnych państw“ .

Protest
prauinikóui polskich  
przeciiu uiyrokouń  

na przyw ódców  KPUSA
Zrzeszenie P ra w n ik ó w  D e m okra ­

tów  w W arszaw ie u ch w a liło  protest 
p rze c iw ko  w y ro k o w i, ja k i  zapadł w 
procesie p rzyw ódców  K o m u n is tycz ­
nej P a r t i i S tanów  Z jednoczonych.

P ro test g łosi m. in. że w y ro k  jest 
jedną  z na jw iększych  zbrodn i sądo­
w ych  w  dz ie jach am erykańskiego w y  
m la ru  spraw ied liw ośc i.

W szyscy ludz ie  p racy  — dom agają 
się skasowania w y ro ku , wszyscy lu -  ! M anu ilsk i — ponosi nie 
dzie postępow i ślą pozdrow ien ia  n ieu 
straszonym  b o jo w n ik o m  o sprawę k ła  
sy robo tn icze j i de m okra c ji w  S ta ­
nach Z jednoczonych — rozu m ie ją  bo 
w iem , że prześladow an ie  k o m u n i­
s tów  to jedno  ogn iw o z łańcucha ła ­
m ania dem okra tycznych  p raw . te rro  
ryzow an ia  zw iązków  zawodowych, 
gnębien ia m niejszości narodow ych  i  
d y s k ry m in a c ji rasowych.

i w Rum unii.

„P IĘ T N O  H A Ń B Y  ZA C IĄ ŻY  
N A  W IĘKSZO ŚCI CZŁONKÓW  

K O M IS J I“

„Jeżeli odrzucicie naszą rezolucję — 
zw tóć ił się m in is te r W y szyń sk i' pod 
adresem dćłegałów, kw is tió ń u j ących 
prawo i potrzebę zajm owania się przez 
Kom isję Polityczną sprawą skazań­
ców greckich —  jeżeli odrzucicie rezo 
lucję, k tó ra  domaga się . jas-nego 
stw ierdzenia, że Kom isja  Polityczna 
piętnuje rozstrze liw anie ludzi i egze­
kucje i żąda ich zaprzestania, jeżeli 
nie powiecie tego, czego czeka od was 
każdy uczciwy demokrata, każdy ucz 
ci wy człowiek, jeżeli Kom isja Politycz 
na nie wypowie swego słowa, potępia 
jącego egzekucje greckie i nie osiąg­
nie zaprzestania i  uchylenia tych eg­
zekucji —- to piętno hańby, ciążącej 
na tych, k tó rzy  w inn i są te j bestia l­
skiej m asakry — zaciąży i  na w ięk­
szości członków K om is ji Po lityczne j“ .

Po złożeniu przez przedstawiciela 
Ekwadoru p ro jek tu  rezo lucji kom pro­
misowej, osłabiającej znacznie treść 
rezo lucji radzieckiej —  przem aw iał 
jeszcze szereg mówców, w  tej liczbie 
przedstaw icie l B ia ło rus i — Kisielew' i 
U k ra in y  —  M anuilsk i.

Odpowiedzialność za po litykę  to r tu r  
i  m orderstw  w G recji —  powiedział

ty lko  rząd 
ateński, lecz i jego zagraniczni protek 
torzy.

Setki tysięcy ton uięgla  
i  m ilio n y  cegieł 

ponad plan
D o C entra lnego Zarządu P rzem y­

s łu  W ęgłowego n a p ływ a  coraz w ięce j 
m e ld u n kó w  o p rze d te rm in o w ym  w y ­
kon an iu  p lan ów  trz y le tn ic h  przez k o  
pa ln ie.

Po kopa ln iach  „M o d rz e jó w “ , „P ia s t 
—  Z ie m o w it“  i  „S osnow iec“  w  dniu. 
27 bm. w yko n a ła  p rze d te rm in o w o  
3 - le tn i p lan p ro d u k c ji o 4 d n i wcze­
śnie j kopa ln ia  „S z o m b ie rk i“ , należą, 
ca do Rudzkiego Z jedn. P rzem ysłu  
W ęglowego.

Spośród ry w a liz u ją c y c h  ze sebą 15 
b ryg ad  zespołowych te j ko p a ln i, 
pierwsze m ie jsce za ję ła  brygada Ro 
be rta  Im io lczyka , (210 proc. n o rm y ) 
oraz b rygada F ranciszka B rzez iny, 
p rzkraczająca norm ę o 100 prcc. N a 
uroczystym  zebran iu gćrn icv  k o p a ln i 
„S z o m b ie rk i“  zobow iąza li się wydo> 
być  do końca rb. 300 tys. ton  w ęg la  
popad plan.

28 bm . p rze d te rm inow o  w yko n a ła  
p lan  3 - le tn i załoga ko p a ln i „R y d u łto  
w y “ , podległa R y b n ick ie m u  Z jedn . 
P rzem ysłu  W ęglowego.

D n ia  28 bm . zam eldow ała rów n ie ż  
o w yk o n a n iu  3-le tn iego  p lan u  b ry k ie  
ło w n ia  „R y m e r“ . należąca do R yb n ie  
k iego Z jedn. P rzem ysłu W ęglowego.

C egie ln ie  „H e rc e r“ ,_ „Le on  I I I “ , 
„M arusze“ , „C h w a ło w ice “ , „C z e r-  
w io n k a “  i  „R zędów ka“ , podleg łe  R yb  
n ick iem u  Z jedn. P rzem ys łu  W ęg lo ­
wego, w y k o n a ły  28 bm. p lan  p ro d u k  
c j i  na 1949 r., w y tw a rz a ją c  13.800.000 
sz tuk  cegieł. N ad to  ro b o tn ic y  ceg ie ł 
n i zobow iąza li się w y tw o rz y ć  do koń  
ca bieżącego ro k u  2.440.000 
g ie ł ponad plan.

z tukyce -

Zjazd Ieśnikóui 
i drzeuiiarzy

W W arszaw ie rozpoczęły, się 28 bm, 
obrady I i i - g o  K ra jo w e g o  Z jazd u  Zw . 
Zaw. P ra co w n ikó w  Leśnych i  P rze­
m ys łu  Drzewnego. W  zjeździe b ie rze  
ud z ia ł oko ło  500 de legatów  z całego 
k ra ju .

W  zjeździe uczestniczy rów n ie ż  de 
legat czechosłowackiego zw iązku  za­
wodowego le śn ikó w  —  K ra to c h y il.

KOŃCOW E P R ZE M Ó W IE N IE
M IN IS T R A  W YSZYŃSKIEG O

26 listopada  
Kongresy S I, i P S L  

tu przeddzień połączenia
27 bm. odbyło się pod przewodni­

ctwem M arszałka Sejmu Kowalskiego 
posiedzenie Prezydium  Centralnego 
K om ite tu  Jedności Ruchu Ludowego.

Po omówieniu stanu prac przygoto 
wawczych do Kongresu Zjednoczenie 
wego, postanowiono zwołać w  przed­
dzień Kongresu Zjednoczeniowego, t j .  
dnia 26 listopada rb. oddzielne N ad­
zwyczajne Kongresy SL i  PSL o cha­
rakte rze  sprawozdawczym.

W  czasie posiedzenia Prezydium  
dokonało rozdzia łu referatów ’, k tóre 
zostaną wygłoszone na Kongresie 
oraz usta liło  treść haseł propagando­
wych CK JRL.

Delegacja na Kongres w Sofii
N a Kongres Centralnego Związku 

Spółdzielczego B u łg a rii, k tó ry  odbę­
dzie się w  dniu 30 bm. w yjecha li do 
S o fii przedstaw iciele spółdzielczości 
po lsk ie j: sekr. gen. CZŚ —  F ranc i­
szek Kusto i  dyr. W ydz. Ekonom. CRS 
„Samopomoc Chłopska“  —  Tadeusz 
Jańczyk

Doceniając doniosłą rolę naszej Ankiety - Konkursu
„KIM CHCIAŁBYŚ ZOSTAĆ PO UKOŃCZENIU SZKOŁY?”

ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU SAMOPOMOiY CHŁOPSKIEJ
F » 0  R A Z  D R U G I

podwyższył ilość stypendiów

Z DZIESIĘCIU DO D WUDZIESTU
Jednocześnie

ZARZAD GŁÓWNY TOW. BURS I STYPENDIÓW
poza przyrzeczonymi nam p i ę c i o m a  s t y p e n d i a m i  
przyrzekł rozprowadzić po terenowych oddziałach TBS

jeszcze dwadzieścia stypendiów
W  ten sposób ogólna ilość stypendiów i lokat w domach młodzieżowych

wzrosła do osiemdziesięciu
Niezależnie od tego Redakcja „Rzeczypospolitej“ 

postanowiła osobom wyróżnionym, a nie nagrodzonym przez jury 
p r z y z n a ć  d w a d z ie ś c ia  p i e r w s z y c h  n a g r ó d  p o c ie s z e n ia :  

czterotomowe komplety poezji Adama M ickiew iczu
wydane nakładem „CZYTELN IK A * 

o raz  d w a d z ie ś c ia  d r u g ic h  n a g r ó d  p o c ie s z e n ia :

książka W. Niekrasowa „ W  okopach Stalingradu“
wydana również nakładem „CZYTELNIKA ’

Łącznie więc z nagrodami pocieszenia

OGÓLNA ILOŚĆ NAGRÓD
dla uczestników Ankiety-Konkursu wzrosła do

stu dwudziestu
W Y N IK I JURY BĘDĄ OGŁOSZONE JUTRO

W y n ik i debaty podsumował szef de 
legacji radzieckiej m in is te r W yszyń­
sk i, k tó ry  raz jeszcze zdemaskował 
fa łszyw e tw ierdzenie delegata rządu 
ateńskiego, jakoby w G recji nie było 
egzekucji za przekonania polityczne.

Oświadczenie takie  z łoży ł delegat 
ateński 29 września, a już dnia następ 
nego, bo 30 września, rozstrzelany zo 
,stał pa trio ta  grecki Demostenes Ge­
orgiu. 13 październ ika try b u n a ł wojen 
ny og łosił znów 9 w yro ków  śm ierci.

W danym  w ypadku  szereg delega­
tów  zajm uje stanowisko w ykrę tne, u- 
s iłu je  uchylić się od zajęcia stanow i­
ska pod pretekstem, że byłoby to „ in ­
gerencją w sprawy wewnętrzne“  jed ­
nego z państw, Nie chodzi tu  o żadną 
taka  ingerencję —  chodzi o sumienie. 
Chodzi o sumienie delegatów poszczę\  u . p 7 7  22 dni kryzysu rządowego nie mogłogołnych państw, sumienie przewodni- , ■ *

Bidault na czele rządu  
potępionego przez masp robotnicze

PARYŻ (P A P ). Na nocnym posiedzeniu po złożeniu przez Bidault de­
klaracji ministerialnej i po wielogodzinnej debacie Zgromadzenie Narodowe 
udzieliło Bidault inwestytury 367 głosami przeciwko 183.

Przeciw udzieleniu inwestytury głosowało 167 deputowanych komuni­
stycznych, 8 deputowanych unii republikanów postępowych, 6 deputowa­
nych 'demokratycznego zrzeszenia afrykańskiego, 1 radykał i 1 deputowany 
niewpisany na żadną listę.
53 deputowanych w strzym ało się od 

głosowania. Są to przeważnie deputo­
wani praw icy i gaulliśc i oraz Rey-
naud. " ...... - .....

PARYŻ (P A P ). — W nocy z czwar 
tku  na p ią tek kandydat na prem iera 
Georges B idau lt o trzym a ł inw esty tu ­
rę od Zgromadzenia Narodowego 367 
głosam i przeciwko 183 przy 70 w strzy 
mujących się od głosowania.

W  pią tek nad ranem B idau lt usta­
l i ł  lis tę  swego rządu, k tó rą  ma jesz­
cze przedstaw ić Zgromadzeniu iNaro 
dow'emu do aprobaty. L is ta  ta jest 
następująca:

P rem ier — Georges B id au lt (MRP),
\v iceprem ier i m in is te r bez te k i —- 
H enri Queuiiie (ra d y k a ł), Vv icepre­
m ie r i  rnin. spraw wewn. —  ju tes 
Moch (S r iU ) ,  M in is te r spraw in io r  
n iae ji —  P ierre H enri Teitgen 

(MRP), M n is te r spraw iedliw ości —
I.ene M ayer radykał), M in is te r 
»p r-w  — Robert beau
m an (MRP), M in is te r finansów  i  go­
spodarni — M aurice Petsche,. M in i­
ster obrony narodowej —- Rene P le­
ven (praw . rad .), M in is te r ośw iaty—
Yvon Delbos —• (radyka)_, M in is te r 
handlu i  przem ysłu — RoLert Laco­
ste (SS 'iO ), M in is te r robót puoliez- 

Y von  Deibos — (rad yka ł)ł Id in is te r 
pracy —  ctr P ierre  begeiie t.b r'i.0 ),
M in is te r zdrowia —  P ierre Schnei- 

te r (MRP), M in is te r ro ln ic tw a  —
P ie rre  P f lim lin  (MRP), M in is te r ob­
szarów zamorskicn — Jean Le tou r­

neau (MRP), M in is te r odbudowy —
Claudius r e t i t  (praw . rad .), M in is­
te r byłych kom batantów — Louis 

Jacquinot, M in is te r poczt i  te legra­
fów  —  Ługene Thomas (S F IO ).

PARYŻ (P A P ). Na początku deba­
ty  w Zgromadzeniu Narodow ym  nad 
udzieleniem B idau lt upoważnienia do 
tworzenia gabinetu, w yg łos ił on ex­
pose nie różniące się wiele od deklara 
c ji Mocha i Rene Mayera.

B idau lt ‘ wypowiedział się za udzie­
leniem ty lko  jednorazowej drobnej 
prem ii pracownikom  na jgorze j p ła t­
nym  oraz do przymusowego a rb itrażu 
w wypadkach ko n flik tu .

Następnie przem aw iał przewodniczą 
cy parlam entarnej g rupy komunistyez 
ne j Jacques Duclos. S tw ie rdz ił on, że

Depesza Frez. Piecka  
do Frez. Golttuałda

P R A G A  (P A P ). P rezyden t W il­
he lm  P ieck p rzes ła ł na ręce p re zy ­
denta Czechosłowacji K le m en ta  G ó t-  
tw a ld a  te legram , w  k tó ry m  w  im ie ­
n iu  N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra  
tyczne j składa zarów no jem u, ja k  i 
na rodow i Czechosłowackiem u na jse r 
deczniejsze życzenia z o ka z ji św ię ta  
narodowego.

P rezyden t P ieck stw ie rdza , że pow  
stan ie D em okra tyczne j R e p u b lik i N ie  
m ie ck ie j oznacza decydu jący k ro k  na 
przód na drodze do u tw o rzen ia  lu do  
wego fro n tu  n iem ieckiego sk ie row a  
nego p rzec iw ko  im p e ria lis tyczn ym  
podżegaczem w o je n n ym  i s tanow i 
gw arancję , że M onach ium  n igdy  w ię  
cej się n ie  pow tórzy.

Decyzja  rządu czechosłowackiego 
w  spraw ie  naw iązan ina dvo lorr.a tyc3 
nyęh stosunków  z N iem iecką  Repu 
b lik ą  D em okra tyczną o tw ie ra  no w y  
okres w  stosunkach m iędzy nsre da - 
m i Czechosłow acji i N iem iec, i p rz y ­
czyn i się n ie w ą tp liw ie  do u trw a le n ia  
po ko ju  i postępu.

czącego, sumienie całej K om is ji P o li­
tycznej.

Mówiąc o wykręcie rządu ateńskie­
go dotyczącym „hum an itarnych obo­
zów wychowawczych“  za drutem  k o l­
czastym, stanowiących jakoby z łago­
dzenie losu w ięźn iów  politycznych, 
m in . W yszyński zaznaczył, że słusz­
nie  zapyta ł delegat polski . delegata 
ateńskiego, dlaczego do tych „za k ła ­
dów hum anitarnych“  nie m ają dostępu 
korespondenci pism zagranicznych!

M in is te r W yszyński scharakteryzo­
w a ł następnie potworne stosunki, pa­
nujące w „obozie wychowawczym “  na 
wyspie Makronisos. Przywiezionego 
ną tę wyspę jeńca wojennego —  demo 
k ra tę  greckiego —  umieszcza się p ier 
w o ln ie  w izolowanym  pomieszczeniu 
i  p rzy  pomocy to r tu r  us iłu je  się w y ­
móc na nim  pisemne oświadczenie, za 
w ierające potępienie jego dotychczaso 
wych demokratycznych poglądów. Je-

ukryć  istotnego porozumienia p rogra  
mowego między większością rządową, 
k tó ra  nadal zamierza prowadzić tę sa 
mą po litykę . P o lityka  ta  została jed ­
nak potępiona przez ca ły naród f ra n ­
cuski. Masy pracujące nie zadowolą 
się ochłapem jednorazowej prem ii. Bę 
dą oni walczyć o podwyżkę płac.

Naród zdaje sobie sprawę^—  m ów ił 
Duclos — że wzrastające ciężary zbro 
jeniowe są bezpośrednim powodem 
obniżenia się poziomu życiowego mas 
pracujących.

N ow y rząd będzie bliźniaczo przypo 
minąć rząd osta tn i —  powiedział D u­
clos. Naród francusk i ma jednak dość 
defilady po lityków , k tó rzy  stale p ro­
wadzą tę  samą po litykę . D latego też 
idea rządu jedności demokratycznej 
we F ra n c ji czyni stałe postępy. Pan 
jako profesor h is to r ii nie powinien za 
pominąć, że ludzie przeszłości zawsze 
by li zwyciężani przez ludzi p rzyszło­
ści“  — zakończy! Duclos.

W yd alen ie  z CSR 
(łutach urzędnikóuj 

arab. francuskiej
P R A G A  (P A P ). A genc ja  C T K  do 

nosi, że czechosłowackie M S Z w rę ­
czy ło  ambasadzie fra n cu sk ie j w  P ra  
dze notę, w  k tó re j s tw ierdza, że a tta  
che w o jsko w y  ambasady Georges H e l 
lio t  i  jego sekre ta rz M arce l S a labert 
za jm o w a li się dzia ła lnością  szpiegów 
ską i m a ją  opuścić Czechosłowacje w  
przeciągu 12 godzin.

Gorges H e lłio t  i M arce l Salabert no 
Iś c il i ob yw a te low i czechosłowackie­
m u G ustaw ow i M a ra n o w i oraz b. 
u rzę d n iko w i ambasady fra n cu sk ie j 
G arcette ‘ow i uzyskać pewne w ia d o ­
mości, dotyczące kop a lń  ru d y  u rano  
w e j i  stanowiące ta jem n icę  państw o­
wą.

Powyższe fa k ty  zosta ły s tw ie rd zo ­
ne na p iśm ie  przez ,G arcette ‘a, M a ra  
na i  Adam eka.

List norweskich związkowców 
do związkowców polskich

Bawiąca w ub. tygodn iu  w  Polsce 
norweska delegacja związkowa prze­
s ła ła  lis t  z b ra te rsk im i pozdrowienia 
m i dla polskiego ruchu zawodowe­
go.

Norwescy związkowcy stw ie rdza ją 
w swoim liście m. in .: „Nasz pobyt 
w Polsce pozw olił nam przekonać się, 
że naród po lsk i n ie  ty lk o  pragn ie po­
ko ju , ale nieustannie pracuje i  od­
budowuje k ra j w łaśnie w  im ię  u trw a  
lenia Pokoju. Ze szczególną radością 
oglądaliśm y wspaniałe w y n ik i osiąg 
nięte w odbudowie W arszaw y“ .

W  dalszym ciągu lis tu  norwescy 
związkowcy w yraża ją  podziw  dla 
w ie lk ie j tro s k i ja ką  otoczony zosta ł 
człow iek pracy, a w  szczególności d la  
wspaniałych domów wypoczynkowych 
i  sanatoriów,
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Żyira treść haseł i luezuiań
F o t o g r a f  i i i  w s ł u ż b i e  p o k o j u
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O  Y Ł E M  n ie d a w n o  na p u b lic z -  
n y m  z e b ra n iu , u rz ą d z o n y m  

p rze z  R adę Z a k ła d o w ą  pew n ego  
p rz e d s ię b io rs tw a  w  z w ią z k u  z 
p rz e d te rm in o w y m  w y k o n a n ie m  p la  
n u  3 - le tn ie g o . S a la  b y ła  pe łn a . R o ­
b o tn ic y , u rz ę d n ic y , ic h  ro d z in y , 
zap roszen i o f ic ja ln ie  goście, p rzed  
s ta w ic ie le  in n y c h  z a k ła d ó w  i  
p rz e d s ię b io rs tw . Z a b ie ra ło  g los 
w ie lu  m ó w c ó w . U w agę  m o ja  z w ró  
c iło  dw óch : je d e n  —  ro b o tn ik ,  d ru  
6* u rz ę d n ik , dz ia ła cz  z w ią zko ­
w y .

R o b o tn ik  m ó w ił p o m a łu , do b ie ­
r a ł  s ło w a  z w id o c z n y m  w y s iłk ie m , 
m ię d z y  po szczegó lnym i częściam i 
zdan ia  n a s tę p o w a ły  n iep oko jące  
n ie ra z  pauzy . Znać b y ło , że m ó w ię  
n ie  w obec ta k  liczneg o  a u d y to r iu m  
s p ra w ia  m u  tru d n o ść , że n i&  ła tw o  
m u  p rz y c h o d z i w y ra z ić  m y ś l, k tó ra  
go n u r tu je ,  od m a low a ć  p rz y  po m o­
c y  zdań, lo g ic z n ie  z sobą p o w ią ­
zanych, o b ra z  w y s i łk ó w  za ło g i fa ­
b ry c z n e j, je j p rz o d o w n ik ó w , od­
tw o rz y ć  tru d n o ś c i, ja k ie  m u s ia ła  
pokonać, za n im  os iągnę ła  osta tecz­
ne  zw yc ię s tw o .

Z  pew n ośc ią  b ra k ło  je g o  p rze ­
m ó w ie n iu  po toczystośc i, n ie  b y ło  
w  n im  ta k ż e  e fe k to w n y c h  z w ro tó w  
re to ry c z n y c h , k tó r y m i z ła tw o ś c ią  
o p e ru ją  ru ty n o w a n i m ó w cy . B iła  
n a to m ia s t z  je g o  s łó w  szczerość i  
p ra w d a , u rz e k a ją c a  w p ro s t bez­
pośredn iość  w  op is ie  w a lk i,  k tó rą  
s to c z y li ro b o tn ic y , dążąc d o  w y k o ­
n a n ia  p rze d  te rm in e m  p la n u . C y­
to w a ł fa k ty ,  n a z w is k a ; pos tępo­
w a n ie  je d n y c h  to w a rz y s z y  p ra c y  
p o d d a w a ł k ry ty c e ,  o in n y c h  m ó w ił 
z  uzn an iem .

P rz e m ó w ie n ie  de lega ta  za łog i 
ro b o tn ic z e j sa la  p rz y ję ła  n a d z w y ­
czaj go rąco : o k rz y k i i  d łu g o  n ie ­
m ilk n ą c e  b ra w a , ja k ie  ro z le g ły  się, 
g d y  skoń czy ł, n a jle p ie j ś w ia d czy ły  
o z ro z u m ie n iu  go p rzez  s łuchaczy.

D ru g i m ó w ca  w y s tę p u ją c y  w  
czasie te j sam e j u roczys tośc i, m ie j 
scow y  dz ia ła cz  z w ią z k o w y , u ła t­
w i ł  sob ie  zadan ie . P o p ro s tu  w y ­
c ią g n ą ł z k ie szen i k a r tk ę  i  zaczął 
z n ie j czy tać  s p o ko jn ie , w y ra ź n ie  
m o n o ton n ie . Jedno  zdan ie  potocz y 
ecie w y p ły w a ło  z  d ru g iego , d ru g ie  
p iy n n ie  p rze o b ra ża ło  s ię  w  następ 
nc. N ie k tó re  u t k w i ły  m i w  p a rn ię -, 
ci :

„M u s im y  p o g łę b ić  i  b u do w ać  —  
m ó w ił —  św iadom ość m as p ra c u ­
ją c y c h  i  rozszerzać naszą w s p ó łp ra  
cę z w s z y s tk im i n a ro d a m i bez 
w z g lę d u  na rasow e , re l ig i jn e  i  na­
ro d o w e  różn ice . M u s im y  u trz y m a ć  
łączność z m asam i. T y lk o  s k o o rd y ­
n o w a na  p ra ca  d o p ro w a d z ić  może 
do p o z y ty w n y c h  osiągnięć w  od­
b u d o w ie  k ra ju .  M u s im y  w a lczyć  
o now e , lepsze fo rm y  p ra cy . P rzez 
ra c jo n a liz a to rs tw o  i  w sp ó łza w o d ­
n ic tw o  p ra c y  do p o dn ies ien ia  do­
b ro b y tu  m as p ra c u ją c y c h ! K onse­
k w e n tn a  w a lk a  św ia ta  p ra c y  je s t 
rę k o jm ią  p o k o ju  i z w y c ię s tw a  d e ­
m o k ra c ji.  M u s im y  zacieśn ić sojusz 
ro b o tn ic z o -c h ło p s k i“ .

W szys tko , co m ó w ił w  ty m  s ty ­
lu  (a c z y ta ł z k a r t k i  p rzesz ło  pó ł 
go dz iny ), b y ło  n ie w ą tp liw ie  s łusz­
ne. K ażde  z p o ruszo nych  przezeń 
zagadn ień  k r y ło  w  sob ie  is to tn ą  
tre ść  i  m o g ło  b yć  ro z w in ię te  w  
o b sze rn ym  re fe ra c ie . K a ż d y  z p ro  
b le m ó w  b y ł w a ż k i, każde  z p rz y ­
toczo nych  p rzez m ów cę s fo rm u ło ­
w a ń  d o ty k a ło  pow ażnego, choć w  
w ie lk im  sk ró c ie  u ję tego  p ro b le m u .

A  je d n a k ... m echan iczne  zesta­
w ie n ie  k ilk u d z ie s ię c iu  s łu sznych  i 
w a ż n y c h  haseł, po da n ie  tego  z le p ­
k a  s łuchaczom  z e b ra n y m  na  u ro ­
czystości, z w ią z a n e j z w y k o n a ­
n ie m  p la n u  3 -le tn iego , s p ra w ia ło

ży im  po p ro s tu  ja k o  p a ra w a n  do 
zam askow an ia  w łasne j n ie u d o ln o ­
ści i  w łasne go  n ie ró b s tw a  m yś lo ­
wego.

W e zw a n ia  i  hasła , rzucane  w  
m asy p rzez p a r t ie  p o lity c z n e  i 
z w ią z k i zaw odow e, pos iada ją  n ie ­
w ą tp liw ie  sw ó j g łę b o k i sens o raz 
znaczen ie p o lity c z n e  i w y c h o w a w ­
cze. K r ó tk ie  la p id a rn e  s fo rm u ło ­
w a n ia , s treszczające w  n ie w ie lu  s ło ­
w a ch  pow ażne i zasadnicze m y ś li,  
w b ija ją  s ię  w  pam ięć, pozos ta ją  
w  św iadom ośc i, zm usza ją  do za­
s ta n o w ie n ia  s ię  nad ty m , co w  so­
b ie  za w ie ra ją . Ic h  ce lem  osta tecz­
n y m  je s t p rzeob rażen ie  s ię  s łó w  
w  treść  m a te r ia ln ą , w  fo rm ę  czy­
nu .

J e ś li na  z e b ra n iu  z w ią z k o w y m  
w  in s ty tu c ji  lu b  p rz e d s ię b io rs tw ie  
te n  lu b  in n y  dz ia łacz  z w ią z k o w y , 
zam ias t o m a w ia ć  k o n k re tn e  b o ­
lą c z k i p ra c o w n ik ó w  og ran icza  się 
do w y g ła s z a n ia  z w ro tu : „ trz e b a  
dbać o  ż yc io w e  p o trz e b y  c z ło w ie ­
ka  p ra c y “ , ź le  spe łn ia  s w o je  zada­
n ie . B o  w  ty m  haśle, je ś li chodzi 
o je g o  p rze d s ię b io rs tw o , m ie śc i s ię  
za ró w n o  sp ra w a  dos ta rczen ia  k i l ­
k u  n o w y c h  łóżeczek do ż ło bka , ja k  
s tw o rz e n ie  w  ś w ie t lic y  b ib lio te k i,
czy w yposażen ie  w  n o w e  n a c z y n ia  w a n ie m  zasad te j w ie lk ie j p o lity -

to rs tw o  d ź w ig n ią  po s tępu “ —  nic 
n ie  w sp om in a  o trze ch  ro b o tn ik a c h  
zg swego p rze d s ię b io rs tw a , k tó ry c ' 
n a zw iska  są m u  do b rze  znane, ? 
k tó ry c h  p ro je k ty  n ie  z o s ta ły  d ,-  
tąd  rozpa trzone , m im o , iż  z ło ż y li 
je  w  d y re k c ji ju ż  b a rdzo  dawno.

O ty m  w s z y s tk im  ta k i  dzia łacz 
n ie  n a p o m y k a  a n i s ło w em , choć 
dbałość o te  s p ra w y  je s t w łaśn ie  
jego  o b ow iązk iem .

A  przecież p rzede  w s z y s tk im  po 
re a ln y c h  os iągn ięc iach sądzą p ra  
c o w n ic y  fa b ry k i,  p rze d s ię b io rs tw a , 
czy in s ty tu c ji w a rto ść  i  znaczenie 
hase ł g łoszonych p rze z  sw o ich  
dz ia łaczy, zgodność w y p o w ia d a ­
n y c h  p rzez  n ic h  s łó w  z p ra k ty k : ,  
codziennego życ ia .

O tego  ty p u  dz ia łaczach  p o w ie ­
d z ia ł na K o n g re s ie  Z w ią z k ó w  Za­
w o d o w y c h  p rze w o d n iczą cy  C R Z Z  
Z a w a d zk i, że są ta k  u p o lity c z n ie ­
n i, iż w id z ą  ty lk o  w ie lk ą  p o l i t y ­
kę, a n ie  w id z ą  cod z ie nnych  b o ­
lączek k la s y  ro b o tn ic z e j.

T o  są ci, k tó r z y  n ie  z ro z u m ie li 
jeszcze, że z a jm o w a n ie  s ię  pow szed 
n im i p o trz e b a m i i  tro s k a m i lu d z i 
p ra cy , k o n k re tn y m i s p ra w a m i z 
zakresu  w sp ó łza w o d n ic tw a  i  ra c jo ­
n a liz a to rs tw a  je s t w ła ś n ie  re a liz o -

»••wwszą nagrodę Prezydenta KP B o les ław a B ie ru ta  w ostatn im  konkursie Pol. Tow. Fotograficznego o trzy ­
m ał M aksym ilia n  W rocław ski z W arszaw y za t ry p ty k :  1) Narada produkcyjna w kopalni, 2) Nowy podręcz­

n ik , 3) Uczony i  robotn ik. (Do a rt. Konkurs Polskiego Tow .'Fotograficznego)

s to łó w k i.
P od ob n ie  upraszcza sp raw ę , gd y  

o d c z y tu ją c  fo rm u łk ę : „ ra c jo n a liz a -

k i,  je s t u z u p e łn ie n ie m  je j,  i  w y ­
p e łn ia n ie m  tre ś c ią  d ro b n e j p ra k ­
t y k i  codziennego życ ia .

W s trz ą s a ją c y  d o k u m e n t
N akładem „K s ią żk i i  W iedzy“  w y­

dany został pełny stenogram z 
procesu Rajka, P a lffy ‘ego, Brankowa, 
Justusa, Korondy‘ego i  innych współ- 
oskarżonych w  w ie lk im  procesie, k tó ­
ry  naród węgierski w ytoczył tym  zdraj 
com.

Refleksje, ja k ie  się nasuwają po 
przeczytaniu tych 334 stron, są dwoją 
kiego rodzaju. Z jednej strony przera 
ża czyte ln ika głębia cynizmu samych 
oskarżonych, .k tó rzy  nawet we w łas­
nych sumieniach nie m ogli znaleźć

K onkurs Polskiego Toiu. Fotograficznego
¡ B a i
fiHËÉfrim?.

słanych prac ja k  i ich poziomu a rty - [nić należy oryg ina lny w  tematyce fo - 
stycznego —  dojdzie się do wniosku, i togram  Romana Burzyńskiego, przed 
że Polskie Towarzystwo F o tog ra ficz- ! staw iający sześć niem owląt ubiera- 
” 3 nie trac iło  czasu. Częste wieczory jnych przez pie lęgn iarki. N ic dziwnego, 
Dyskusyjne, fachowe prelekcje, udo- j że dobre to zdjęcie otrzym ało nagro^ 
stopnienie b ibliotek, wycieczki fo to - [de... L ig i Kobiet. Doskonałe w  kompo 
graficzne —  wszystko to spełniło swe ] zyc ji jest nagrodzone przez ZMP zdję 
- .danie. Najlepszym  tego dowodem j cie Adama Johanna, przedstawiające 
są takie liczby: na pierwszy konkurs ¡dwóch junaków z taczkami pełnym i 
nadesłano ponad 200 prac i  k ilk a  f i l -  1 ziemi, 
mów. Konkurs: „W  służbie pokoju“  I 
objął 1118 fo to g ra fii (207 uczestni­
ków) i 40 film ów  am atorskich) (30 
ucz.) ,

ani jednego uspraw iedliw iającego dla [s iłam i zbro jnym i, t j.  arm ią i  polic ją.
i ~ - - Ł ' W  tym  celu prem ier T ito  oświadczył

m i, że żąda, aby P a lffy , jako człowiek, 
do którego m ia ł zaufanie, został m i­
n istrem  obrony, a agent jugosłow iań­
sk i Anton Rob —  m in is trem  spraw 
wewnętrznych. Z uw agi na cel ostate­
czny, t j .  utworzenia bloku państwa 
prem ier T ito  żądał od W ęgier prow a­
dzenia odpowiedniej p o lity k i zagran i-

siebie argum entu i  stw ierdza li, że 
sprzedawali się na zimno, tak  ja k  
sprzedawali swą własną ojczyznę, 
swój w łasny naród. Z drug ie j zaś stro 
ny, proces ten z przerażającą w y ra z i­
stością u ja w n ił te metody prowokacji 
i  te rro ru , ja k im i dzia ła ją agentury 
im perialistyczne.

P roku ra to r w  mowie oskarżyciel-
skiej podsumował zarówno zeznania | cznej i gw arancji, że taka po lityka  be 
samych oskarżonych, ja k  dowody przed I dzie prowadzona, t j .  żądał podporząd

kowania p o lity k i zagranicznej W ęgier 
rządow i jugosłow iańskiem u, jugosło­
w iańskiej polityce zagranicznej. W re
071*10 nnninurań ----1 _ • . i

! Nagrodzone zdjęcie Sehabenbeek-. 
k rzyckie j (W arszawa) „N ie  chcemy 

w o jny “ .

D  olskie Towarzystwo Fotograficz- 
_ _ne składa już  drug i egzamin z za 

in icjowanej przed rokiem , szeroko roz 
w in ię te j akc ji uspołecznienia fo to g ra ­
f i i  am atorskie j, artystyczne j fo tog ra ­
f ik i  i  amatorskiego f ilm u  wąskotaś­
mowego. Przed w ielu miesiącami PTF 
zorganizowało p ierwszy swój ogólno­
polski konkurs fo tog ra ficzny  pod ha­
słem: „Praca robotn ika i  ro ln ika “ . 
Przed kilkom a dniam i rozstrzygn ię ty 
został drug i konkurs, zorganizowany 
przy poparciu najwyższych władz pań 
stwa. Hasło tego ostatniego konkursu 
brzm i: „W  służbie pokoju“ .

Gdy się porówna oba te konkursy, 
— zarówno pod względem ilości nade

Poziom nagrodzonych prac (a na- 
! ód jest ponad 40) je s t eon jjm n ie j o 
klasę lepszy od zdjęć z poprzedniego 
’ onkursu. W prawdzie w ie lu fo tog ra - 
ibw  poszło po na jła tw ie jsze j lin ii,  o- 
graniczając tem atykę zdjęć do pracy 
ludzkiej —  w ielu jednak innych zdoby 
!o się na nawskroś oryg ina lne ujęcie te 
aątu, czego jednym  z lepszych przyk­

ładów może być zdjęcie p. Schaben- 
1 beck - M okrzyckie j pt. „N ie  chcemy 

w o jny“ .
Pierwszą nagrodę Prezydenta RP. 

Bolesława B ieruta (100.000 zł.) otrzy 
m ał M „  sym ilian W rocławski z W ar­
szawy za jego try p ty k . Szczególniej 
jedna z jego części, a m ianowicie „Ną 
rada produkcyjna w  kopaln i“  zasługu 
je  na specjalne uznanie. Nagroda M ar 
szalka Sejmu przypadła w udziale do 
skonałemu m aryniście Kazim ierzowi 
Komorowskiemu za cztery zdjęcia o 
tematyce m orskiej. A u to r ten jest do­
brze znany czytelnikom prasy z rac ji 
częstego reprodukowania jego zdjęć 
w pismach. Nagrodę Prem iera Rządu 
RP przyznano Fortunacie Obrąpal- 
sk ie j z Poznania.

Z innych nagrodzonych prac wymię

stawione przez świadków, ja k  całe 
dossier dokumentów, obrazujących rok 
po roku, miesiąc po miesiącu zbrodni 
czą działalność tego reakcyjnego 
sprzysiężenia, jego ku lisy  i jego gene 
zę.

Oto Laszlo R a jk, początkowo m ały 
prowokator, szpicel po licyjny. Oto Pal 
f fy ,  oficer a rm ii H o rth y ‘ego, od po­
czątku zdeklarowany faszysta. Oto Be 
la Korondy, o ficer żandarm erii, oto 
Pal Justus, „socja lis ta “ , w  którego 
obronie skwapliw ie w ys tąp ili socjalde 
m okratyczni renegaci zachodnio - eu­
ropejscy. W reszcie jeszcze jeden z 
głównych oskarżonych Lazar Bran- 
kow, członek m is ji jugosłow iańskie j w 
Belgradzie, a jednocześnie agent 
UD BA.

W yw iad am erykański drogą poprzez

Dział f ilm u  amatorskiego zgroma­
dził w  konkursie wiele bardzo dob­
rych pozycji i poza I  nagrodą przyzna 
nie dalszych nagród nastręczało wiele 
trudności. F ilm  Pawła Adama z W ar 
szawy pt. „P iaskarze“  jes t stanowezo ludz i na swe usługi. Łączyła ich bo- 
o parę klas lepszy od wszystkich pozo | wiem wszystkich wspólna nienawiść 
stałych. M istrzow skie operowanie ! do węgierskie j dem okracji ludowej, do 
fragm entam i, doskonałe naświetlenie ¡ Związku Radzieckiego, a wspólna prze 
całej taśm y i  logiczny montaż —  to j ¡»złość szpiegowska i  powiązanie z fa  
najważniejsze "zalety film u , k tó ry  ' je s U ^ J ^ te m  to row a ły  drogę porozumie-

szcie, ponieważ Jugosław ia je s t k ra ­
jem  słabie j rozw in ię tym  pod wzglę­
dem przem ysłowym , dom agał się on, 
aby ca ły  przem ysł w ęgierski —  choć­
by nawet wbrew interesom W ęgier __
został podporządkowany przede wszy 
stk im  rea lizac ji jugosłow iańskiego pla 
nu pięcioletniego i  jugosłow iańskie j 
p o lity k i ekonomicznej“ .

Zrozumiałe, T ito  i jego reżim  przed 
s taw ia ł dla im peria lizm u am erykań­
skiego większą wartość niż reakcja 
węgierska. Uzyska ł też wzamian zgo­
dę na swe p lany w stosunku do Bałka 
nów. Jego system policyjnego te rro ru , 
jego pyszałkowaty autokra tyzm , jego 
nienawiść do ZSRR stanow iły  dosta-

Rankoyica znalazł zadziwiająco ła tw y  teczną gwarancję, iż w ręku im peria- 
sposob zwerbowania wszystkich tych lizm u . . . .  r

lepszy od w ielu
metrażówek Polskie j K ro n ik i F ilm o- ¡się więzy te j zbrodniczej współpracy 
wej. Cztery inne nagrodzone f ilm y  to : j Oto ja k  w yn ika z zeznań Rajka na 
„Poznań woła“  Budzińskiej, „W arsza- [tem at jego kontaktów  z Rankoyicem, 
wa —  stolica Polski“  Jankowskiego, [jes t on w pierwszej chw ili „zaskoczo- 
„M azu ry“  Burzyńskiego i „Buduje- j ny“  i bąka coś, iż nie chciałby praco- 
m y szybko“  Żebrowskiego. D la war- | wać pod przymusem. A le gdy Ranko- 
szawskiogo widza n iew ątp liw ie  najcie j yic wyjaśnia mu w  przyp ływ ie  szeze-

amerykańskiego będzie wygodną 
m arionetką. Natom iast z kolei T ito  
m ia ł na swe usług i mniejszego ka lib ­
ru  renegatów.

W  zakończeniu swej mowy prokura 
to r  stw ierdza:

„W  związku z obecnym procesem— ■ - .....  ’ -----i . . . .  . w - - . . . .  t „¿.„.u a uuwuym  proce
doskonałych k ró tką -J  n:u, W  m iarę up ływ u la t zacieśniały peWne koła w kra jach zachodnich 
k ie ł K ro n ik i F ilm o- ¡się więzy te j zbrodniczej współpracy. Hala m

kawszym jest f i lm  Jankowskiego o ¡rości, iż  w  wywiadzie amerykańskim  
W arszawie. _ , jm a ją  wspólnego rozkazodawcę, ju ż  się

Tyle  o konkursie. Polskie Towarzy- nie waha. Już się w tedy temu szpiclo 
stwo Fotograficzne zorganizuje w  na,i \ wi, wszystko wydaje zrozumiałe. Nic 
bliższym czasie w  W arszawie specjał- | też dziwnego, że w  czasie swej póź­
ny pokaz nagrodzonych film ów , a w ntejszej rozm owy z Rankoyicem  w  Ke j to rów  do p a r ti i robotniczych je s t sta- 
te j chw ili toczą się pertraktac je  o , le b ii układają już  jawnie plan opano- rą  metodą. Dlaczego pa rtie  robotnicze 
przydzielenie sali na wystawę nagrc- j wania W ęgier przez arm ię ju go s ło -| nie zdoła ły zdemaskować od razu 
dzonych prac fo tograficznych. W ysta [wiańską, Rajka nie m ie rz i również ce zdrajców? Gdybyż archiwa w  k tó rych

dają pytanie : w ja k i sposób ty lu  zdrój 
ców dostało się w szeregi ruchu ro ­
botniczego ? Dziwna rzecz; że pytanie 
to zadają właśnie ci, k tó rzy  na jlep ie j 
m ogliby na nie odpowiedzieć, a miano 
w icie rzecznicy szpiegowskich organ i- 
zacji, im peria listycznych trustów . 
Chcą na nas zrzucić odpowiedzialność 
za tych zdrajców właśnie ci, k tó rzy  
sami nasła li ich w nasze szeregi, by 
rozsadzić od wewnątrz ruch rew olu­
cy jny. Nasyłanie szpiclów i prowoka-

wa nie powinna jednak poprzestać na na. Oto fragm ent jego zeznań: 
W arszawie i  byłoby wskazanym zaprę „Po pierwsze chcieli oni (T ito  i Ran 
zentować te doskonałe obrazy fo togra  | kovic —  przyp. „Rzeczp.“ ) zapewnić 
ficzne w w ielu innych miastach (m s) ; sobie całkow ite prawo dysponowania

Poznań, w  październ iku.

Na w ie lk im  zebran iu p len a rnym  
w  poznańskie j a u li un iw ersytec 

k ie j nastąpiło dźiś podsum owanie o- 
b rad  artystycznego sejmu. B y ł to 
p ie rw szy tego rodza ju  zjazd w  dzie­
jach  po lsk ie j k u ltu ry  artys tyczne j, 
m ający o lb rzym ie  znaczenie d la  je j 
dalszego rozw oju . M in is te rs tw o  K u l

Zofia Karczewska - Markiewicz

GŁOS MŁODEGO POKOLENIA
Od specjalnego wysłannika ,, Rzeczyousouiitej“

zna jdu ją  się ich spisy, b y ły  w naszym 
ręku! A rch iw g b. p o lic ji węgierskie j 
nie są, ja k  wiadomo, w  naszym „p o ­
siadaniu, lecz w  posiadaniu am erykan

i , . . .......  — 1 sk ie j organ izacji szpiegowskie j“ .
. _ „  . i  Te słowa prokura to ra  nie ty lko  de-

s lw arza się szeroką podstawę dla  p i '  maskują kanalv, k tó rvm i przeciek-m  
ram idy , u  k tó re j w ie rzcho łka  zna j- ,Wp ływy reakcji, k tó rym i w szer ' i 
du ją  się szkoły ty p u  akadem ick iego .' demokratyczne przesiąka zdrada c 

Na szczeblach pośrednich szkolnie rów n lcź  sa w ym ow nym  dowodem V - i  
tw o  artystyczne rozszerza zakres swo „ośc i mas' ludowych Jeśli prokur.-'«-r 
je j dzia ła lności przystosow u jąc się na swe retoryczne pytan ie  nie o trzv- 
do. potrzeb życia. Zwłaszcza w  dzie- ma — rzecz zrozum iała — odpowiedzi 
dż in ie  p la s tyk i, k tó ra  będzie m ia ła  0d tych, k tó rzy  dz ia ła li rekam i R a i!-) 
coraz szerszy ud z ia ł w  rozbudow u ją  a dz ia ła ją  dotąd rękam i R ankcvica to 

w łók ie nn iczym , sam proces jest wystarcza jąco j ^ n ą
1—' , , , —— v *- u U W Łi V, Ł tJ J  Li Wi . 1A (i

tu ry  i  S ztuk i przystępując do z re - hs tycznym  a rtys ta  m usi m ieć św iado m y  szko ln ic tw a  teatra lnego w ycho- cym  się przem yśle
fo rm ow an ia  szko ln ic tw a artystyczne celowości swej tw órcze j pracy, dzą z założenia, że odrodzenie tea tru  ceram icznym , d rzew nym , p a p ie rn i-  odpowiedzią k ra jó w  demokraci’
go pragnęło zrob ić genera lny prze - W  epoce uspołecznien ia w sze lk ich w  duchu rea lizm u  socjalistycznego czym, po lig ra ficzn ym . W szkoln ie- wej na wszelkie ’ knowania L o  s '
g ląd jego poziomu. Przez k ilk a  dn i dziedzin p ro d u kc ji, pozostawanie a r- może nastąpić przez do p ływ  s ił tea - tw ie  średn im  powstaną specjalne n in ; skierowane P zeciw
w  salach koncertow ych i  tea tra lnych  ty s ty  w  św iecie jego osobistych, ego- tra ln y c h  z tych  środow isk społecz- dz ia ły  p rzygo tow u jące  rów n ież  p ra k  Lektura  wydanego przez Książko 
Poznania p ro du kow a li się m łodz i (stycznych przeżyć, zam ykanie się w  nych, k tó re  są a k ty w n y m  elem entem  tyczn ie  do p ro je k to w an ia  w zorów  dla i Wiedzę“  stenogramu z proc»s„
kom pozytorzy, dyrygenci,_ Skrzypka- izo low anym  od szerokich mas kręgu społecznej przebudow y, i  ty m  sa- p rzem ysłow e j p ro d u kc ji. M a to na czyni s“ę do wzmocnienia c z u w A
wie, w io loncze liści, p ian iści, pu zon i- poszukiw ań _ fo rm a lnych , p row adzi m ym  p o tra fią  od tw orzyć na scenie celu rac jona lne  w yko rzys ta n ie  s ił. k lasy robotniczej także na i r  ° , i
ści, k la rneciści, śpiewacy. S łysze liś- naw e t na jw iększy  ta le n t na m anow - sp raw y dzisiejszego człow ieka w  spo sk ie row an ie  do zawodów p ra k tycz - fron tach  w a lk i przeciwko ren U- ■
m y solowe i  zbiorow e recytacje, o- ce dekadencji, k tó ra  je s t kresem e- sób pozbaw iony k ła m liw e j pozy. T e - nych te j m łodzieży, k tó ra  do tych- hydrze* 1 KC5'JneJ
gląda liśm y przedstaw ien ia tea tra lne  n e rg ii tw órcze j i  w y ja ła w ia  n a jle p - a tr  ty lk o  w ted y  jest tea trem  danej czas m arnow a ła  sie, jeże li n ie  m o-
i e tiudy  film o w e  opracowane przez sze s iły . epoki, gdy pokazu je je j cz łow ieka  w  gła osiągnąć w y b itn y c h  rezu lta tów  |

P rzedstaw ic ie le  różnych dzia łów  akc ji, przenosząc na scenę d ram aty , na po lu  m a la rs tw a  w vobrażen iow e-

B .K.
w ra ż e n ie  sztuczności, t rą c i ło  p o -¡m ło d z ie ż  artystyczną .W arszaw y, K ra  
ze rs tw em , 
s ię  p rzez

tyczną . N ie  w y w o ła ło  też b y n a j- i  g0gCj jy  sjg pra ce m łodych  p lastyków , w ane j re fo rm y  szkół. N ow e p rog ra - lie ra .
m n ie j spodz iew anego p rzez p re le - |  reprezentujące w szystk ie  rodzaje m y  rozszerzają zakres przedm iotów , S ięgnięcie po reze rw y ak to rsk ie  podczas poznańskiego zjazdu bron i ą- 
gen ta  e fe k tu : ze b ra n i z a re a g o w a li, twórczości p lastyczne j, up raw iane w  w prow adza jąc naukę te o r i i społecz- do szerokich w a rs tw  społecznych jest ce czysto a rtys tycznych  ce lów  szkó- 
na  je g o  p rz e m ó w ie n ie  w  m iar? " 
g rzeczn ie , w  m ia rę , ob o ję tn ie .

*  '

, s T ow arzystw o M uzycz-
rych  a rtys tów ,_ k tó re  _ usłyszeliśm y 1 ne w  Szczecinie o tw o rzy ło  no w y  se-

' • ■ ^on koncertem  sym fon icznym , p o -

, N a d u ż y w a n ie  g o to w y c h  fo rm u ­
łe k  i  z w ro tó w , o p e ro w a n ie  n im i 
p rz y  k a ż d e j-o k a z ji,  podczas każde­
go p u b liczn e g o  w y s tą p ie n ia  je s t 
słabością , n a w e t cho robą , w ie lu  
n ie s te ty  dz ia ła czy  spo łecznych  i 
z w ią zko w ych .' Jest z ja w is k ie m , k tó  
re  zaobse rw ow ać m ożna zarów no  
na  ze b ra n ia ch  p ro d u k c y jn y c h  w  
p rz e d s ię b io rs tw a c h  czy fa b ry k a c h , 
ja k  na  pos iedzen iach  k ó ł z w ią zko ­
w y c h  czy podczas o b ra d  in n y c h  
o rg a n iz a c ji m asow ych .

Często k r y je  s ię  za ty m  po p ro ­
s tu  b ra k  dostatecznego z ro zu m ie ­
n ia  po rusza nych  zagadn ień i  n ie -

ck tu : ze b ra n i z a re a g o w a li, twórczości p lastyczne j, up raw iane w  w prow adza jąc naukę te o r i i społecz- do szerokich w a rs tw  społecznych jes t ce czysto artys tycznych
p rz e m ó w ie n ie  w  m ia rę  szkołach całego k ra ju . B y ła  to  za- nych  i  bazując w yksz ta łcen ie  a rtys ty  podyktow ane troską  o w y ło w ie n ie , le n ia  plastycznego, świadczą o n ie -

tem  w ie lk a  rew ia  m łodych ta len tów , na so lidnych podstaw ach e lem entar- sam orodnych, szczerych ta len tów , z rozum ien iu  is to tnych  in te n c ji re fo r 
prezentu jąca to, czym m łode pokole nych  w iadom ości fachow ych. Nowe O rgan izowane corocznie fes tiw a le  ze m y  szkoln ic tw a . Pozostaw ia ona bo­
nie może wzbogacić nasze życie a r-  szko ły  artystyczne p ragną w yp row a  społów  św ie tlico w ych  p o z w o liły  nam  w iem  w ie lk im  ta len tom  pełne m ożli 
tystyczne. O lb rzym i ładunek treśc i i  dzić m łodzież z ciasnego kręgu nau- ju ż  s tw ie rdz ić , ja k  u ta len tow ane je d  wości rozw o ju , po rządku jąc  jedno - 
fo rm  z łoży ł się na dorobek a rty s ty -  czania w  atm osferze w arszta tu  je d - nos tk i spo tyka się wśród ty c h  arna- cześnie m a rn o traw ną  dotychczas go- 
czny szkół; nego m istrza , k tó ry  n ie jednokro tn ie  to rów . N ow y system szkolen ia akto spodarkę uzd o ln ie n iam i a rtys tyczn y -

Podczas dyskus ji, rozpa tru jących  w y c h o w y w a ł uczn iów  średniow iecz- rów , p rze w id u jąc  stud ia  tea tra lne  w  m i, przez uw zg lędn ien ie  s k a li tych  
k ry tyczn ie  m etody wychowawcze o - ną jeszcze m etodą przekazyw ania ośrodkach p ro w in c jo na lnych , ud o - uzdo ln ień oraz ich  k o n k re tn ych  m o- 
raz k ie ru n k i ideologiczne poszczegól w łasnych  um ie ję tnośc i. To prow adzi stępni naukę w ie lu  u ta len to w a nym  żliwości.
nych specjalności, dotychczasowe w y  ło  do kostn ien ia  fo rm  ekspresji, w py  ludziom , k tó rz y  wzbogacą zawodowe P ro je k t re fo rm y  szko ln ic tw a  a r ty -  
n ik i szko ln ic tw a artystycznego zosta chając m ło dych  adeptów  sztuki w  zespoły tea tra lne . Jest rzeczą oczy- stycznego b y ł dysku tow a ny  w  a tm o- 
ły  poddane ostre j k ry tyce , w yka zu - ślepe u lic z k i tradyc jon a lizm u , n ie - w istą , że praca nad n im i będzie n ie - sferze pow agi, poczucia odpow ie- 
jąc w  dużym  s topn iu  zapóźnienia w  przew ie trzane  od w ie lu  la t. ła tw a , że trzeba będzie pokonyw ać dzialności i  zasadniczej jednom yśl-
stosunku do tego procesu rozw o jow e D yskusje, k tó re  toczy ły  się w  k i l -  m nóstw o trudn ośc i m etodycznych, ności, gdy chodziło o podstaw owe e- ! newskiego dyrygen t i kom pozytor m e ­
go, ja k ie m u  u leg ło  nasze życie spo- k u  sekcjach fachow ych , n ie  b y ły  P° uzupe łn iać b ra k i w  zakresie w yksz ta ł le m en ty  ko n s tru k ty w n e . Ź ródłem  te j l  ksykańsk,: BD.s" G alin rio  M ie iscow v 
łeczne i po lityczne  w  ciągu la t po - zbaw ione starć. N ie k tó rz y  profesoro cenią ogólnego. A le  będzie to w a r-  a tm osfe ry b y ł fa k t  —  ja k  to  s tw ie r-  re fe ra t k u ltu ry  i sz tuk i zo rgan izow a ł 
wo jennych. Lecz jednocześnie obser w ie  a rgum en tu jąc  obronę rzem iosła tość bezcenna, k tó ra  w ie lo k ro tn ie  o- dzono —  że re fo rm a  w yros ła  z sa- ' • *• • • ' “ *
w a to r te j ogólnopolsk ie j re w ii m ło - artystycznego, b u n to w a li się p rze- p łac i t ru d  w łożony  w  w ykszta łcen ie, m ych szkół, z ich  doświadczeń, 
dej sz tuk i m óg ł stw ie rdz ić , że nasza c iw ko  op ie ran iu  system u ’nowego Cóż znaczy w  po rów nan iu  z n im  In te n c je  re fo rm a to ró w  szkoln ictw a
młodzież artystyczna stanow i o lb rz y - szko ln ic tw a  na szerokie j bazie spo- m ie rno ta  naw e t na js ta ra nn ie j w y -  artystycznego spo tka ły  sie~ze zrozu-

i .  ____ -Aiviio ia -  szkolona? , , . . ~  .

św ięconym  m uzyce p o lsk ie j i  ro s y j­
sk ie j. K once rt od by ł się w  w ie lk ie j 
sali W RN. N ow ozorgan izow any 40- 
osobowy zespół o rk ie s tra łn y  R T M  
pod ba tu tą  Fe liksa  Lasoty, w y k o n a ł 
u tw o ry  M on iuszki, B o ro d ina  i  M us- 
sorgskiego, Cza jkow skiego, R achm a­
n inow a oraz Noskowskiego. Jako  so­
lis ta  w y s tą p ił śp iew ak K a z im ie rz  
Czekotowski.

*

W  Zakopanem  b a w ił w  celu zazna
j  ̂ m ien ia  się z lu d o w ą  m uzyką  Podha 
la członek ju r y  IV  K o n k u rs u  Chop i

m ien iem  w śród m łodzieży. Da ła te -

p rz e m y ś le n ie  p ro b le m ó w , s t a n o - f - e m  tw órcze j in w e n c ji oraz arty. 

w ią c y c h  is to tę  w yg łasza nych  
seł." N ie ra z  ta k ie  „ t ra jk o ta n ie  
l i ty c z n e “  n ie k tó ry c h  dz ia łaczy

m i reze rw ua r w y b itn y c h  ta len tów , łeczne j. W ys tą p iło  to  szczególnie ja -  szkolona?
jest n iezw yk le  dynam iczna, m ierząca skraw o  nodczas obrad sekcji tea tra l A  przecież o tw a rte  przez zreform o- m u w y ra z  rezo lu c ja  uchwalona w 
- i ły  na zam ia ry ,_ olśniewająca bogać ne j, pdv om aw iano sprawę oparcia wane szko ln ic tw o  ak to rsk ie  droga w y n ik u  zebrań m łodzieżowych. Ten

, - ___ 4 A   4 a.O ł„. * A MA ni a  . i    — i !1
tw o r z o n y *  p rzy  tea trach zawodo- do tea tru  am atorskiego do sceny za- głos, rep reze n tu ją cy  z póra trz y d z ie - I K o n ku rsu
łTTTTAli pt,. ■" ' i _a rłtrinH O WfinnWPl IPCtE Dl’7Q7P'iP7Ann f i  A . i ------1 „___ , ,. g

d la  m eksykańskiego gościa koncert 
m u z y k i gó ra lsk ie j w  w yko na n iu  k a ­
n e li b ra c i O broch tów .

*
P ia n is tka  francuska  Le lio  Gous- 

‘■“ lu .  członek ju ry  lV -g a  M iędzynar.
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G o s p o d a r k a  i  f i n a n s e

Zagadnienia system u k re d y  lo tnego w 1950 roku
TJ ównolegle do zmian jak ie  nastą- ciu o uchwalę K om ite tu  Ekonomiczne j zasadą, do pokrycia norm atyw ów  moż 
“  pią w  1950 roku w ogólnym syste go Rady M in is trów  z dnia 12 kw ie tn ia  jna, zaliczać obok środków własnych, 

m ie finansow ym  Państwa oraz w  4949 r. oraz decyzje i  wytyczne M in i- stale zobowiązania, przechodzące ze 
zw iązku z założeniam i państwowych |sterstwa Skarbu, Państwowej K om is ji ! względów technicznych na następny 
planów gospodarczych — system kre- : P lanowania Gospodarczego i  Narodo- okres planowany.
dytow y m usi ulec w przyszłym  roku 
odpowiedniemu przekształceniu. Tezy 
fo rm ujące podstawowe zm iany, odno­
szące się do finansowania przedsię­
b io rs tw  objętych systemem finanso­
w ym , zosta ły ju ż  opracowane w opar-'

Huty wykonują 
plan roczny

Załoga hu ty  „A n d rz e j“  w yko ­
nała 22 bm. przedterm inowo war 
tośeiowy plan produkc ji na rok 
1949.

Z dniem 24 bm. huta „S ta low a 
W ola“  wykona ła wartościowy 
plan produkcyjny na r. 1949 wg 
cen niezm ienionych z r .  1937. Na 
sukces ten z łoży ły  się osiągnię­
cia poszczególnych działów, z 
k tó rych  hala sta low ni wykonała 

p lan  w  103 proc., w a lcow nia b la­
chy w 103 proc., walcownia bruz 
dowa w  105 proc., odlewnia w 
113,4 proc., w yciągarn ia  w 122 
proc. i  sprężyniarn ia  w 153 proc.

Przedterm inowe wykonanie pla 
nu je s t w yn ik iem  masowego 
współzawodnictwa oraz rac jona li 
zatorstw a i  wynalazczości zało­
g i, k tó re  p rzyczyn iły  hucie 450 
m il. z ł oszczędności

wego Banku Polskiego.
Oczywistą je s t rzeczą, że podstawo­

we zasady, które w yn ika ją  z naszego 
systemu, finansowego, obowiązują na­
dal w dotychczasowym ujęciu, a doko 
nane zm iany są wyrazem postępu ja k i 
następuje w rozw oju tego systemu 
oraz sta łych tendencji do uspraw nia­
nia organ izacji finansowej.

Nowe tezy są zatem skonstruowane 
p rzy  podstawowym założeniu, że przed 
siębiorstwo uspołecznione powinno być 
wyposażone we własne środki obroto­
we w granicach określonych dla posz­
czególnych grup przedsiębiorstw, a 
uzupełniającym  źródłem środków ob­
rotow ych przedsiębiorstwa jest kredyt 
bankowy, jako typowa fo rm a środków 
obcych,

Z uw ag i na ten podział środków ob 
rotow ych występują dwa zasadnicze 
zagadnienia objęte tezam i na rok 
1950. P ierwszym  z nich je s t

S PR AW A N O R M O W A N IA  
ŚRODKÓW OBROTOW YCH 

PR ZED SIĘBIO R STW

Zakresem norm owania objęte będą 
te środki obrotowe przesiębiorstw , któ 
re wiążą się z c iąg łym i i pow tarza lny 
m i procesami eksploatacyjnym i. Usta 
łono zatem zasadę, że środki potrzeb- 

M. in. hu tn icy  wzoru jąc s ię !ne do prowadzenia eksploatacji sezo- 
na doświadczeniach hu tn ików  ra  I nowej nie pow inny wchodzić w skład 
dzieckich pod ję li próby us ta len ia 'ś rod ków  norm atywnych, lecz m ają o- 
najlepszego czasu w ytopu  w  pie pierać się na kredycie bankowym, 
cu m artenow skim . Próby przepia I Norm owaniu podlegają następujące 
tane b y ły  naradam i w ytw órczy- Igrupy^ środków obrotowych; 

m l, na k tó rych  poszczególne zmia j 1) środki płatnicze,
2) zapasy m ateriałowe, towarowe,n y  om aw ia ły doświadczenia z wy 

topów. N a jlepszy czas osiągnię­
to  w  dniu 26 bm. Podczas, gdy 
dotychczas czas w ytopu  w piecu 
m artenow skim  trw a ł 8 godz. i 
40 m in ., to w  dniu 26 bm. w  cza­
sie p ierw sze j zm iany m is trz  P ta- 
s ińsk i i  w ytap iacz S łużałek do­
kona li tego w ytopu  w  4 godz. 
40 m in., a tego samego dnia dru 
ga zm iana w  składzie: m is trz  
Zarzycha i  s tarszy wytap iacz 
Grodek sk róc ili jeszcze czas w y 
topu, kończąc go całkow icie w 
przeciągu 4 godz. 30 m in.

8 tys ton tłuszczu  
otrzym am y

ze Zw iązku  Radzieckiego
W  najb liższym  czasie nadejdą ze 

Zw . Radzieckiego do Polski pierwsze 
tra n sp o rty  roślinnego tłuszczu u tw a r­
dzonego t .  zw. sałomazu. Ogółem 
Polska o trzym a jeszcze w roku bież. 
8 tys . ton  tego wysokogatunkowego 
i cennego tłuszczu.

C a ły transp o rt sałomazu rozdzie­
lony zostanie pomiędzy zakłady prze­
tw órcze podległe Centra lnem u Za­
rządow i P rzem ysłu Tłuszczowego dla 
dalszej fa b ryka c ji. T ransporty  będą 
nadchodziły do s ta c ji granicznej Te­
respol. (y )

Wśród, w ydaw nictw  

»Życie gospodarcze«

robót w  toku  oraz w yrobów  półgoto- 
w ych  i gotowych.

3) w yda tk i przyszłych okresów.
N orm atyw  środków p łatn iczych o- 

bejm uje obowiązującą wysokość pogo­
tow ia kasowego oraz rezerwę „ba nk i“  
w  wysokości 5 -c iodniow ych nakładów  
przedsiębiorstwa. Wysokość te j rezer­
w y wiąże się logicznie z okresem cza­
su, przysługującym  przedsiębiorstwom 
(zgodnie z uchwałą K E R M  z dnia 20 
maja 1947 r. w sprawie rozliczeń za 
dostawy i  us ług i) do wystaw ienia i 
złożenia w Banku fa k tu r. Należności 
z ty tu łu  dostaw za okres późniejszy 
będą, ja k  zobaczymy dalej, up łynn io ­
ne przez kredyt bankowy.. Obliczanie, 
norm atywów dla zapasów m ate ria ło ­
wych, towarowych i wyrobów opiera 
się na wskaźnikach technicznych usta 
lanych przez centra lne zarządy prze­
m ysłów lub organy równorzędne. Do 
norm atyw u m ają być włączane rów ­
nież zapasy, przeznaczone do robót 
inwestycyjnych, przeprowadzanych spo 
sobem gospodarczym, na okres czasu 
do re fundac ji i planu inwestycyjnego 
zużytych w ten sposób środków.

Sumą norm atywnych środków obro­
towych obejmuje się również w ydatk i 
przyszłych okresów, do k tó rych  za li­
cza się koszty przygotow ania i urucho 
m ienia przyszłe j produkcji, budowy 
pro to typów , reorgan izacji dla osiąg­
nięcia efektów  w  przyszłości oraz re ­
gulowane z góry czynsze, 
itp . oraz zapasy m ateriałowe, potrzeb 
ne do prowadzenia robót inw estycy j­
nych sposobem gospodarczym.

Jeżeli chodzi o rozm iary  wyposaże­
nia przedsiębiorstw  w  środki norm a­
tywne, to została uzgodniona zasada, 
żo przedsiębiorstwa wytwórcze o trzy ­
mają środki do wysokości pełnego nor 
m atywu, natom iast przedsiębiorstwa 
handlowe i usługowe będą zaopatrzo-

B A N K O W E  K R E D Y T Y  OBROTOW E

D rug im  zagadnieniem, k tó re  zosta­
ło opracowane w tezach, dotyczących 
finansowania przedsiębiorstw  w  roku 
przyszłym  jes t funkcjonowanie banko 
wych kredytów  obrotowych. M ów iliś ­
m y już, że k re d y ty  te pokryw a ją  za­
potrzebowania przedsiębiorstw  na śro 
dki obrotowe przekraczające sumę 
przyznanych przedsiębiorstwu środ­
ków własnych. Z uw agi na to, że te 
dodatkowe, pochodzące z kredytu  śród 
k i przeznaczane są na różne cele go­
spodarcze i  związane są z różnym i po 
trzebam i przedsiębiorstw, występuje 
konieczność podziału kredytu  na róż­
ne rodzaje, z k tó rych  każdy ma wyzna 
czoną oddzielną funkcję . W  ten spo­
sób k red y t może wykonywać lepie j 
swoją roię instrum entu ko n tro li gospo 
d a rk i przedsiębiorstwa.

K red y ty  norm atywne są przyznawa 
ne na uzupełnienie środków obroto­
wych przedsiębiorstwa do wysokości 
obliczonych norm atywów.

Z tego sform ułowania w yn ika, że 
kredyt będzie fak tyczn ie  przyznaw a­
ny ty lko  przedsiębiorstwom handlo­
wym  i usługowym  na pokrywanie róż 
niey pomiędzy wyliczonym i no rm a ty­
wam i, a przyznanym  im  pokryciem  w 
środkach własnych. W yją tkow o bę­
dzie m ógł być przyznawany na prze j-

F rzy  om awianiu kredytu  inkasowe­
go został już  wym ieniony k red y t prze 
term inowany. Ma on w łaściw ie cha­
ra k te r sankcji, gdyż w  ciężar rachun­
ku  tego k red y tu  księguje się sumy 
niespłaconych w  te rm in ie  kredytów  
oraz kredytów  otw ieranych na zaległe 
zobowiązania.

Pozostało jeszcze zagadnienie k re ­
dytowania przejściowych potrzeb przed 
siębiorstwa. W  rb.. k red y ty  prze jścio­
we są udzielane w  celu lik w id a c ji cza­
sowych trudności przedsiębiorstwa, 
powstałych w w yn iku  odchyleń od je ­
go fo rm a lne j działalności gospodar­
czej, z przyczyn od niego niezależnych. 
K re d y ty  przejściowe, po okresie po­
staw ionym  przedsiębiorstwu na u- 
sprawnienie gospodarki, zosta ją prze­
księgowane (jeże li nie są spłacone) na 
rachunek' k redy tu  przeterm inowanego.

Na rok 1950 is tn ie je  tendencja w y­
w ierania tak  silnego nacisku na przed 
siębiorstwa, żeby tego rodzaju niepra 
widłowości b y ły  zupełnie z likw idow a­
ne, a tym  samym kred y ty  przejściowe 
s ta ły  się zbyteczne. Przedsiębiorstwa, 
k tó re  nie zastosują się do tych tenden 
cy j, będą w prost obciążane kredytem  
przeterm inowanym . D la kredytu , k tó ­
ry  ma w yraźny charakter pożyczek 
przejściowych na potrzeby w yn ika ją ­
ce z nieuniknionych zatorów w  proce­
sach gospodarczych — może być p ro­
wadzone oddzielne konto kredytu  
przeterm inowanego.

IM P O R T — EKSPORT

Na sfinansowanie operacyj tow aro-

Z całego kraju
Przemysł

W  dniu 22 b. m. E le k tro w n ia  Prze­
m ysłowa p rzy  kopa ln i „W u je k “  w y ­
konała plan 3-le tn i, ja ko  pierwsza z 
e lek trow n i Katow ick iego Zjednocze­
nia P rzem ysłu Węglowego.

*
Polskie Z akłady Zbożowe w  Szcze­

cinie zakończyły ju ż  pierwszą fazę 
robót p rzy  budowie dużej czyszczam i 
z ia rna oraz kaszarn i w  S targardzie. 
Jeszcze w  ciągu bieżącego miesiąca 
czyszczarnia przerabiać będzie do 200 
ton  z ia rna  na dobę.

Ponadto zostanie uruchom iona ka­
szarnia, k tó ra  będzie produkować 10 
ton kaszy jęczm iennej na dobę.

Rolnictwo

ny osta tn io orderem  „S z ta n d a r P r  a* 
cy“  je s t nacz. d y r. W y tw ó rn i Sprzę­
tu  Mechanicznego N r. 4. \ v \

*  \
D yrekto rem  Państwow ych '.Z a k ła ­

dów „L ign oza “  zosta ł m ianowałby ś lu  
sarz ob. Czesław A n io łek , d łu g o le tn i 
pracow nik ' ty c h  zakładów. ^

ściowe sfinansowanie pokrycia norma ! wych i  usługowych w obrocie z zagra-
tywnego (w  wysokości przyznanych 
środków w łasnych) do czasu udziele­
nia  przedsiębiorstwu do tac ji z r-ku  
sum obrotowych.

Na potrzeby nie objęte norm atyw a­
mi, a związane z celową działalnością 
przedsiębiorstwa, ja k  np. rezerwy ma 
teria łow e i towarowe o specjalnym 
przeznaczeniu, akcje in terwencyjne itp . 
—  będą przyznawane kredyty  specjal­
ne, a na sfinansowanie eksploatacji 
sezonowej —  k redy ty  sezonowe. Zmia 
na w  stosunku do dzisiejszego syste­
mu polega na wyodrębnieniu obu tych 
kredytów  i prowadzeniu ich na oddziel 
nych rachunkach.

Z A S A D N IC Z A  Z M IA N A

U kaza ł się n o w y  N r  21 d w u tygo d ­
n ik a  „Ż y c ie  Gospodarcze“ . C zo łow y  
a r ty k u ł pośw ięcony jes t zagadnien iu  
opracow ania b ilansu  s iły  roboczej w  
Polsce. S praw a w łaściw ego naboru, 
p rzygo tow an ia  i  rozm ieszczenia kad r  
nabiera, coraz w iększego znaczenia 
d la  naszej gospodarki narodoiue j. A r ; ne w środki pokrywające część norma 
t y k u ł  słusznie sygna lizu je  to zagad- j tyw ów  wg. stosunków, k tó re  zostaną 
n ie n ie  i s taw ia  je  na w łaśc iw e j p ła s z . określone przez PKPG. 
czyźnie. I N iedobór lub nadwyżkę norm atyw -

Szeroko opracowane zostało przez nych środków przedsiębiorstwa usta la 
St. F re n k la  zagadnienie ..O rganizacji się przez porównanie sumy norm aty- 
k o n tro li jakośc i p ro d u k c ji“  w  prze - \ wów z sumą środków własnych przed- 
m yśle , mogące służyć ja k o  ty p o w e ! s iębiorstw , przy  czym, co jes t nową
rozw iązan ie  m elodyczne u) w a lce  o j ----------------------------------------------------— - —-
jakość p ro d u k c ji, ja k a  zapoczątko­
w a ły  osta tn io  w  szerokie j ska li na - j 
sze zakładu pracy.

J. Snarski. w> a r ty k u le  pt. ..Robo-

Nastąpi na odcinku finasowania na 
leżności fak tu row ych  przedsiębiorstw. 
Z uw agi na to, że na 5-cio dniowy o- 
kres do czasu zafaktu row ania d o s ta ' 
w y  przedsiębiorstwo otrzym ało norma 
ty w  środków pieniężnych, .dalsza f i ­
nansowanie należności za. wysłany to ­
war odbywa się w drodze kredytowej. 
Funkcję tego finansowania spełnia 
kredyt inkasowy, k tó ry  będzie p rzy ­
znawany dostawcy w  granicach każdo 
razowego stanu złożonych w  Banku 
fa k tu r, a. w ykorzystyw any w m iarę 
potrzeb przedsiębiorstwa. Bank może 
odmówić przyznania k redy tu  inkaso­
wego w  przypadku, gdy przedsiębior­
stwo przedstaw i mu fa k tu ry  po te rm i 
nie przew idzianym  w przytoczonej wy 
żej uchwale K E R M  z dnia 20 maja 
1947 roku.

K re d y t inkasowy będzie spłacony w 
abonamenty i^ c h u n k u  operacyjnego odbiorcy, a w

i ___  „„« .„„„ i, I b raku pokrycia na tym  rachunku —  z
kredytu  przeterm inowanego odbiorcy. 
W  ten sposób konsekwencje n iedotrzy 
mania te rm inu  regulow ania fa k tu r  
spadną na p ła tn ików , k tó rzy  słusznie 
poniosą odpowiedzialność za wadliwą 
gospodarkę finansową.

W ym ienione rodzaje kredy tów ' obra 
żują w  głów nym  stopniu akcję k redy­
towania przez Bank produkc ji i  k ra jo  
wego obrotu towarowego oraz usługo­
wego.

Może jeszcze być udzielony kredyt 
na rem onty  kap ita lne , w  przypadku 
gdy akum ulacja wpływ ów  na rachun­
ku kap ita lnych rem ontów przesiębior- 
stwa nie będzie rów noleg ła do nak ła ­
dów związanych z rem ontam i.

nicą przyznawane będą k red y ty  im pof 
towe — na czas od ch w ili obciążenia 
im portera  z ty tu łu  wykonania zlece­
nia  (zaliczka, akredytywa, przekaz) 
do chw ili uzyskania w p ływ ów  od od­
biorcy kra jowego —  oraz k redy ty  eks 
portowe ha okres czasu od płatności 
fa k tu ry , wystaw ionej przez krajowego 
dostawcę do ch w ili w p ływ u należności 
na k ra jo w y  rachunek eksportera.

Zm iana w  stosunku do dzisiejszego 
systemu następuje w kredycie im por­
tow ym  i  polega na w yłączen iu  tu ta j 
normalnego kredytu  obrotowego, k tó ­
ry  przys ługu je  im porterom  w  rb. od 
chw ili rozliczenia transakc ji do czasu 
o trzym ania pokrycia od odbiorcy k ra ­
jowego. Zm iana ta  nie dotyczy jednak 
im portu  tow arów  składowanych przez 
centrale handlu zagranicznego, gdyż 
na tak ie  zapasy centra le muszą prze 
.naczać w łasne środk i lu b  pochodzące 
ze specjalnych kredytów . <

*
W ykorzystyw an ie przez przedsię­

biorstwo przyznanych mu kredytów  
(wszystkich) może następować ty lko  
w m iarę rea lizac ji planów lub stosow 
nie do potrzeb, będących przedm io­
tem kredytu .

Jeżeli chodzi o sp.łacalność k redy­
tów , to poza kredytem  norm atyw nym  
(spłacanym  z rachunku sum obroto­
w ych ), oraz inkasowym  (bieżąco po­
k ryw any z rachunków operacyjnych 
odbiorców) —  w szystkie k red y ty  są 
przyznawane na ściśle określony czas. 
Przestrzegana będzie p rzy  tym  zasa­
da, że przedsiębiorstwo jes t zobowią­
zane do przedterm inowej sp ła ty  kredy 
tu  w razie wcześniejszego upłynnienia 
aktyw ów , na które k redy ty  zostały u- 
dziclone.

B anki zosta ły wyposażone w  sank­
cje finansowe, k tó re  —  poza omówio­
ną już  fo rm ą  w postaci wyżej opro­
centowanego kredytu  prze te rm inow a­
nego —  polegają jeszcze na praw ie 
banku do w strzym an ia uzupełnienia 
pogotowia kasowego przedsiębiorstwa 
oraz wystąp ienia z wnioskiem  o w strzy 
manie p rem ii finansowej. Bank może 
wreszcie odmówić udzielenia kredytu  
przedsiębiorstwu naruszającemu zasa­
dy systemu finansowego i  na po k ry ­
cie swych należności. zaw inkulować je 
go rachunek operacyjny.

M. L. K O STO W SKI

W  w oj. gdańskim  trw a ją  o rk i i  
siewy, m im o panującej ostatn io su­
szy. Ogólny area ł obsiany zbożem 
ozim ym  w yn iós ł dotychczas ok. 130 
tys. ha, stanow i to  ok. 80 proc. p la ­
nowanych zasiewów na jesień rb.

P lany zasiewów jesiennych, poza 
pszenicą i  żytem , przekroczono zna­
cznie. Jęczmienia zasiano 114 proc. 
w  stosunku do planu, w y k i —  227 
proc., rzepak zasiano w  100 proc.

Cztery pow ia ty  woj. b iałostockiego: 
łom żyński, sokolski, wysoko -  mazo­
w iecki i  go łdapski zakończyły już  
w ykopk i ziem niaków. N a teren ie in ­
nych pow ia tów  w yko pk i zosta ły  już  
wykonane w  95 proc. Ogółem ziem ­
n ia k i wykopano na obszarze ponad 
131 tys. ha. Tegoroczny urodzaj zie­
m niaków na B ia łostocczyźnie je s t b. 
dobry. Przeciętnie zbierano z 1 ha 
112 q. Najlepsze w y n ik i uzyskano w 
powiecie wysoko - m azowieckim  —  
130 q z 1 ha.

Rzemiosło
A kc ja  szkoleniowa Poznańskiego 

Zakładu Szkolenia Rzem iosła obej­
m uje coraz szerszy zakres. W  te j 
chw ili na ca łym  teren ie województwa 
poznańskiego odbywają się liczne 
ku rsy  przygotow ujące kandydatów  z 
różnych zawodów rzem ieśln iczych do 
egzaminów m istrzow skich  i  czeladni­
czych.

N a 26 kursach szkoli się w  te j 
ch w ili 1.109 osób, p rzy  czym w  sa­
m ym  Poznaniu 623 osoby.

Handel
Uruchom iony przed trzem a m iesią­

cami Powszechny Dom Towarowy w 
K rakow ie  obsłużył już  m ilion  k lie n ­
tów. Z okaz ji tego jubileuszu dyrek­
cja PDT ufundowała dla trzech k lie n ­
tów : 999.999, m ilionowego i  1.000.001 
prem ie towarow e w artośc i 24 tys. zł.

O brót krakowskiego PDT w yn iós ł 
w  ciągu trzech m iesięcy ponad 500 
m ilionów  zło tych.

*
Rejonowa ekspozytura PCH w  K a ­

towicach przekroczyła dn ia 20 paź-' 
dz iern ika br. roczny plan obrotów w

N iszczeją tony  
odpadków  żyw ności

C  pecja lne zagadnienie w  zakresie ha- 
^ d o w l i  trzody  ch lew ne j na teren ie 
w o j. gdańskiego s tan ow i akc ja  tw o ­
rzen ia  ch lew n i, tuczących trzodę 
g łów n ie  p rz y  pom ocy odpadków  ż y w  
nościowych, k tó ry c h  ogrom na ilo ś ć  
m a rn u je  się w  każdym  m ieście. T e ­
go ro d za ju  tu cza rn ie  is tn ie ją  ju ż  w  
Bydgoszczy, obecnie zaś organizuje: 
się je  w  G dańsku. P oczą tkow o tu -  
czarn ia  gdańska pom ieści 200 do 300 
szt. św iń , chociaż ob licza się, że ilość  
odpadków  z te ren u  m ias ta  m og ła by  
być podstaw ą w y ż y w ie n ia  1000 szt. 
„P ro d u ce n ta m i“  te j żyw nośc i odpad!) 
kow e j są w sze lk ie  z a k ła d y  zb io ro w e  
go ż yw ie n ia  (s to łó w k i p rz y  p rzedsię  
b iors tw ach, re s ta u ra c je ), b ro w a r, 
rzeźnia, tucza rn ia  d ro b iu , k tó ra  w y  
rzuca w nętrznośc i, różne z a k ła d y  
p rze tw ó rs tw a  rybnego, kosza ry  itp .  
O dpadki, nadające się do u ż y tk u  w  
ch lew n iach, będą przez za k ła d y  g ro ­
madzone w  osobnych basenach i 
chron ione przed zanieczyszczeniem, 
s z k o d liw y m i substancjam i, szkłeim, 
m e ta lam i itd . P rzew iez iona  do c h le ­
w n i pasza zostanie spreparow ana i  
pozbaw iona b a k te r ii w  spe c ja lnych  
au tok law ach .

Pon iew aż n ie  na leży zb y tn io  ufać- 
segregacji odpadków  w  ro z licznych  
zakładach, prze to  pasza będzie po d ­
dawana ba dan iu  i  ana lizom  s a n ita r­
nym , a same ch lew n ie  n ie  będą m ie ­
śc iły  w ięce j ja k  200 do 300 szt. trze» 
dy, ze w zg lędu  na niebezpieczeństw o 
zawleczenia zarazy. C h lew nie  będą 
także izo low ane, u trzym yw a n e  w  do. 
b rych  w a ru n ka ch  san ita rn ych  i  n a d  
zorowane przez le ka rzy .

N ie s te ty  to, cośm y pow yże j n a p i­
sali, jes t jeszcze p ro je k te m . Chociaż 
ca ły  p lan  p ra cy  zostą ł ju ż  w y k o p a n y  
naw e t w  szczegółach, je d n a k  C en tra  
la  M ięsna bezskuteczn ie p ro w a d z i 
p e rtra k ta c je  z sop ock im i i  gdańsl*: -  
m i w ładza m i m ie js k im i o p rz y d z ia ł 
odpow iedn iego ob iek tu . A k tu a ln ie  
brana je s t pod uw agę m oż liw ość  w y  
ko rzys tan ia  zabudow ań dawniej h u ty  
szkła w  N o w ym  Porcie , lecz zn o w u  
n iew iadom o ja k  się do tego us to sun ­
k u ją  w szys tk ie  za in teresow ane ,czvn. 
n ik i.  A  tu  czas uc ieka  i  m a rn u ją  ,sie 
to n y  odpadków , k tó re  m o g łyb y  stać 
się użytecznym i, d z ię k i śm ia łe j, cbtoc 
co praw da n ie rew e lacy jne j in ic ja ty ­
w ie  C e n tra li M ięsne j.

W  końcu w spom nieć na leży o i'"•z: 
cze je d n ym  p lan ie  gdańskiego od­
dz ia łu  C e n tra li. M ia n o w ic ie  in s ty tu ­
c ja  ta  p ro je k tu je  w yd z ie le n ie  je d ­
ne j c h le w n i na tucza rn ię  ekspe ry­
m enta lną, w  k tó re j trzoda  (ck . 400! 
sztuk p ro s ią t) bedzie poddawana ró ż  
nym  d ie tom . W  ten  sposób, w y k o ­
rzys tu ją c  przede w szys tk im  pasze od1

handlu hu rtow ym , uzyskując około i padkowe, u s ta li się na jlepsze p ro p o r
12,8 m ilia rd a  z ło tych obrotów.

W  w yn iku  współzawodnictwa, w 
k tó rym  uczestniczą w szystkie  h u r­
townie i  Sklepy detaliczne, obniżono 
w roku bież. przeciętn ie koszty han­
dlowe z 6,5 proc. do 4,8 proc.

Awanse robotnicze
W  trzec im  kw a rta le  rb. k ie row n i­

cze stanowiska w  przem yśle m o to ry ­
zacyjnym  objęło 43 by łych  rob o tn i­
ków. Liczba awansowanych w  tym  
przemyśle wzrosła dzięki tem u do 409 
osób.

9 by łych  robo tn ików  za jm uje obe­
cnie stanowiska naczelnych dyrek to ­
rów  zakładów i  zjednoczeń. M. in. 
M arian  R uta , b y ły  toka rz  odznaczo-

In s ty tu ty  naukow o  -badamcze w budownictwie
cizna i  gospodarka m a te ria ło w a  w  
przem yśle  w ę g lo iw m “  przeprowadza  
c ie kaw y  b ilans n ie k tó ry c h  osiągnięć 
oszczędnościowych p rze m ys ł' '. . w cg lo  
wego. M . D ąbrow a w  a r ty k u le  „T rz y  
la ta  po lskiego ro ln ic tw a "  b ilansu je  
osiągnięcia naszego ro ln ic tw a .

W  zw iązku  z roczn icą Czechosło­
w ackiego ś w ię ta  Narodowego  „ Życie  
Gospodarcze“  p rzyn os i c iekaw e m a­
te r ia ły  na tem at d y n a m ik i rozw o ju  
osiągnięć gospodarczych Czechosło­
w a c ji.

P onadto w y m ie n ić  na leży t łu m a ­
czenie p racy  D. C zernom w rdika na 
tem a t ..E fektyw ność inwes*ncH w  
te o r i i re p ro d u k c ji" ,  (reka w n  dzia ł dy 
s k u s ji oraz obszerna k ro n ik ę  gospo­
darczą k ra jo w ą  i  zagraniczną.

Do nu m eru  4-go ..Żucia Gospodar 
czego“  dołączony je s t doskonały  
,,P rzeg ląd U staw odaw stw a Gospo­
darczego“ , na treść k *ó re "o  sk ła d a ­
ją  się a r ty k u ły :  Doc. W. F  K otoka  
—  „ M in is te rs tw a  i  U rzędy C e n 'rab ie  
w  ZS R R ", W ł. R udo lfa  —  „Z b y w a ­
n ie  i  dzierżaw a m ien ia  państw ow e- 
go", Czesława Z ie lińsk iego  —  „S po­
rządzen ie p ro to kó łó w  zdaujczo -  od-

UT W O R Z E N IE  w  k w ie tn iu  b r .  
u rzę d u  m in is t ra  b u d o w n ic tw a  

i zw ią za n a  z ty m  re o rg a n iz a c ja  
do tychczasow ego M in is te rs tw a  O d ­
b u d o w y  —  p o d y k to w a n e  b y ły  k o ­
n iecznośc ią  p rz y s to s o w a n ia  pro-duk 
c j i  b u d o w la n e j do zadań in w e s ty ­
c y jn y c h  p la n u  6 -le tn ie g o , D o ty c h ­
czasowa p ro d u k c ja  b u d o w la n a  s ta ­
n o w iła  —  ja k  w ie m y  —  je d n ą  z 
n a jb a rd z ie j zaco fanych  ga łę z i ger 
sp o d a rk i. P rze ksz ta łce n ie  b u d o w ­
n ic tw a  c h a łu p o 't  ’ ego w  w ie lk i  
now oczesny  p rz e m y s ł b u d o w la n y , 
m ech an izac ja  p ra cy , w p ro w a d z e ­
n ie  i rozp ow szechn ie n ie  n o w y c h  
m e to d  p ra c y  w  o p a rc iu  o n a jn o w ­
szą w iedzę  te ch n iczn ą  —  to  są n a j 
w a żn ie jsze  zadan ia  .now ego re s o r­
tu .

D la  unow ocześnm nia  i ra c jo n a ­
l iz a c ji  p ro d u k c ji b u d o w la n e j k o ­
n ieczne  b y ło  s tw o rz e n ie  o d p o w ie d  
n ich  p la c ó w e k  n a u k c w o -b a d a w - 

Z a rzą d ze n ie m  w y d a n y mb io rczych  p rzedsiebiorst.iv p rz e ję -1 c ^
tych  na w łasność Państw a", Janusza  i rT.,r  . _ . . . .
K o s trze w y  —  „T endenc je  ro zw o je -  j ~,J-v kr. Prtez mm. budowmc- 
we odpow iedzia lności za przestąp- j twe. utworzone zostały trzy  insty-
s tw a  urzędn icze"

N a  całość n u m eru  sk łada sie nad­
to  bogaty dz ia ł orzecznictu ta w  spra 
w ach gospodarczych lu s tru ją c y  oraz 
in n y c h  m a te ria łó w  z zakresu p ra k ­
t y k i  p ra w n o  -  gospodarczej. I

t u ty :  I n a y tu t  T e c h n ik i B u d o w la *  
n e j In s ty tu t  B u d o w n ic tw a  M ie sz ­
k a n io w e g o  o ra z  In s ty tu t  U rb a n i­
s ty k i i  A r c h i te k tu r y .  S zczegó ło­
w y m  op isem  zadań In s ty tu tó w  N a ­

u k o w o -B a d a w c z y c h  z a jm u je  się 
S. M iz e ra  w  o s ta tn im  n u m e rze  cza 
sop ism a „G o s p o d a rk a  P la n o w a “ .

J a k  w y n ik a  ze w sp om n ian eg o  o- 
rń ó w ie n ia  In s ty tu t  T e c h n ik i B u d o ­
w la n e j p ro w a d z ić  bę dz ie  w ię k ­
szość p ra c  do tychczasow ego In s ty ­
tu tu  B ad ań  B u d o w n ic tw a , k o n c e n ­
t ru ją c  sw e w y s i łk i  na  p o d s ta w o ­
w y c h  za g ad n ie n iach  te c h n ik i i  tech 
n o lo g ii b u d o w n ic tw a .. P ra ce  IT B  
p o d z ie lo n e  będą na d w ie  zasa dn i­
cze d z ie d z in y : obs ługę  b u d o w y  i 
p race  n a u k o w o -te c h n ic z n e . O b ie  te 
d z ie d z in y  ro zd z ie lo n e  będą  na  k i l ­
ka  d z ia łó w , ja k :  ra c jo n a liz a c ji,  d y ­
d a k ty c z n o -n a u k o w y , w y d a w n ic tw  
itp . D z ia ły  te  s ta n o w ić  będą  w ła ­
śc iw e  o ś ro d k i badań, e k s p e rty z  i  
o p ra co w a ń  p ra k ty c z n y c h .

Z a sa d n iczym  zad an iem  IT B  je s t 
s tw o rz e n ie  p la n u  badań  n a u ko ­
w y c h , k tó r y  s ta n o w ić  będz ie  po d ­
s ta w ę  sześc io le tn ie go  p la n u  te c h ­
n icznego  w  b u d o w n ic tw ie . D z ia ­
ła ln o ść  IT B  u m o ż liw ić  p o w in n a  
u n ow ocześn ie n ie  o rg a n iz a c ji p roce  
sów  b u d o w y , ic h  u p rz e m y s ło w ie ­
n ie , m asow e z u ż y tk o w a n ie  n o w y c h  
m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h  i  p re fa ­
b ry k a tó w , s to so w a n ie  now ocze­
snych  in s ta la c ji itd .

IT B  bę dz ie  ściś le  p o w ią z a n y  z 
rzeszą ro b o tn ik ó w  b u d o w la n y c h , 
co u m o ż liw i m u  w y k o rz y s ta n ie  po ­
m y s łó w  d o k o n y w a n y c h  na  b u do ­
w a c h  o ra z  ic h  p o g łę b ia n ie  i u p o ­
w sze chn ian ie .

D ru g i z k o le i in s ty tu t  —  In s ty ­
tu t  B u d o w n ic tw a  M ie s z k a n io w e g o  
m a w y zn a czyć  w ła ś c iw ą  l in ię  ro z ­
w o jo w ą  p o l i t y k i  in w e s ty c y jn o -  
m ie s z k a n io w e j. IB M  będz ie  s łu ż y ł 
pom ocą Z a k ła d o w i O s ie d li R o b o t­
n ic z y c h  w  u s ta la n iu  p ro g ra m ó w  
in w e s ty c y jn y c h , k ie ru n k ó w  lo k a l i ­
z a c ji os ie d li, ro d z a ju  ic h  zab ud o ­
w y  itp .

P o d s ta w o w y m i za d a n ia m i IB M  
bę dz ie  m . in . p ro w a d z e n ie  ba da ń  
n a d  ro z w o je m  s to s u n k ó w  m ieszka ­
n io w y c h , o p ra c o w a n ie  m e tod  s ta ­
t y s ty k i  m ie s z k a n io w e j, u s ta le n ie  
zasad, n o rm a ty w ó w , d a n ych  te c h ­
n ic z n y c h  i  a rc h ite k to n ic z n y c h  d la  
p ro je k to w a n ia  o s ie d li i  do m ów  
m ie s z k a ln y c h , b a d a n ia  k o m u n a l­
n y c h  w a ru n k ó w  b y tu  k la s y  ro b o t­
n icze j, s tw o rz e n ie  p rz e s ła n e k  d la  
u s ta le n ia  w ła ś c iw y c h  s ta n d a rtó w  
m ie s z k a n io w y c h  i  ty p o w y c h  ro z ­
w ią z a ń  p ro je k to w y c h  itd .  W szys t­
k ie  te  s tu d ia  p ro w a d z o n e  będą  w

p ra ce a n k ie to w ec p a rc iu  o  s ta łe  
i  s ta tys tyczn e .

P race  IB M  d o p ro w a d z ić  p o w in ­
n y  do u s ta le n ia  zasad p la n o w e g o  
ro z w ią z a n ia  t. zw . k w e s t i i  m iesz­
k a n io w e j w  Polsce.

T rz e c ia  p la c ó w k a  n a u k o w o -b a ­
daw cza : In s ty tu t  U rb a n is ty k i i  A r ­
c h i te k tu r y  p o ś w ię c i sw ą  uw agę, 
o b o k  ba da ń  te o re ty c z n y c h , p ra co m  
z m ie rz a ją c y m  do u s p ra w n ie n ia  do­
k u m e n ta c ji te c h n ic z n e j d la  w sze l­
k ie g o  ro d z a ju  b u d o w n ic tw a  op rócz  
m ie szka n io w e g o . I .  U . A . u s ta li za­
sady p la n o w e g o  zag osp od a row an ia  
o s ie d li i  ic h  w y p o sa że n ia  w  u rz ą ­
dzen ia  uży tecznośc i p u b lic z n e j, po ­
w ią z a n ia  k o m u n ik a c y jn e  itd .

P o n a d to  I .  U . A . p ro w a d z ić  b ę ­
dz ie  b a d a n ia  h is to ry c z n o -a n a lity e z -  
n e  i  o p ra co w a n ia  te o re tyczn e , z m ie  
rza ją ce  do w y e lim in o w a n ia  ko sm o  
p o lity z m u  z tw ó rc z o ś c i a rc h ite k ­
to n ic z n e j P o ls k i L u d o w e j.

P raca  w s z y s tk ic h  trz e c h  p la c ó ­
w e k  n a u k o w o -b a d a w c z y c h  p rz y c z y  
n i  s ię  do u n ow ocześn ie n ia  m e to d  
b u d o w n ic tw a  o raz do p ro w a d z e n ia  
in w e s ty c ji b u d o w la n y c h  zgodn ie  z 
p o trz e b a m i p a ń s tw a  i  lu d n o ś c i.

(h.b.)

cje odżywcze i  w zo ry  m ieszanek tu ­
czących.

W szystk ie  te  prace w  zakresie tu -  
czarn ic tw a  oczyw iście w ym a ga ją  sta 
lego d o p ły w u  fachow ego pe rsone lu  
obsługi. P om yślano je d n a k  zawczasu 
i  o tym , organ izu jąc  w e  W ro c ła w iu  
spec ja lny  kurs , na k tó ry m  szkolą się 
doraźn ie p ra cow n icy  ze w szys tk ich  
oddz ia łów  C e n tra li M ięsne j oraz z 
gospodarstw  hodow lano  -  p rzem ysło  
w ych  PGR. (k )  . V.

Kluby rac jonalizato rsk ie  
ui przem yśle  

budouiy maszyn
Pierwszy k lub  rac jona liza torów  w 

Przemyśle Budowy Maszyn ciężkich 
pow sta ł w  Zakładach Budowy U rzą ­
dzeń Technicznych N r. 3. W  skład k lu  
bu weszło 15 członków le g ity m u ją ­
cych się ju ż  poważnym i sukcesami w  
dziedzinie nowatorstw a. M. inn. ślu­
sarz Jerzy Bednorz je s t au torem  po­
m ysłu  usprawniającego konstrukc je  
wózka urządzenia, służącego do zasy­
pywania pieca odlewniczego, a Jan 
Siedlaczek uzyska ł t y tu ł rac jona liza to  
ra  dzięki sporządzeniu w łasnego po­
m ysłu  uchw ytu  dla noży do s tru g a rk i, 
co ma duże znaczenie w  zastosowaniu 
przy  obróbce seryjne j. 
.....................................................................——1

M orze i w ybrzeże
W  Kołobrzegu przeprowadza się obecnie 

remont kilku dużych bloków w których 
znajdą pomieszczenie osadnicy - rybacy. 
Dotychczasowy rozwój Koiobrzegu jako o- 
środka rybackiego je3t bowiem hamowany 
przez brak mieszkań.

Równocześnie na caiym zachodnim wy­
brzeżu przeprowadza się akcję przygoto­
wawczą, do remontu osiedli i zagród ry­
backich. Ilość objektów nadających się do, 
zajęcia przez rybaków, jest jeszcze dość 
znaczna, ale w stanie obecnym nie nadają 
się one do zamieszkania, W  licznych wy­
padkach dokumentacja tych objektów już 
została zakończona.

Zakończony został ^  etap współzawodni­
ctwa pracy Warsztatów Okrętowych GAL-u. 
Zwycięzcą etapu jest Ostrowski Józef, któ­
ry uzyskał 381 dodatnich punktów i  prze­
kroczy! normę o przeszło 31 proo. Drugie 
miejsce wśród 100 pracowników Warszta­
tów zajął Rusek Edward.

•5»Pracownicy stoczni północnej podjęli zo­
bowiązanie wykonania do końca roku bie­
żącego 10 karoserii autobusowych dla 
miejskich zakładów komunikacyjnych.

Pierwsza karoseria jest już wykonana ł 
oddana do użytku, dwie następne wyko­
nane będą na dzień 20 bm., dalsze 3 na 
20.XI, pozostałe zaś na dzień 20 grudnia 
b, roku.
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O p o w ia d a n ie  P io t r a  P ie t r o w ic z a  B.

...Jestem teraz s ta ry  i  cho ry  i  częściej n iż  o czym - 
^ko lw iek rozm yślam  o śm ie rc i, z każdym  dn ie m  coraz to  
b liższe j; rzadko  m yś lę  o m in io n ym , rzadko  w ytężam  
w  przeszłość w z ro k  m o je j duszy. T y lk o  n ie k ie d y  —  z i­
m ą, gdy siedzę przed p łonącym  kom ink ie m , la tem , gdy 
p o w o li przechadzam  się c ien is tą  a le ją  —  w spom inam  m i­
n io n e  dn i, w ydarzen ia , tw arze , lecz m y ś li m o je  n ie  za­
t rz y m u ją  się wówczas an i na do jrza łe j porze m ojego ży ­
cia , an i na la tach  m łodości; przenoszą m n ie  one we 
wczesne dzieciństw o, albo też w  zaranie la t  chłop ięcych. 
Podobn ie  i  teraz —  w idzę  siebie na wsi, u  m o je j suro­
w e j i  gn iew ne j babci —  m am  za ledw ie  dwanaście la t  —  
l  W /m o je j w yo b ra źn i ry s u ją  się zw o lna  dw ie  is to ty ... ;

¿ A le  zacznę opow iadać w edług, ła d u  i  sk ładu . <

■wy1"

: IW A N  T U R G IE N IE W

N  iBABYRW
’i-....:

LJ h H k £ .m & c L  " 'T U w tfc a .

(1830)

S ta ry  lo k a j F ilip y c z  wszedł, ja k  zw yk le , na palcach, 
W  ha lsz tuku  zaw iązanym  w  kszta łc ie  roze tk i, 2 mocno 
zac iśn ię tym i —  „żeby n ie  b y ło  czuć“  —  w a rgam i, z s i-  
w iu tk im  czubkiem  nad sam ym  środk iem  czoła; wszedł, 
pok łon ił^  się i  na żelaznej tacy poda ł m o je j babce w ie lk i 
.list z pieczęcią. B abcia w ło ż y ła  oku la ry , p rzeczyta ła  
lis t...

—  Czy on tu  jest? —  zapytała .
_  Co w ie lm o ż n a 'p a n i raczy? —  nieśm ia ło  zapy ta ł 

F ilip y c z .
T y  głupcze! Czy ten, k to  p rz y w ió z ł lis t,  jes t

tutaj?
—  A  tu ta j,  tu ta j... S iedzi w  kantorze.
B u rsz tyn o w y  różaniec babc i zaehrzęścił...
~ , K az  m u ’ żeb y  tu  przyszedł... A  ty , mospanie —  

z w ró c iła  się^ do m n ie  —  siedź spokojn ie .
I  ta k  n ie  rusza łem  się z m ie jsca w  sw o im  kąc iku , 

z  przeznaczonego d la  m n ie  tabore tu .
B abcia  trz y m a ła  m n ie  w  żelaznej dyscyp lin ie .

_ Po p ię c iu  m in u ta ch  w szed ł do p o k o ju  cz łow iek  m o­
że trzydz ie s to p ięc io le tn i, sm ag ły b ru n e t o ospowatej 
tw a rz y  z w y s ta ją c y m i sku lam i, z ha czykow a tym  nosem 
1 gęstym i brwiami.,^ spod k tó ry c h  spoko jn ie  i  sm utn ie  
spog ląda ły n ie w ie lk ie , szare oczy. A n i ba rw a  ty c h  oczu, 
a n i ic h  w y ra z  n ie  odpo w ia da ły  o rien ta lne m u  u k ła d o w i 
reszty  tw a rzy . C z łow iek ten  b y ł odziany w  skrom ny, 
d łu g o p o ły  su rdu t. Z a trz y m a ł się w  d rzw iach  i  z ło ży ł 
u k ło n  ty lk o  ruchem  g łow y.

—  Nazywasz się B ab u rin?  -— zapyta ła  babcia i  na ­
tych m ia s t do rzuciła , m ów iąc  do s iebie : „ I I  a T a ir  d‘un 
a rm én ien“ . 1)

—  T a k  je s t —  od po w ie dz ia ł g łuch ym  i  spoko jnym  
głosem. G dy babcia W ypow iedz ia ła  p ierw sze s łow o „n a ­
zywasz...“  —  b rw i jjfego z le k k a  d rgnę ły . Czyżby się spo­
dz iew a ł, ze babcia; będzie m u  „panow ać“ , że zw róc i się 
ao  niego przez „p a n “ ?

—  Jesteś R os jan in?  praw osław ny?
—  T a k  jest'.
B abcia  z d ję ła  o k u la ry  i  ob rzuc iła  B ab u rina  spo j­

rzen iem  od stop do g łów . B a b u rin  n ie  opuścił oczu i  t y l -

n iny , p rze tkane  n iże j w rzosam i i  lu bczyk iem . T y lk o , 
gdzie n iegdzie m iędzy k rzew am i w id n ia ły  m a leń k ie  p o - ) 
la n k i p o k ry te  szm aragdowo-ziełoną, jedw abistą , d ę l i- ;  
ka tną traw ą , w śród k tó re j żąbaw hłe pstrząc się s w o im ij 
różow ym i, l i l io w y m i i  p ło w y m i kape lus ikam i, s tercza-, 
ły  n isk ie  su ro ja d k i i  ja s n y m i p lam am i p ło n ę ły  z ło te ) 
k u lk i kunoślepów . T u  na w iosnę śp iew a ły  słow iki., g w iz ­
da ły  drozdy, k u k a ły  k u k u łk i,  tu ta j też w  le tn ie  s k w a ry , 
panow a ł chłód —  lu b iłe m  zapuszczać się w  tę gęstw inę  j 
i  haszcze, gdzie m ia łem  sw o je  u lub ione, sekre tne za­
ką tk i, znane —  ta k  sobie p rzyn a jm n ie j w yobraża łem  __i
ty lk o  m nie .
, W yszedłszy z gab ine tu  babuni, ruszy łem  w p ro s t k u l 
jednem u z ty c h  zaką tków , zwanem u przeze m n ie  
„S zw a jca rią “, A le  ja k ie ż  b y ło  m oje  zdziw ien ie , gdy n ie  i 
do ta rłszy jeszcze do „S zw a jca rii'“ , u jrza łe m  przez gęstej 
sp lo ty  napo ły  usch łych  p rę tó w  i  z ie lonych gałęzi, że 
oprocz m n ie  ktoś jeszcze o d k ry ł ten zakątek. Jakaś n ie ­
zm ie rn ie  w ysoka postać w  żó łtym , ba jo w ym  k i t lu  i, w y ­
sokie j, skórzanej czapce, s ta ła  w  ty m  na jb a rdz ie j u lu - ,  
b ionym  przeze m n ie  m ie jscu! F odkrad łem  Się b liż e j 
i p rz y jrz a łe m  się zupe łn ie  n iezna jom ej m i tw a rz y  —  b y - j
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k o  za łoży ł ^ęce na plecy. W łaśc iw ie  n a jb a rd z ie j za jm o­
w a ła  m n ie  je g o  broda: b y ła  g ładko  wygolona, ale ta k  
n ie b ie s k ie j p o liczkó w  i  podbródka  n ie  w idz ia łe m  ja k
ży ję !

—  J a k u b  P ie tro w icz  —  zaczęła babcia —  poleca cie
^ ł ST m I^ i IlSCle Jak? ?z lo w ie ka  ..trzeźwego“  i  p ra co w ite ­
go, a le  dlaczego w ła śc iw ie  odszedłeś z jego domu?

w ie lm ożna  pani, po trzeba w  gospodarstw ie 
lu a z i zupe łn ie  innego p o k ro ju .
_ ~~ Innego... po k ro ju ?  Jakoś tego nie rozum iem  — 
Aozam ep babc i znow u zaehrzęścił... —  Jakub  P ie tro w icz  
p isze m i, że masz dw a dz iw actw a . Cóż to za dziwactwa?

B a b u rin  le c iu tk o  w z ru szy ł ram ionam i.
— , Skądże mogę w iedzieć, co ra c z y li nazwać d z i­

w a c tw a m i?  Może na p rz y k ła d  to, że ja... n ie  dopusz­
czam k a r  cielesnych?

b a b c ia  w y ra z iła  zdziw ien ie . 
f  —  C zyżby Jaku b  P ie tro w icz  chc ia ł cię karać?
1 Sm agła tw a rz  B ab u rina  poczerw ien ia ła  aż po k o ­

rz o n k i w łosów .
— Ź le  w ie lm ożna p a n i raczy ła  m n ie  zrozum ieć. 

T rzym am  się zasady, b y  n ie  Używać k a r cielesnych,., 
W  s tosunku do chłopów .

Babcia, z d z iw iła  się jeszcze ba rdz ie j n iż  przedtem , 
n a w e t podn iosła  d łon ie.

—  A ! —  rze k ła  wreszcie i  p rzechy liw szy  nieco g ło ­
w ę raz jeszcze uw ażn ie  p rz y jrz a ła  się B ab u rinow i. — 
T a k ą  masz zasadę? No, to  zupe łn ie  d la  m n ie  obojętne, 
n ie  b io rę  cię na ekonoma, lecz ja k o  urzędn ika  do kan to ­
nu, ja k o  pisarza. J a k i masz cha rak te r pisma?

—  Piszę dobrze, bez b łędów  ortogra ficznych.
—  I  to  d la  m n ie  obojętne. N a jw ażnie jsze —  żeby 

b y ło  w y ra źn ie  —  i  bez tych  w ym yś ln ych  now ych l i te r  
z zaw ijasam i, k tó ry c h  n ie  lub ię . A  ja k ie ż  tw o je  drug ie 
dz iw actw o?

B a b u rin  p rzes tąp ił z nogi na nogę, kaszlnął...
—  Może... pan dziedzic ra c z y ł napom knąć, że nie 

jes tem  sam?
—  Masz żonę?
—  N ie, nie... ale...
B abcia nachm urzy ła  czoło.

_—  Jest ze m ną pew na osoba... p łc i m ęskiej... p rz y ­
ja c ie l, cz ło w ie k  ubog i, z k tó ry m  się n ie  rozstaję... ju ż  
p ra w ie  dz ies ią ty  rok .

—  Czy to  tw ó j k rew ny?
—  N ie, n ie  k re w n y  —  p rzy ja c ie l. Żadnych trudnoś­

c i gospodarstw u nie  przysporzy —  pośpiesznie doda ł B a­
b u r in ,/ ja k b y  uprzedzając w sze lk i pro test, ż y je , na m oim  
u trz u in a n iu , m ieszka w  ty m  sam ym  co i  ja  poko ju . Ra- 
cze j/m o że  przyn ieść pożytek, bo czytać i  pisać p o tra fi, 
n ie /c h w a lą c  się,, doskonale, a m ora lności jes t w zorow e j.

B abcia  w ys łucha ła  B aburina , zagryzając w a rg i 
i,m ru ż ą c  oczy.
\ —  I  on je s t na tw o im  u trzym an iu ?

—  Tak, na m oim .
—  U trzym u jesz  go z litośc i?
—  Ze spraw ied liw ości... ponieważ obow iązkiem  

cz łow ieka  biednego —  je s t pomagać cz ło w ie kow i b ied ­
nem u!

—  A ch  ta k ! Słyszę to  po raz p ierw szy. Dotychczas 
sądziłam , że to  raczej obow iązek lu d z i bogatych.

—  O śm ielę się zauważyć, że d la  bogatych to  za ję­
cie... a d la  nas...

—  No, dość, dość, ju ż  dobrze —  p rze rw a ła  babcia 
i  po c h w ili nam ysłu  rzek ła  przez nos, co zawsze b y ło  złą 
oznaką:

—  A  w  ja k im  w ie k u  jes t ten  tw ó j loka to r?
—  W  m o im  w ieku .
—  W  tw o im ?  M yśla łam , że to tw ó j w ychow anek.
—  N ie, w ie lm ożna pani, to m ój p rz y ja c ie l —  a p rzy  

tym ...
—  Dosyć ■— p o w tó rn ie  p rze rw a ła  m u babcia. —  Je­

steś w ięc  fila n tro p e m . Jaku b  P ie tro w icz  m ia ł słuszność: 
ja k  na cz łow ieka  tw o jego  stanu to  w ie lk ie  dziw actw o.
A  teraz p rze jd źm y  le p ie j do rzeczy. W ytłum aczę ci, na 
czym  będą po lega ły  tw o je  obow iązki. No i  jeszcze co 
do wynagrodzenia... —  Que fa ites-vous i c i 2)? —  do­

da ła  nagle, zw raca jąc k u  m n ie  sw oją wysuszoną, żó łtą  
tw a rz . —  A lle z  é tu d ie r v o tre  de vo ir de m ytholog ie 3).

Zeskoczyłem  z tabore tu , zb liży łe m  się, b y  ucałować 
babciną rękę  i  w yszedłem  —  n ie  po to, by uczyć się m i­
to lo g ii, lecz prosto  do ogrodu.

O gród babc ine j posiadłości b y ł bardzo s ta ry  i  roz ­
le g ły ; z je dn e j s trony  zam kn ię ty  sztucznym  stawem, 
w  k tó ry m  n ie  ty lk o  ż y ły  karasie  i  p iskorze, ale także 
t r a f ia ły  się wspaniałe, dziś p ra w ie  ju ż  n igdzie  n ie  spo­
tyka n e  ś lizy. Tam  gdzie s trum ie ń  w pada ł do staw u ro ­
sła gęsta w ie rzb ina , da le j k u  górze po obu stokach c ią­
gnę ły się gęste zarośla leszczyny, bzu, w ic iok rze w u , ta r -

ła rów n ież n iezm ie rn ie  d ługa, bezbroda, o m ię k k ic h  r y ­
sach, oczka b y ły  n ie w ie lk ie , nieco zaczerw ien ione nos 
przesm ieszny —  W yciągn ię ty  ja k  s trąk, zupełnie’ ia k  
gdyby  zw isa ł nad ob rzm ia łym i, m a le ń k im i w a rgam i. 
A  te m a leńk ie  w a rg i, zrzadka d rga jąc i  zaokrąg la jąc  sie

CIf n k l gw izd ’ gdy ^ ^ e m  d ług ie  palce 
kościstych rąk, ustaw ione naprzec iw  siebie na w ysokoś­
ci p ie rs i, szybko, zw inn ie  po rusza ły się ruchem  ob ro to ­
w ym . Co pew ien  czas ru ch  rą k  zam iera ł, w a rg i przesta -

a ły  drgać i  pogw izdyw ać, g łow a po chy la ła  się k u  p rzo - 
ow i, ja k  gdyby  nasłuchując. P rzysuną łem  się jeszcze 

b liże j, p rz y jrz a łe m  się jeszcze dok ładn ie j... N iezna jom y 
trz y m a ł W obu rękach  n ie w ie lk ie ,-  p łask ie  ta le rz y k i 
z ga tunku  tych, ja k im i, naśladuje się głos kanarka , zm u-’
szając go do  śpiewu. G ałązka trzasnę ła m i pod noga __
n iezna jom y d rgną ł, w y tę ż y ł sw o je  oczy k ró tko w id za  
w p a tru ją c  się w  gęstw inę i  ju ż  zaczął się cofać... ale 
n a tk n ą ł się na drzewa, w y d a ł o k rz y k  i  stanął.

do m nń;Zediem po l'ankę- N iezna jom y uśm iechnął się

—  D z ieńdob ry  —  rzek łem
—  D zieńdobry , paniczu.
N :e spodobało m i się, że m n ie  nazw a ł paniczem ./ 

Coz za poufałość! >
Co pan tu  rob i?  —  spyta łem  surowo.

„ ~  A  w id z i panicz —  odpow iada ł, n ie  przesta jąc słie 
uśmiechać. P taszk i w abię , żeby śp iew a ły . •— Pokia- 
za ł m i sw oje ta le rz y k i. —  Z ię b y  w span ia le  od po w ia da ­
ją . Panicz ze w zg lędu na m ło d y  w ie k  w in ie n  z pe w m iś - 
cią rozkoszować się śpiewem  tych  p ie rzastych  stworzień!
N iechże panicz raczy posłuchać: zacznę je  w a b ić  __
a one na tychm ias t pow tórzą  —  ja k  to  m iło !

. Pocierać sw oje ta le rz y k i. I  rzeczyw iśc ie - na
po b lisk ie j ja rzę b in ie  odezwała się zięba. N iezna jo m y za­
śm ia ł się bezdźw ięcznie i  m ru g n ą ł do m nie . Ten śm iech/ 
1 to  m rugan ie  —  każdy ru ch  nieznajom ego, jego sep le­
n iący  głos, k rz y w e  w  ko lanach nogi, chu de rlaw e  rece 
naw et jego skórzana czapka, jego d łu g i k ite l —  w szys t­
ko  tchnę ło  dobrodusznością, czymś n ie w in n y m  i  za­
baw nym .

—  Czy pan daw no tu  p rzy jecha ł?  —  zapyta łem
—  A  dziś,
—  Pań n ie  jest chyba tym , o kim ...
—  ...Pan B a b u rin  m ó w ił z dziedziczką? Ten sam

ten sam. ’
—  P ański p rz y ja c ie l nazywa się B a b u rin , a pan ’

—  NaKywam Się P un in . M oje nazw isko  P u n in  P u - 
n in . On —  B aburin ,. a ja  P un in . —  Z now u  p o ta r ł ’ta le ­
rz y k i.  —  S łyszy panicz, zięba... A ż  się zanosi śp iew em '

Ten „d z iw a k “  rap tem  strasznie m i się spodobał Jak  
p ra w ie  wszyscy m alcy,, w  obecności obcych, a lbo by łem  
on ieśm ielony, albo też udaw a łem  ważnego, z n im  na ­
tom iast czułem  się tak , ja k b y m  zna ł go od la t.

—  N iech pan pó jdz ie  ze m ną —  po w ie dz ia łe m  ■— 
znam zakątek dużo p iękn ie jszy , sto i tam  ław eczka bę­
dziem y m og li usiąść, w idać  stam tąd groblę.

—- Jak  panicz sobie życzy, dobrze, p ó jd z ie m y  __
Odparł z m ie jsca m ój no w y  p rzy ja c ie l. P uśc iłem  go p rzo ­
dem. Idąc p rze w a la ł się z boku  na bok, p o w łó czy ł no ­
gam i i od rzuca ł g łow ę wstecz.

Zauw ażyłem , że na jego k i t lu  z ty łu ,  pod k o łn ie ­
rzem  zw isa ł n ie w ie lk i' frędze lek.

—  Cóż to  tak iego w is i na pa ńsk im  k it lu ?  __ za­
pyta łem .

—  Gdzie? —  odpa rł i  d o tk n ą ł rę ką  k o łn ie rzyka . —  
A ch ! Ten frędze lek? A  n iech tam ! W idoczn ie  p rzyszy­
ty  d la  ozdoby. N ie  przeszkadza.

S tanę liśm y przed ław ką , Usiadłem. P un in * usado­
w i!  sie obok m nie.

—  P iękn ie  tu ! —  rz e k ł i  w es tchną ł g łęboko —  
Och, ja k  ś liczn ie ! W span ia ły  je s t ten  og ród ' Och och 
och!

P rzy jrza łe m  m u  się z boku.
—  ja k ą  ma pan czapkę! —  w y k rz y k n ą łe m  m im o - 

w o li. —  N iech m i pan ją  pokaże!
—  A le ż  proszę, paniczu, proszę —  2d ją ł czapkę, 

w yc iąga łem  ju ż  d łoń , ale podn ios łem  oczy —  i  w y ­
buchnąłem  śmiechem. P u n in  b y ł zupe łn ie  ły s y  na jego 
Spiczastej czaszce, p o k ry te j g ładką, b ia łą  skórą ’ n ie  w i­
d n ia ł an i jeden w łosek. P rzesuną ł po n ie j d łon ią  i  ró w ­
nież się roześm iał. K ie d y  śm ia ł się, w yg lą d a ło  to  tak, 
ja k b y  się za ch łys tyw a ł —  o tw ie ra ł szeroko usta zam y­
k a ł oczy —  a po ca łym  czole —  od gó ry  do do łu  —  prze­
b iega ły  zm arszczki, trzem a rzędam i, n ib y  fa le

~  A  co? —  rz e k ł wreszcie. —  Is tne  ja jk o , prawda?
t Is tne  ■,a jk o  , T  P odchw yciłem  z zachwytem . —
I  od dawna pan ta k i łysy?

° d  daw na; a ja k ie  m ia łem  w ło sy ! Z ło te  runo, 
podobne do tego po k tó re  A rg o n a u c i p ły n ę li przez m o r­
sk ie  odmęty.

A rgo na uc i! ty m  ba rdz ie j zd z iw iło  m n ie  to  słowo 
w  ustach cz łow ieka odzianego p ra w ie  w  łachm any.

—  Pan chyba uczy ł się m ito lo g ii?  —  'zapyta łem  
w yw raca jąc  spodem do gó ry  czapkę, k tó ra  okazała się 
na wacie, z fu trza n ym , w y lin ia ły m  obram ow aniem  i  k a r ­
tonow ym , nad łam anym  daszkiem.

•— S tud iow a łem  i  teń  p rżed ih io t, m iły  m ó j pan i cz - 
k u ; w  m o im  życ iu  dość b y ło  w szystkiego! A  teraz p ro ­
szę m i zw róc ić  to nakryc ie , n im  bow iem  osłon ię nagość 
g ło w y  m o je j.

N ac isną ł czapkę i  k rzyw ią c  swoje bezbarwne b rw i 
zap y ta ł m nie , k im  w łaśc iw ie  jestem  i  k im  są m o i ro ­
dzice.

—  Jestem w n u k ie m  tu te jsźe j dz iedziczki —  odpo­
w iedzia łem . —  M a ty lk o  m nie. Papa i mam a um a rli.

P u n in  przeżegnał się znak iem  krzyża.
—  W ieczne im  odpoczywanie. A  w ięc sierota, no —  

i  spadkobierca. Od razu w idać  k re w  szlachecką, w  ocz­
kach b ije , w  ży łach tę tn i —  pokaza ł pa lcam i, ja k  k re w  
tę tn i. No, a czy w ie lm o żny  panicz n ie  Wie, czy m ój 
p rz y ja c ie l z a ła tw ił sprawę z babunią, czy o trzym a ł to 
m iejsce, k tó re  m u obiecano?

—  Tego nie  w iem .
P u n in  chrząkną ł.
— Ach, gdyby ta k  tu  osiąść! Choćby na pew ien czas! 

B o to  cz ło w ie k  w łóczy się i  w łóczy  po świecie, dachu 
nad g łow ą n ie  ma. n iepoko je  żyw ota  go tra p ią  n ieu ­
stannie, dusza po ko ju  zaznać n ie  może.

—  N iech  pan pow ie  —  p rze rw a łem  m u —  pan jest 
pew n ie  duchownego stanu?

P u n in  z w ró c ił się k u  m nie  tw arzą  i p rz y m ru ż y ł 
oczy.

, —  A  jakaż tego py ta n ia  przyczyna, pacholę m oje 
m iłe?

—  Bo ta k  pan m ów i, jak... ja k  w  ce rkw i.
—  Dlatego, że używ am  s łow iańskich  zw ro tów ? A le  

to  n ie  pow in no  panicza dz iw ić ! O czywiście w  z w y k łe j 
/rozm ow ie  podobne z w ro ty  n ie  zawsze są na m ie jscu,
1 a le  gdy ty lk o  wznieść się duchem, w te d y  s ty l rów n ież 
is ta je  się uroczysty. Czyżby nauczyciel, k tó ry  w yk łada  
¡ l i te ra tu ry  ro sy jsk ie j, —  chyba , panicz się je j uczy? —  
p i c  o ty m  n ie  w spom inał?
\ —  N ie, n ie  w spom ina ł —  odparłem . —  G dy m iesz-
ik a m y  na wsi, me mam  nauczyciela. W  M oskw ie  mam 
p c h  w ie lu . •

—  A  długo panicz raczy jeszcze przebyw ać na wsi?
—  Ze dw a miesiące, nie d łuże j, babcia m ów i, że 

*wi.eś m n ie  psuje. T u ta j ze m ną jes t guw ernan tka .
—  Francuzka?
—  Francuzka.
P u n in  podrapa ł się za uchem.

» —  C z y li że mamzel?
—  Tak, nazyw a się m acjemoiselle F riq u e t. —  N a ­

gle  w y d a ł)  m i się czymś w s ty d liw y m , że ja, dw unasto­
l e t n i  chłopiec, m am  nie guw ernera , lecz guw ernan tkę ,
5n ib y  dz iew czynka! —  A le  ja  się je j n ie  s łucham  —  do­
da łem  niedbale. —  Co m i tam !

P u n in  p o k rę c ił głową.
/  . Och, szlachcice, szlachcice, ty lk o  by  wam  za g ra - 
jm cę! Od rosy jsk iego  oderw aliśc ie  s ię ,'  ku  cudzemu 

irzeehy iiiiśc ie  się, do Cudzoziemców zw ró c iliśc ie  się...
— Cóż to? Pan m ów i w ierszam i? —  zapytałem .
* Ą  ja k  pan iczow i się zdaje? Mogę ta k  m ów ić

Zawsze, ja k  d ługo chcę, to  m ój dar przyrodzony.
A le  w  te j samej c h w ili roz leg ł się w  ogrodzie za 

n a m i głośny, o s try 'g w iz d . M ó j rozm ówca szybko w s ta ł 
z ła w k i.

. Proszę m i wybaczyć, paniczu, to  m ó j p rzy ja c ie l 
m n ie  w zyw a, szuka mnie... C iekawe, co m i p o w ie ’  
N iech panicz daruje...

D a ł n u ra  w  k rż a k i i  zn ik ł, a ja  posiedzia łem  jesz- 
cze k ilk a  c h w il na ławeczce. O dczuwałem  zdziw ien ie  
1 ja k ie ś  inne dość p rzy jem ne  uczucie... n igd y  jeszcze 
me spo tka łem  się i  n ie  m ów iłe m  z ta k im  człow iekiem . 
Z w o ln a  ogarnęło m nie  rozm arzenie... ale p rzyp om n ia ­
łem  sobie m ito lo g ię  —  i  po w lo k łe m  się do demu.

—  Proszę m nie n ie  pouczać — przerw ałem  m u —  
w iem  le p ie j od pana, że...

— . Trzeba pana pouczać —  p rze rw a ł m i z ko le i 
B a b u rin  —  dlatego, że je s t pan jeszcze m łody... Znam  
sw oje obow iązki, ale p raw a  sw o je  .znam rów n ież b a r­
dzo dobrze i  je ś li n ie  przestanie pan m ów ić  ze m ną ta ­
k im  tonem , to  będę zmuszony poprosić, żeby pan stad 
wyszedł...

N ie  w iadom o, ja k b y  się skończyła nasza k łó tn ia , 
gdyby  w  te j samej c h w ili powłócząc nogam i i kołysząc 
się, n ie  wszedł P un in . Zapewne do m yś lił się z w y ra zu  
naszych tw a rzy , że zaszło m iędzy nam i coś p rz y k re ­
go i  od razu z w ró c ił się ku  m nie, w yraża jąc sw o ją  
na jserdecznie jszą radość.

. A ch, to  panicz! — w y k rz y k n ą ł, bezładnie m a­
chając rę ka m i i  zanosząc się swoim  bezdźw ięcznym  
śm iechem —  drogi, kochany paniczu przyszedłeś m n ie  
odw iedzie!

Jak  to  m ite l (Cóż to —  pom yśla łem  —  czyżby za- 
Czął m ów ić m i „ t y “ ’ ) No chodźm y, chodźm y do' ogrodu. 
Znalaz łem  tam  coś takiego... A le  chodźm y! Co tu  sie­
dzieć w  dusznym  poko ju !

R liszy łem  za n iirę  ale sto jąc ju ż  w  p rogu  uzna łem  
za stosowne odw rócić  się i  rzuc ić  B a b u rin o w i w y z y w a ­
jące spojrzenie. Z naczyło  to : pa trz , ja  się cieb ie  n ie  
boję!

, B a b u rin  odpow iedz ia ł m i w  ten sam sposób i  naw e t 
głośno dm uchną ł w  ręczn ik  po to, by  dać m i do z rozu ­
m ien ia , ja k  bardzo m ną pogardza!

— Cóż to  za ordynus —  ten pańsk i p rz y ja c ie l _.
pow iedz ia łem  do P un ina, gdy ty lk o  zam knę ły  sie za 
m ną d rzw i.

P u n in  n iem a l z przestrachem  z-wrócił k u  m n ie  swo­
ją  pu lchną  tw arz.
. ~~ 0  k im  panicz to m ów i? —  zapyta ł, w ytrzeszcza­
ją c  oczy.

—  No oczyw iście, że o n im  —  ja k  pan go nazy­
wa?... no... ó tym ... B ab u rin ie . •

—  O Param onie S iem ionow iczu?
—  No tak... o tym ... czarnym .
—  Ej... E j... E j...! _  z łagodnym  w y rzu te m  rz e k ł 

.Punin. Jak  to  można ta k  m ów ić? Paniczu, pan iczu! 
Param on S iem ionow icz to godny cz łow iek, cz ło w ie k  na ­
der su row ych zasad, cz łow iek  n ie z w y k ły ! O czyw iście —  
siebie obrażać nie  pozw o li, bo zna sw o ją  wartość. W ie l­
kiej^ to w iedzy  cz ło w ie k  —  i  n ie  ta k ie  p o w in ie n  za jm o­
wać stanow isko. Z  n im , m iły  paniczu, trzeba się obcho- 
dzm up rze jm iu tłro , to  przecie jest... —  tu  P u n in  p o ­
c h y l i ł  się nad samym, m o im  uchem  —  re p u b lik a n in '

W lep iłe m  w z ro k  w  P un ina, Tego zupe łn ie  sie n ie  
sppo 'cw ałem . Z  podręczn ika  K a jda now a  i  z in n y c h  

''ycznych w yczyta łem , że niegdyś w  s ta ro ż y t-
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W  dom u dow iedzia łem  się, że babcia doszła do ła ­
du z B ab urinem ; w ydz ie lono  m u n ie w ie lk i pokoik, 
w  czworakach. N a tychm ias t się tam  w p ro w a d z ił w raz 
ze sw o im  p rzy jac ie lem .

Następnego ranka, z jad łszy śniadanie i  n ie  prosząc 
o pozw o len ie  m adem oiselle F riq u e t, udałem  się . do 
czw oraków . M ia łe m  ochotę znowu trochę pogawędzić 
ze spo tkanym  poprzedniego dn ia  dz iw ak iem . N ie  za­
stukaw szy do d rz w i —  nie b y ło  to  naw e t u  nas w  oby­
czaju —  wszedłem  prosto do poko ju . Zastałem  w  n im  
nie  tego, kogo szuka łem  —  n ie  P ńn ina  —  lecz jego 
op iekuna —  f ila n tro p a  B aburina . S ta ł W okn ie  bez s u r­
duta, na szeroko rozstaw ionych nogach i starann ie  w y ­
c ie ra ł g łow ę i  k a rk  d łu g im  ręczn ik iem .

—  Czego pan sobie życzy? —  rz e k ł n ie  opuszcza­
jąc  rą k  i  marszcząc b rw i.

~7 Nu n ' n w  demu? —  zapyta łem  w  sposób ja k  n a j­
bardzie j nonsza lancki, n ie  zde jm u jąc czapki,

—  Pana P un ina, N ik a n d ra  W aw iłycza, w  te j c h w ili 
na pewno nie  ma w  dom u —  odparł p o w o li ’’ ab u rin  —

\  / » A  * ^

i  -N , •
\  ' A l.e-

nosń  k .  . . i i i  rep ub lika n ie , Rzym ianie, i G recy — naw e t 
n ie  w iadom o dlaczego, w ypbrażałem  sobie ich  w szys t­
k ich  w  hełm ach, z o k rą g ły m i ta rczam i w  d łon iach  
1 z obnażonymi., po tężnym i nogami, ale żeby w  rzeczy­
w istości, w  naszych czasach, zwłaszcza w  Rosji, w  N -e j 
gu b e rn ii m o g li się zna jdować re p u b lik a n ie  — ”to obala ło  
w sze lk ie  m o je  wyobrażenia, w p row adza ło  w  nie  n a j­
zupe łn ie jszy chaos!

—  Tak, m ój z ło c iu tk i, tak, Param on S iem ionow icz 
je s t re p u b lika n in e m  —- p o w tó rz y ł P un in  —  na p rz y ­
szłość będzie panicz w iedz ia ł, ja k  się w yrażać o ta k im  
cz łow ieku ! A  teraz chodźm y do ogrodu. N iech panicz 
sobie w yobraz i, co ja  tam  znalazłem ! K u ku łcze  ja jk o  
w  gniaździe piegży! Is tne dz iw y !

Poszedłem do ogrodu w raz z Pun inem , ale w  m y ­
ślach pow tarza łem  nieustann ie: „R e p u b lik a n in ! R e 
pu .,.b li...ka ...n in !“ .

—  N o tak, oczyw iście — zdecydowałem  wreszcie __
ma taką nieb ieską brodę!
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. Chociaż m ia łem  ty lk o  dwanaście la t, je dn ak  dzięki 
m o im  s tud iom  m ito lo g iczn ym  w iedz ia łem , -kim b y li

zw rócę c i uwagę, m łodzieńcze: czy to 
p rzyzw oic ie  ta k  bez p y ta n ia  w chodzić do cudzego po ­
koju?

Ja! m łodzien iec!... ja k  on śmie!... G n iew  z a k ip ia ł 
we m nie.

Pan chyba m n ie  n ie  zna —  rzek łem  ju ż  n ie  to ­
nem nonsza lancji, lecz pych y  —  jestem  w n u k ie m  dz ie­
dziczki.

, “  To d la  m n ie  obojętne —  odpow iedzia ł B ab u rin , 
znów b iorąc ręczn ik . —  N aw et w n u k  dz iedziczk i n ie  m a 
praw a w chodzić do cudzego poko ju .

—  Ja k iż  to  cudzy pokó j?  Co też pan m ów i? Ja  tu  
wszędzie jestem  u siebie.

—  O nie, przepraszam , tu ta j ja  jestem  u siebie —  
dlatego, ze ten  po kó j zostą ł m i W yznaczony w e d łu g  
um ow y —  za m o ją  pracę

M ó j stosunek do obu tych  osób —  do P un in a  i  do  
B ab u rina  —  ostatecznie u s ta lił się oa tego w łaśn ie  dn ia . 
B a b u rin  w zb u d z ił we m nie uczucia w rog'e, do kt.ôry’ch 
jednakże niebaw em  do łączyło  się coś w  rodza ju  szacun­
ku. A  ba łem  się go! Ten lę k  n ie  m in ą ł naw et w tedy , gdy 
w  jego zachow aniu wobec m n ie  zan ik ła  poprzednia ostra  
surowość. O tym , że n ie  ba łem  się P un ina, n ie  w a rto  
naw et wspom inać; naw et go nie  szanowałem ; uw aża łem  
go —  m ów iąc bez ogródek —  za błazna, ale p o lu b iłe m  
go serdecznie. Spędzać całe godziny w  jego to w a rz y ­
stwie, przebywać z n im  sam na sam, słuchać jego opo­
w iadań —  wszystko to stało się dla m nie p ra w d z iw a  
rozkoszą. Babci bardzo n ie  podobała się ta  „ in t im ité “  h 
z cz łow iek iem  pochodzenia „prostego“ , „d u  co m m u n 5) 
ale ja , gdy ty lk o  udało m i się w ym knąć, na tychm ia s t 
bieg łem  do m o jego zabawnego, drogiego, dz iw nego 
p rzy jac ie la . Nasze spo tkan ia  s ta ły  się częste, zwłaszcza 
gdy odeszła m adem oise lle  F riq u e t: babcia za karę  ode- 
s ła ła  ją  z po w ro te m  do M oskw y, poniew aż m adem o i­
se lle  przysz ło  na m yśl, by  poskarżyć się pew nem u sztabs­
ka p ita n o w i, k tó ry  za trzym a ł się u nas prze jazdem , na 
nudę panu jącą  w  naszym domu. P u n in  ze swej s tro n y  
rów n ie ż  n ie  uw aża ł d ług ich  rozmôv.’ z dw un a s to le tn im  
chłopcem  za coś p rzykrego , p rze c iw n ie  —  sam ja k b y  
ich  szukał. I le  nasłuchałem  się jego opow iadań, siedząc 

i z n im  w  w o n n ym  c ien iu  drzew , na suchej, g ła d k ie j t r a ­
w ie, pod strzechą srebrzystych top o li, lu b  w  trzc in a ch  
nad stawem , na m okrym , z ia rn is tym  p iasku  obsuw a ją ­
cego się brzegu, z k tórego w ys te rcza ły  weźlaste ko rze ­
nie  dziw aczn ie  splecione n ib y  w ie lk ie  czarne ż y ły  n ib y  
węzę, n ib y  z ja w y  z podziem nego k ró le s tw a ! P u n in  do ­
k ła d n ie  opow iedzia ł m i sw o je  życie, w szys tk ie  sw o je  
szczęśliwe i  nieszczęśliwe ko le je , z k tó ry m i zawsze ta k  
szczerze w spółczu łem ! Jego o jc iec b y ł d iakonem  —  n ie ­
z w y k ły  cz łow iek  —  ale gdy sobie p o dch m ie lił, b y ł ’sro­
g i bez opam iętania .

" ' (D. c. n j
Ł) „Podobny do O rm ian ina “ .
s) Co ty  tu  robisz?
f) Id z - Przygo tn j swojo zadania z m ito lo g ii
4) Zażyłość, bliskość.
*) Z «miny
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A. Kamienny

K o b i e t y  i r ł o s k i e
Rzym, w  październ iku.

K ob ie ta w łoska  przesta je  być sy­
non im em  ,,am ore“  po tu ry s ty c z ­

nem u; n ie  nuc i b yn a jm n ie j wciąż 
„S an ta  L u c ia “  i  in n ych  m iłosnych  
piosenek . neapo litańskich . Podobnie, 
ja k  kob ie ty , po lsk ie , ch ińskie , an­
gielskie, troszczą się dziś kob ie ty  w ło ­
sk ie  g łów n ie  o chłeb, o w ych ow a n ie  
dzieci, o w ciąż w zrasta jący poziom  
swej godności kob iecej, m a c ie rzyń ­
sk ie j, człow ieczej. D iag ra m y sporzą­
dzone z przeb iegu obrad K ongresu 
W łosk ich  K o b ie t D em okra tycznych  
(U D I —  U n ione  Donnę I ta lia n e )  za 
skoczy ły  m n ie  n iezm ie rn ie . N ie  w ie ­
dz ia łem  wcale, że we w ło s k im  p rze ­
m yśle  te k s ty ln y m  np. p ra cu je  aż 
400.000 kob ie t, na ogólną liczbę 
532.000 ogółu p ra co w n ikó w  te j b ran  
ży (72 p roc.), że w  p rzem yśle  che­
m icznym  p racu je  ich 124.000 na o- 
gó lną liczbę 250.000 (50 p roc.), w  ga 
łęz i odzieżowej — 65 proc, (350.000) 
a 105.000 kob ie t za trud n ionych  jes t 
naw e t w  w arszta tach  i  hu tach  m eta­
lu rg icznych .

S ta ty s ty k i w łosk ie , gdy chodzi o 
kob ie ty , m a ją  w  sobie coś z ko lo n ia ­
lizm u , lu b  też coś z ducha okresu re 
w o lu c ji p rzem ysłow e j X V I I I  w ie k u  
w  A n g lii:  dorosła kob ie ta  lic z y  się od 
10 (s ic !) la t. Jeś li uzm ysław iac ie  so 
b ie  podaną s ta tystykę , n ie  zapom inaj 
cie o setkach, tysiącach p ro le ta r iu -  
szek dziesięcio letn ich.

P ięć i  ćw ie rć  m ilio n a  kob ie t w ło s ­
k ic h  p racu je  w  na jrozm a itszych  za­
wodach, ale jeszcze 12 m ilio n ó w  jest 
bez określonego zawodu —  o lb rz y ­
m ia , n iew yczerpana i  wciąż jeszcze 
niezawodząca rezerw a podatna na 
dz ia łan ie  obsku ran tyzm u w a ty k a ń ­
skiego.

2,5 m ilio n a  chłopek i  rob o tn ic  r o l­
nych, elem ent w  w iększości swej 
jakże  dośw iadczony c ie rp ien iam i, nę 
dzą, głodem ; te  z fo lw a rk ó w  pa ń ­
sk ich  na S y c y lii,  w  K a la b r ii,  w y ró b  
n ice z p la n ta c ji o liw k o w y c h  w  A p u - 
l i i ,  zapracowane ycraz z m ężam i i 
dz iećm i na dzierżawach „m e zza d rii“ ; 
s tro jne , choć biedne C iociare z oko­
l ic  rzym sk ich  i  dum na, s ilna  masa 
bo jo w ych  rob o tn ic  ro ln y c h  z d o lin y  
P adu —  2,5 m ilio n a !

M oc nauczycie lek, b iu ra lis te k , u -  
rzędn iczek w sze lk iego rodza ju  
(w szys tk ie  na nędznych pensjach) i  
aż 700.000 bezrobotnych. O ko ło  13 
proc. p racow n ic  w ło s k ic h  n ie  p ra cu ­
je , n ie  je, g łoduje.

K o b ie ty  w ło sk ie  p ra cu ją  oczyw iś­
cie n ie  od dziś, ale dopiero od k i lk u

Konkurs na najlepszą recenzję 
z filmu radzieckiego

Zarząd G łówny Zw Zaw. Pracowni­
ków  Przem ysłu W łókienniczego w  Pol 
sce —  ogłasza konkurs na najlepszą 
recenzję z f ilm u  radzieckiego. U dzia ł 
w  konkursie mogą brać wszyscy człon 
kowie związków zawodowych. Term in 
nadsyłania recenzji up ływ a z dniem 
25 listopada br. W yn ik  konkursu zo­
stanie ogłoszony w  dniu 15 grudnia 
1949 r.

Konkurs jes t dostępny dla wszyst­
kich. Za najlepsze recenzje (s ty l li te ­
ra c k i nie decyduje, decyduje treść) 
zostanie przyznany szereg nagród pie 
mężnych oraz w  postaci książek.

Najlepsze recenzje ukażą się na ła ­
mach prasy.

Recenzje należy nadsyłać na adres 
Zw. Zaw. W łókn ia rzy  —  -Zarząd Głów 
ny —  W ydz. K u ltu ry  i O światy, 
Łódź I,  u l. Sienkiewicza 13. Na koper 
cie należy nadmienić „K O N K U R S  
F IL M O W Y “ .

Od własnego korespondenta „Rzeczypospolitej”

la t  s ta ły  się czyn n ik ie m  św iadom ym ,, 
w p ły w a ją c y m  ju ż  obecnie dość p o -i 
w ażn ie  na ksz ta łto w an ie  się życ ia j 
społecznego w e W łoszech. Faszyzm , 
b y ł d la  n ich  jednoznaczny z n a jn iż -- 
szym  stopniem  degradac ji i  pon iże­
nia, p re m io w a ł po ja rm arcznem u ich  
„ fu n k c je  b io log iczne“ . M ia ły  być  sa­
m icam i reż im u, k tó re m u  m ia ły  do­
starczyć n o s ic ie li „s ła w n y c h  8 m il io ­
nów  bagnetów “ .

D op ie ro  w o jn a  w yzw o leńcza  z la t.  
1943 —  45 po raz p ie rw szy  w  h is to r ii. ; 
W łoch z ro b iła  z k o b ie ty  w ło s k ie j bo 
jo w n icę  o wolność, o p ra w a  ludzk ie , 
o godność człowieczą. W  c iągu 5— 6. 
la t w y ro s ła  epopea k o b ie ty  w ło s k ie j.

V / p re zyd ium  ho no row ym  K ongre  
su zasiadają żyw e sym bo le  odnow io  
ne j treśc i w łosk iego  ru ch u  kob iece­
go: stara m a tka  przez h itle ro w c ó w  
zam ordowanej pa rtyza n tk i. I rm y  
B and ie ra  oraz dw o je  dzieci M a r i i 
M a rg o tti, ch ło p k i z M od in e lła , zab i­
te j podczas w ie lk ie g o  s tra jk u  ro ln e ­
go w  lec ie  rb . W  pam ięc i obecnych 
na sa li kongresow e j ży je  postać G iu  
d ity  Levato , ugodzonej k u la m i p o li­
cji., gdy p ro w a d z iła  p o łu d n io w ą  b ie ­
dotę k a la b ry js k ą  na „za jęc ie  z iem “  

obszarn ików . Legenda ko ‘

jenną, p rzyg o tow yw an ą  przez w łas ­
nych reakc jon is tów . I  po dziś dzień 
W łoszki n ie  u s ta ły  an i na ch w ilę  w  
swej a k c ji na rzecz poko ju . M łoda 
de legatka na Kongres Jonę G e n tili 
z Ravenny, w dow a po zab itym  w  o- 
s ta tn ie j w o jn ie  za ledw ie k ilk a  m ie ­
sięcy po ślubie, w y ra z iła  bardzo p ro  
s tym i s łow am i n iepokó j i  de te rm ina  
cję kob ie t w ło sk ich  wobec grożącej 
w o jn y : „N a le ży  w a lczyć p rzec iw ko  
w o jn ie  —  pow iedz ia ła  —  płaczem  n i 
czego Się n ie  wskóra. Należy walczyć 
p rzec iw ko  w o jn ie , aby na św iecie n ie  
by ło  w ięce j dzieci bez ojców , ta k ic h  
ja k  m o je  dz iecko“

N astępnie poe tka  S ib illa  A le ram o  
odczyta ła  swe „T rz y  w spom n ien ia  z 
P o lsk i“ , napisane przez n ią  pod w ra ­
żeniem  b ra te rs tw a  narodów , k tó ry m  
na tchną ł ją  Kongres W roc ław sk i. 
Na try b u n ie  s iedzia ła cicha, pogod­
na p isa rka  V igano, p ie rw sza kob ie ta  
we W łoszech, k tó ra  napisa ła  książkę 
nie  o buduarach, ku ro rta c h  z aw an­
tu ra m i m iłosnym i, ale o kobiecie 
walczącej ra m ię  p rz y  ra m ie n iu  ze 
sw ym  tow arzyszem  -  mężczyzną: „ A  
gnese va a m o rire “  („A gn ie szka  idz ie  
na śm ie rć ") —  K o b ie ty  w łosk ie  
wdzięczne je j są za te je j nowe od­

też lo k a ln y m  ja k  np. S towarzyszenie 
W dów, S tów. G łów  Rodziny, S tów. 
K o b ie t W ie jsk ich , S tów. Dziew cząt 
W łosk ich  (to  osta tn ie  np. w a lczy  te 
raz o udz ie lan ie  pożyczek pannom  
w ychodzącym  za m ąż). Poza ty m  re ­
alne po trzeby lo ka ln e  u s p ra w ie d li­
w ia ją  w idać  is tn ien ie  S towarzyszenia 
M a tek  N eapo litańsk ich , S tów. K o ­
b ie t z Gór. Stów. Żon Uw ięzionych. 
Stów. Żon E m ig ran tó w , S tów . Żon 
G ó rn ik ó w  itd .

t W szystk ie  tę ug rupow an ia  z lew a ją  
się razem  w  jedno  s ilne  i zw a rte  cia 
ło  dem okra tyczne, k tó re  jeszcze 5 la t  
tem u n ie  is tn ia ło , a obecnie je s t M i 
lione m  —  m ilio n o w ą  masą zapału, 
samozaparcia, pośw ięcenia d la  z w y ­
cięstw a dem okrac ji. P iękny  gmach Muzeum Sztuki w  Łodz i (do art. poniżej) (fe t. Muz. Ł „ „ .)

M uzeum  Sztuki uj Ł o d z i

Kobiety włoskie defilują z księgami zawierającymi miliony „no aiia guer- 
ra “. Towarzyszą im  halabardnicy ze sztandarami komun demokratycz­

nych.

bieca jes t tu  w ięc  legendą odw ag i i  
boha te rstw a w a lk i w o lnośc iow e j. 
I  w  ty m  duchu k s z ta łtu je  się w a lk a  
ko b ie ty  w ło s k ie j po  dziś dzień. S ta­
ty s ty k i uw ięz ion ych  za s tra jk i,  m an i 
festacje, dzia ła lność dem okra tyczną 
—  w y k a z u ją  w ca le  w yg ó ro w a n y  od­
setek kob ie t.

Hasłem  kongresu b y ło : „O  p rz y ­
szłość naszych dzieci. O w olność i  po 
stęp! N ic  d la  w o jn y ! “ . H asło to streśz 
czało ca ły  sens w y ją tk o w o  in te nsyw  
ne j dz ia ła lności kob ie t w ło sk ich  w  
ciągu ostatn iego okresu k ry s ta liz o ­
w an ia  się im p e ria lis tyczn ych  b lo kó w  
w o jen nych  i  ud z ia łu  w  m o n to w a n iu  
tych  b lo k ó w  p o lity k ó w  w łosk ich . 
W  sw o im  czasie k o b ie ty  w ło sk ie  zor 
gan izow a ły  w ie lk i „z lo t p o k o ju “  w  
Rzym ie. P ięćdziesią t tys ięcy  kob ie t 
zjechało do s to licy , aby przestrzec 
Sforzę, de Gasperiego, Paccardiego, 
Saragata i in . przed now ą aw an tu rą  
wojenną. Po zlocie . delegacja kobieca 
udała się dó Paryża, b y  przekazać 
odbyw ającem u się naówczas Zgrom a 
dzeniu O gólnem u N a rodów  Z je d n o ­
czonych 3 m ilio n y  kob iecych  „n o  a l-  
la  gu e rra “ . A  gdy w - ja k iś  czas po ­
tem  p a k t a t la n ty c k i p rzedstaw iony 
został p a rla m e n to w i do ra ty f ik a c ji,  
kob ie ty  w łosk ie  zm o b ilizo w a ły  się w  
a k c ji budzenia i przestrzegania spo­
łeczeństwa przed nową zbrodnią w o­

ważne i  pe łne p ra w d y  dzieło. Na 
kongresie ok lask iw ano  ją  gorąco.

Oprócz en tuz jazm u i  patosu, na 
kongresie kob ie t dem okra tycznych  
u ja w n ił się re a lizm  życia codzienne­
go. T y le  je s t tych  bolączek ko b ie ­
cych a szczególnie kob ie t p ra c u ją ­
cych pod reż im em  kap ita lis tycznym , 
ko b ie ty  częściej, w yrzucane są na 
b ru k  w  w y n ik u  bezrobocia, kob ie ty  
dotychczas dostają m nie jszą płacę 
n iż m ężczyźni za tę samą pracę. Po 
nadto ty le  jes t specyficznych p rób ie  
m ów  kobiecych, je ś li chodzi o ubez­
pieczenie społeczne, o m ac ie rzyń ­
stwo, o w yszko len ie  zawodowe: ja k  
uchron ić szkołę przed wciąż napiera 
jącą in w az ją  k le ry k a liz m u , ja k  
zm nie jszyć ana lfabe tyzm  na wsi 
wśród kob ie t g łów n ie , ja k  zrob ić by  
opieka społeczna nie s tanow iła  mono 
po lu W a tykan u  (rząd w łosk i orzeka 
żuje 80 proc. swych funduszów  
w prost do Pap ieskie j K o m is ji Zapo­
m ogow ej), ja k  s tw orzyć  przedszkola 
św ieckie , ko lon ie  le tn ie  bez księży.

Przez d ług ie  3 dn i c iągnę ły  się no 
rad y  i dyskusje  nad ty m i i jeszcze 
in n y m i p rob lem am i.

Bardzo in te resu jąca w yd a ła  m i się 
s tru k tu ra  O rgan izac ji K o b ie t W łos­
k ich  (U . D. I .) .  O rgan izacja  ta obe j­
m u je  w ie lk ą  ilość stowarzyszeń i lig  
o charakterze og ó lnokra jo w ym , czy

A  fia row anie  zbiorów trzech poko- 
y *  leń Bartoszewiczów, Adama, J u ­

liana oraz K azim ierza przez tego o- 
statniego Łodzi w  1928 r. stało się dla 
w ielkiego z górą sześćsettysięcznego 
m iasta fak tem  o n iezw ykłym  znacze­
niu. Zb io ry, składające się z trzech 
zasadniczych działów : z b ib lio tek i o 
charakterze historyczno - lite rack im , 
Z arch iwum  rękopisów o podobnej 
treści, oraz dzia łu sztuk i, s tw orzy ły  
w r. 1930 podwalinę Muzeum H is to r ii
i  Sztuki, wzmocnioną przez szereg 
artystycznych i  n ieartystycznych po­
zycji, będących ju ż  poprzednio w  po­
siadaniu gm iny m iasta Łodzi. A by  
zrozumieć wagę tego znaczenia, w y ­
starczy sobie uświadomić trag iczny 
stan k u ltu ry  zawsze niedocenionego i 
zaniedbanego w  dobie przedwrzesnio- 
wej pro le tariackiego m iasta.

Już w  następnym roku p rzy jm u je  
Muzeum kolekcję m iędzynarodowej 
sztuki nowoczesnej. Kolekcja  ta  o bar 
dzo zresztą n ierównej w artości stała 
się darem tzw . g rupy a rtys tów  - p la ­
styków (A R ). W  sumie ten konglo­
m erat różnorodnych zbiorów nie po­
siadał zdecydowanego oblicza i spra­
w ia ł raczej wrażenie chaosu, nieled- 
wie sklepu komisowego, w  k tó rym  jeś 
l i  idzie o dzieła sztuk i —  z trudem  
wynajdywało się wartościowe okazy.

W  r. 1935 nowa dyrekcja muzeum 
w osobie dr. M ariana M inicha podda­
je całość 'zbiorów reorganizacji, poz­
bywa się niepotrzebnych arch iw ów , 
przekazując je  stosownie do ich p rzy ­
należności odpowiednim innym  in s ty ­
tucjom , koncentru jąc natom iast uwa­
gę na ga le rii sztuki i na związanych 
z n ią  ’naukowych problemach. Do ro ­
ku  1938 zostają jako  tako uzupełnione 
ogromne lu k i drogą zakupów szeregu 
arcydzie ł sztuki po lskie j i zagranicz­
nej, oraz drogą darów.

Jednocześnie została stworzona war 
tościowa b ib lio teka z dziedziny h is to ­
r i i  i  sztuki, na pograniczu nauk z nią 
związanych, wspania ły dzia ł reproduk 
c ji faksym ilow ych, przezroczy dla w yk 
ładów propagandowych itd . Galeria 
muzealna obejmowała na początku 
1939 roku klasyczne prze jaw y sztuki 
począwszy od wczesnego renesansu 
włoskiego, poprzez do jrza ły  renesans 
i  barok, sztukę polską X V I I I  i  X IX  
w ieku, aż do skra jnych przejawów 
międzynarodowego modernizmu.

Przyszła wojna i okupacja. Obok 
traged ii, ja k ie  przeżyło szereg po l­
skich m uzeów w sku tek rabunku  oku­
panta, dram at łódzkiego Muzeum Sztu 
ku zajm uje miejsce nie ostatnie. Obra 
zy polskie, reprezentujące zwłaszcza 
sztukę nowoczesną, są niszczone, roz- 
darowywane, rzeźby w prost miażdżo­
ne. Najwartościowsze eksponaty zo­
s ta ły  w  końcu wywiezione w  niezna­
nym  dotychczas kierunku.

Gdy A rm ia  Radziecka wyzwala 
Łódź, w muzeum pozostaje stos bez­
wartościowych pseudoartystycznych 
rup ieci, z pośród k tórych można wyło 
wić zaledwie kilkanaście eksponatów 
o przeciętnej wartości. Jednym sło­
wem niemal cały w ysiłek i  praca wie 
lu  la t poszły na marne. Na stosie ru ­
pieci na is tnym  pobojowisku, wśród 
odłamków szyb i  ław ic śnieżnych dy­
rekcja muzeum w osobach dr. M a ria ­
na M inicha, kustosza Romana Zrębo- 
wicza i  renowatora Marksena postano 
w iła  stworzyć placówkę na nowo. W  
tym  celu nawiązała natychm iastowy 
kon takt z W ojewódzkim  W ydziałem  
K u ltu ry  i  Sztuki, Okręgowym U rzę­
dem L ikw idacy jnym  i  organam i bez­
pieczeństwa publicznego. Ówczesny na 
ezelnik W ydzia łu  K u ltu ry  i Sztuki oh. 
M ija low a oraz pro f, Chwaiisław  Zie­
liń sk i dostarczyli muzeum caty szereg

Obraz J. M atejki „Alchemik Sędziwój i Król Zygmunt I I I “

w ybitnych dzieł sztuki, k tó rych  N ie r: 
cy nie zdo ła li wywieźć. Zostały, prze­
kazane muzeum również zb iory ponie 
mieckie i po parce lacji m a ją tków  z 
pośród któ rych  znalazło się k ilkanaś­
cie dzieł wysoce wartościowych. (Dwa 
płó tna M ate jk i, „K ozak“  A leksandra 
Orłowskiego „M acierzyństw o“  rzeźba 
Renoira i  in n .). Z Moskwy w ró c ił ura 
towany przez wojska radzieckie s łyn ­
ny po rtre t „M a tk i“  —  Rodakowskiego. 
Jednakże trzon  muzeum stanowią eks 
ponaty zdobyte przez pracowników 
muzeum drogą żmudnej upa rte j w a lk i 
z tzw . szabrownikam i przy  pomocy 
O U L-u i  na własną rękę, często p rzy 
współudziale czynników bezpieczeń­
stwa, a nawet i  p rokura to ra . W  końcu 
przy pomocy subwencji M in is ters tw a 
K u ltu ry  i  Sztuki udaje się dyrekc ji 
pruzeum zorganizować doskonale w y ­
posażoną pracow nię konserwatorską 
oraz poważną b ib liotekę naukową, w 
k tó re j oddawna stud iu ją  akademicy 
wyższych szkół naukowych, pracow ni­
cy F ilm u  Polskiego i inn i, oraz św iet­
nie wyposażoną pracow nię fo to g ra fi­
czną. Dzięki głębokiemu zrozumieniu 
potrzeb ku ltu ra lnych  m iasta przez 
pierwszego prezydenta Łodzi Kazim ie 
rza M ija ła  muzeum uzyskuje dla 
swych zbiorów gmach, b y ły  pałac Poz 
nańskich p rzy ul. W ięckowskiego N r. 
36 oraz k red y ty  na przebudowę p ra ­
cowni i sal muzealnych. Dzięki naezel 
nemu dyrekto row i muzeum i  ochrony 
zabytków pro f. dr. S tan isławow i Lo ­
rentzow i Muzeum pozyskało zbiory 
sztuk i go tyck ie j, s tw orzyło  dz ia ł baro­
ku oraz dzia ł po lskie j sztuk i nowocz:., 
nej.

Łódzkie Muzeum Sztuki idzie po * 1 - 
n ii systematycznego porządków 
zjaw isk artystycznych tzn. po lino
kładania ich według rozw oju arty . 
cznych zagadnień. Muzeum posi 

j więc podwójnie charakter na tle  y :. - 
‘ skiej muzealnej rzeczyw istości: z ■ 
wodu odrębnej organ izacji zbiór , 
oraz z ra c ji rozw ijan ia  jedynej w i . 
sce ko lekc ji m iędzynarodowej szl; ’ . 
nowoczesnej. Pod kątem  owych aspe . 
Łów buduje się ga lerię  łódzkiego M u­
zeum Sztuki: od m istycyzm u sztuki 
go tyckie j do radosnego renesansu, od 
zjaw isk im presjonistycznych, od k ry ­
wających św iat barw ny pełen re fle k ­
sów świetlnych, do kub istycznej dezs- 
w u a c ji otaczającej rzeczyw istości, od 
dram atycznej m alarskości us iłu jące j 
uzgodnić dynamiczne k o n f lik ty  fo rm  
sztuki baroku do klasycyzm u i  re a liz ­
mu X V I I I  i  X IX  stulecia.

N ie ma potrzeby zaznaczać, że M ie j 
skie Muzeum S ztuk i w  Łodzi cieszy 

i się dziesięciokrotnie wyższą frekw en­
cją, niż przed wojną.

ST. CHR.

J. R. Rychliński

~~W POSZUKIWANIU NOWEJ 
DROGI DO CHIN

C iekaw e są dzie je  opanowania 
A rk ty d y , z iem i n iczy je j. To sybe­

r y js k i p ion ie r, podążający na Wcchód 
„n a  spotkanie słońca“ , pow zią ł t r a f ­
ną m yś l żeg lug i na P a c y fik  w oko ło  
S ybe rii. W  h is to r ii w y p ra w  o d k ry w ­
czych m yś l ta  f ig u ru je  pod nazwą 
Północno -  W schodniego lu b  P ó łnoc­
nego Przejścia. P om ysł n a w ig a c ji tą 
drogą m orską zaw ióz ł do W łoch  w  
1525 ro k u  pose ł1 ro s y js k i G ierasim ow , 
a w  samej R os ji zna lazł on dalsze roz 
w in ię c ie  w  P ro jekc ie  P io tra  W ie lk ie  
,go. W  te j postaci tra fn a  m yś l sybe­
ry js k ie g o  p ion ie ra  weszła do h is to r ii.

Is tn ie ją  na to liczne dowody. A. K . 
N a rto w  „nauczyc ie l m ech an ik i i  cie 
s ie lk i“  P io tra  I  cy tu je  jego słowa 
p rzy  w ręczen iu  a d m ira ło w i A p ra ks i 
n o w i in s tru k c ji,  d la  E kspe dyc ji K am  
czatskie j. N a k ró tk o  przed sw ym  zgo 
nem  w  s tyczn iu  1725 r. P io tr  I  po­
w ie d z ia ł do A p ra ks in a :
. „... w  tych  dniach przypom nia łem  

sobie to, co zam yśla łem  dawno i w  
p rzedsięw zięc iu  czego przeszkodz iły  
m i inne spraw y, to  je s t o drodze do 
C h in  i  I n d i i  przez M orze Lodowate . 
Na te j m apie prze łożony szlak, na­
zwany A nian. został nie nadarem nie 
nakreślony. W  osta tn ie j m o je j podró 
ży słyszałem  od uczonych, śe m o ż li­
w e  jest ta k ie  osiągnięcie. Zabezpie 
czy wszy ojczyznę przed n iep rzy jac ie  
lem , na leży starać się zdobyć pa ń ­
s tw u  sławę za pomocą sz tuk  i  nauk. 
Może p rz y  zbadaniu ta k ie j d ro g i bę 
dziem y szczęśliwsi od H o lendrów  
i  A n g lik ó w , k tó rz y  w ie lo k ro tn ie  u s i­
ło w a li znaleźć drogę do am e rykań ­
sk ich  w yb rze ży “ .

W ypada zauważyć, iż  m ocno zain 
te resow ani w  zna lez ien iu  P ółnocne­
go P rze jśc ia  do C h in  H o len d rzy  i 
A n g lic y  p o n a w ia li w spom niane p ró ­
b y  na sku tek  w ieści z R osji, zaczerp 
n ię tych  od D y m itro w a  G ierasim ow a.

A  podówczas legendarny Szlak A n ia  
nu  oznaczał cieśninę m iędzy A z ją  i  
A m eryką , nazwaną późn ie j C ieśniną 
Beringa.

N iezrea lizow any przez P io tra  W ie l 
k iego pom ysł k ie łk o w a ł nada l w  
um ysłach uczonych rosy jsk ich , a 
przede w szys tk im  genia lnego M icha  
ła  W asy ljew icza  Łom onosowa, k tó -  
tego B ie liń s k i nazw a ł „P io tre m  W ie l 
k im  ro s y js k ie j l i te ra tu ry “ . N ie w ą tp li 
w ie  Łom onosow  ,a rchang ie lsk i chłop 
z pochodzenia, po ło ży ł p o d w a lin y  
pod nowoczesną .lite ra tu rę  rosy jską, 
lecz ta  w ie lk a  zasługa to  n ie  na jw aż 
niejsze jego dzieło. B y ł to  przede 
w szys tk im  uczony i  p io n ie r ośw ia ty 
w  Rosji. Jego u n iw e rs a ln y  um ys ł 
zajm ował cały szereg nauk p rzyrod ­
niczych i hum an istycznych, m iędzy 
in n y m i geografię.

Ody Łomonosowa odzw ie rc ied la ły  
ogrom  jego zainteresowań, dośw iad 
czeń i  s tu d ió w  oraz u m iło w a n ie  w ie ­
dzy Oda „N a  dzień in tro n iz a c ji 
E lżb ie ty  P io tró w n y “  z 1747 ro k u  sta 
n o w i p ra w d z iw y  h y m n  na cześć nau 
k i i  oświecenia, a poczesne w  n ie j 
m ie jsce znalazła spraw a P ó łnocno- 
W schodniego P rzejścia. W skazuje na 
to  dosłowna treść tak iego  fragm e n tu :

„K o lu m b o w ie  rosy jscy, gardząc
p o n u ry m  losem,

M iędzy  lodam i o tw orzą  drogę na
wschód

I  nasze państwo zna jdz ie  drogę do 
A m e ry k i“ .

A  in ny  fragm ent te j ody brzm i:
„...D a rem nie  surow a p rzyroda
U k ry w a  przed n a m i m ie jsce

prze jścia
Z  zachodnich brzegów  ku

w schodnim .
Oglądam  oczyma rozum u,

Jak  K o lu m b  ro s y js k i m iędzy
lodam i

Podąża i  ga rdz i losem “ .

A le  ja k  Łom onosow  w  cha rak te ­
rze uczonego p rzyczyn ił się do o tw a r­
cia Północno-W schodn iego Przejścia, 
dokonanego w  naszej epoce przez 
Z w iązek  Radziecki?

W e w rześn iu  1763 ro k u  Łom ono­
sow przedstaw ił szczegółowe mem o­
randum  pod na g łów k iem : „ K r ó tk i 
opis różnych  podróży po m orzach pó ł 
nocnych i  w y w ó d  m oż liw o śc i p rz e j­
ścia przez Ocean S y b e ry js k i do In d ii 
W schodnich“ . U z u p e łn ił je  w  m arcu 
1764 ro k u  zaleceniem  ob ran ia  d rog i 
od Szpicbergenu, późnie j p ropońow a 
nej przez M endelejewa. Bezpośrednim 
rezu lta tem  tego m em orandum  by ła  
n ieudana ekspedycja W asyla  Czicza 
gowa w  ro k u  następnym , lecz da ła 
ona im puls do szeregu następnych 
prac. Ogłoszony d ru k ie m  dopiero w  
1847 r. „ K r ó tk i  op is“  Łom onosowa 
po s łu ży ł za podstawę prac K ro p o tk i 
na, W o je jkow a , adm. M akart^w a i  
M ende le jew a. R e fe ra t D y m itra  M en 
de le jew a „O  zbadaniu Północnego 
Oceanu Lodow atego“  z 1901 ro k u  sta 
n o w ił ostateczne rozw in ięc ie  w y łożo­
nych przez Łomonosowa m yśli. N awet 
argum entacja w ie lk iego  chem ika m a­
ło  różn i się od p ierw ow zoru  swego w  
„K ró tk im  opisie“ . W arto się z n ią  za­
poznać, gdyż wprowadza w  istotę spra 
w y  przede w szys tk im  z ekonom iczne 
go p u n k tu  w idzen ia . O to w ażny w y  
c inek z re fe ra tu .

„R osja  w  da leko w iększym  stop­
n iu , n iż  jak iebądź inne  państwo, po 
w in n a  pragnąć p raw dziw ego, t j .  za 
pomocą s ta tków , zw yc ięstw a nad lo  
darni po la rn ym i, poniew aż żadne in  
ne państw o n ie  w ła d a  ta k  d ługą  l i ­
n ią  brzegów  Oceanu Lodowatego, i  
tu  w pada ją  do niego o lb rzym ie  rzek i, 
naw adnia jące o lb rzym ią  część im pe 
r iu m , k tó ra  z tru d e m  może się roz­
w ija ć  n ie  ty le  ze w zg lędów  k lim ą -  
tycznych, co z pow odu niem ożności 
w yw ozu  to w a ró w  przez Ocean Lodo 
w a ty . Z w yc ię s tw o  nad lodam i stano 
w i jeden z p ro b lem ów  ekonom icz­
nych, decydujących o przyszłości p ó ł­
nocno-w schodn ie j R os ji E u ro pe jsk ie j 
i  p ra w ie  całe j S ybe rii, ponieważ 
drzewo, zboże i  inne  c iężkie  surowce

od leg łych  k ra jó w  m ożna korzys tn ie  
zbyw ać zarów no w e w ła sn ym  k ra ju , 
ja k  i  na ca łym  św iecie . ty lk o  drogą 
m orską“ .

D a le j M ende le jew  w yka za ł ko 
rzyść z o tw a rc ia  Północno-W schod­
niego P rze jśc ia  rów n ież  i  ze s tra te ­
gicznego p u n k tu  w idzen ia  dz ięk i 
om in ięc ia  K a n a łu  Suezkiego. R ów nie 
jasno, na ile  p o zw a la ły  podówczas 
lu k i  w  m a te ria le  fak tycznym , przed 
s ta w ił M ende le jew  m ożliw ośc i n a w i­
gacyjne po Oceanie Lodow atym .

Z dan iem  M ende le jew a, na leży po­
szukiw ać w o ln ych  od lo dó w  szlaków  
n a w ig acy jnych  ty lk o  w  dw óch k ie ­
run kach : po pierwsze, u  w yb rzeży 
sybe ry jsk ich , a po drug ie , „ w  środ­
k u  n ieznanych części Oceanu Lodo­
w atego“ . W zdłuż w yb rzeży  szlak sy 
b e ry js k i z powodu p ły tk o ś c i n ie  na­
da je się d la  w ie lk ic h  sta tków , a p rzy  
tym  jes t dw a razy dłuższy od p ro ­
stego przez biegun. D la tego M endele 
je w  doradzał ob ran ie  ku rsu  od Szpic 
bergenu poprzez b iegun  do C ieśniny 
Beringa, t j .  w yznacza ł drogę zapro­
je k to w a n ą  przez Łom onosowa. Szpic 
bergen i  N ow a ja  Z iem ia , tw ie rd z ił 
za trzym u ją  lo dy  po ja w ia jące  się tu 
ro k  rocznie , a poza n im i, ja k  p rz y ­
puszczał b łędn ie  zresztą, pow inno  
być dużo w ód w o lnych  od lodu.

Poziom  te c h n ik i w  końcu X V I I I  
w ie k u  n ie  po zw a la ł jeszcze na zrea li 
zowanie żeg lug i przez b iegun północ 
ny. D o w io d ły  tego n iezb ic ie  w szyst­
k ie  wcześniejsze od radz ieck ich  elffi 
pedycje. Na m arg inesie  ty c h  poczy­
nań n ie  zawadzi wspom nieć o b łę ­
dzie, k tó ry  się w k ra d ł do encyklope 
d i i  Laroussa, gdzie f ig u ru je  re w e la ­
cy jn a  wiadom ość, iż  to  Szwed, N ils  
N o rde nsk jo ld  w  swej podróży z 1878 
i  następnego ro k u  o d k ry ł prze jście 
Północno -  W schodnie. Jeś liby  rozu ­
m ow ać w  ten  sposób, że k to  tam tędy 
się przedostał, ten  o d k ry ł przejście, 
to zaszczyt tego od k ryc ia  n ie w ą tp li­
w ie  należy się S iem ionow i D ieźnio- 
w o w i. k tó ry  dokona ł op łyn iec ia  prze 
szło na dw a w ie k i w cześnie j, bo w  
1648 roku . N o rde nsk jo ld  rów n ie

p rzypadkow o przedosta ł się przez 
Ocean L o d o w a ty  z Zachodu na 
Wschód na s ta tku  „W ega“ , ja k  D ież 
m ow  na swej p łaskodenne j, bezpo- 
k ładow e j szalupie. G dy N o rdensk­
jo ld  dokona ł tego w  ciągu dwóch 
okresów  naw igacy jnych , D ieżn iow o- 
w i uda ło  się op łyn ięc ie  S y b e rii w  k i l  
ka  m iesięcy. W ięc po rów nan ie  w y ­
pada pod każdym  wzg lędem  na ko ­
rzyć  D ieżniow a. Z  p raktycznego 
p u n k tu  w idzen ia  n ie  jes t to jednak  
ważne. Północno-W schodn ie P rz e j­
ście pozostawało wciąż zam knię te d la  
żeglugi.

W iększą korzyść p rzyn ios ła  trag icz 
na w yp ra w a  de Longa na „Jeanne­
tte “  z tegoż 1878 ro k u  i  następnych, 
a jeszcze w iększą N orw ega F r in d tjo  
fa  Nansena z 1893 ro k u  na „F ra m ie “ , 
gdyż ro z w ia ły  one m it  o w o ln y c h  od 
lo dó w  wodach w  basenie Oceanu Lo  
dowatego. „Jea nn e tte “ , a szczególnie 
„F ra m “  Nansena b y ły  to s ta tk i o w y  
ją tk o w o  m ocnej k o n s tru k c ji. „F ra m “ 
d o ta r ł do le j od „Jea nn e tte “ , bo pod 
84° pó łnocne j szerokości. A n i k o n ­
s tru kc ja , an i napęd ówczesnych stat 
kó w  n ie  w ys ta rcza ły  do pokonan ia 
lo dó w  po la rnych . W y n ik a  to  z k a ta ­
s tro fy  „Jea nn e tte “ . Jak  odtw orzono 
z dz ienn ika , znalezionego p rzy  zw ło  
kach de Longa .sztu rm  lo dó w  na je ­
go statek' zaczął się w  czerwcu 1881 
roku . Oznacza to, że „ b r y ły  lodow e 
do dziesięciu stóp wysokości ca łym i 
łańcucham i na c ie ra ły  na s ta tek “ . Po 
tyg o d n iu  tak iego  na ta rc ia  sta tek 
u le g ł zdruzgo taniu . Oto klasyczne 
„za ta rc ie  przez lo d y “ . W  podobnym  
położeniu znalazł się Nansen na ,,F ra ­
m ie “  5 stycznia 1895 roku , lecz jego 
statek, choć da le j na Północ n ie  m óg ł 
ju ż  dotrzeć, zdo ła ł się w yco fać z lo ­
dowego okrążenia.

Po nansanow skie j za n a jw a ż n ie j­
szą uznano rosy jską  ekspedycję W ił 
k itsk ie go  z 1914 i  1915 la t, a potem  
norw eską Am undsena. S ta tk i ,,W a j- 
gacz“  i „T e jm y r “ W ilk itsk iego  przeby 
ły  P rze jście  w  dw a okresy naw igacy j 
ne ze W schodu na Zachód. Roald 
Am undsen ma swej „M a u d “  od 1919

do 1922 ro k u  dokaza ł tego w  p rze c iw  
n ym  k ie ru n k u , z Zachodu na W schód 
w  ciągu trzech okresów  n a w ig a c y j­
nych. In n y m i s łow y, w  ciągu trzech  
la t, gdyż Ocean L o d o w a ty  je s t do ­
stępny d la  żeg lug i w  ciągu 72 d n i 
rocznie, a resztę czasu s ta tk i m us ia­
ły  z im ow ać śród lodow isk.

W czytaw szy się w  dzie je  w y p ra w  
a i'k tycznych , m ożem y i  bez w d a w a ­
n ia  się w  szczegóły zdać sobie sp ra ­
w ę z w ie lko śc i i  doniosłości osiągnięć 
radzieck ich . Sprawę o tw a rc ia  d la  na 
w ig a c ji słynnego Północnego P rz e j­
ścia Z w iązek  R adziecki rozw iąza ł 
drogą w y trw a ły c h  badań n a uko ­
w ych . Do R e w o lu c ji P aźd z ie rn iko ­
w e j w  całej R osy jsk ie j A rk ty d z ie  
is tn ia ło  ty lk o  5 s ta c ji m eteoro log! oz 
nych. Obecnie, t j .  do 1946 r. ściśle 
biorąc, Z w iązek R adziecki m a 57 sta 
c ji po la rnych . N iez liczone radz ieck ie  
ekspedycje zbadały i  w y p e łn iły  b ia łe  
p la m y  na m apie A rk ty d y ,  o k re ś liły  
sz lak i naw igacy jne , spo rządz iły  k o n ­
tu ry  w yb rzeży  i  wysp, zbada ły r u ­
chy mas pow ie trznych , wód, lodów .

Epokow e podróże s ta tków  „S ib ir ia  
k o w “  z 1932 roku , „C z e lu s k in “  z 33- 
go i „L i.tk e “  z 34-go do w io d ły , że pó ł 
nocną drogę m orską można przebyć 
w  ciągu jednego okresu naw igacy jne  
go. S ta tk i radz ieck ie  od tąd w- obu 
k ie run kach  ca łym i ka ra w a nam i op ły  
w a ły  sybe ry jsk ie  brzegi, w reszcie w  
1939 ro k u  łam acz lo dó w  „J . S ta lin “  
od b y ł dw a re jsy  w  ciągu okresu na­
w igacyjnego, z M u rm ańska  na Dale 
k i Wschód i  z pow ro tem .

Co to  oznacza? Do czego, z p u n k tu  
w idzen ia  żeglugi*, sprow adza ją  się te 
osiągnięcia radzieckie?

Droga z A t la n ty k u  na P a c y fik  
w zd łuż pó łnocnych w yb rzeży  E u ro ­
p y  i A z ji je s t na jkró tsza .

Z M urm ańska  do W ład yw os to ku  
są trz y  d rog i m orskie .

Przez K ana ł Panam ski — 14.066 m i! 
m orskich.

W około S y b e rii —  ty lk o  6.135 m il 
m orsk ich .



RZECZPOSPOLITA
N r 298. Str. W

T o ru ń  buduje m ieszkan ia
-  T o ruń , w  październ iku
¡T )  g lądałem  w  T o ru n iu  dom — nie 

u om. P a rte ro w y  „m u ro w a n ie c “  
o fan tastyczn ie  p o w yg in a n ym  dachu, 
z  m a leńkim i, okn am i n isk iego pod­
dasza, na k tó ry m  rów n ie ż  m ieszkają 
lu d z ie . _ T y n k  poodpadał w ie lk im i 
¡p iatam i. Z b u tw ia łe  ra m y  okienne 
■¡trzy m a ły  się na słow o honoru. 
W  Zarządzie M ie js k im  pokazano m i 
fo to g ra fię  jeszcze lepszego „d o m u “ . 
P ra w d z iw ą  zgrozę budząca cha łupa- 
a iędza r: posiadała dach -n ie  dach zło 
żony  z j szczątków  desek, szmat i  ka 
w a łk ó ’ r papy. M ożna sobie w y o b ra - 
zić ja ’ : w yg ląd a  w nętrze  podczas 

deszczu. I  ja ks  na to w szystko rada?
Tego ty p u  „u o m ó w “  nie sposób 

¡■już rem ontow ać. L e p ie j odrazu zwa 
l ić ,  aby k tóregoś dn ia  pod w p ły w e m  
ja k ie jś  w iększe j w ic h u ry  n ie  ru n ę ły  
sanie, p rzyg n ia ta ją c  loka to ró w .

Ł a tw o  pow iedzieć: w a lm y. A le  co 
począć z m ieszkańcam i?

O d  s p e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a  , ,Rzeczypospolite j“

O dpow iedzią  na to py tan ie  jest 
w ie lka  akc ja  budow lana, k tó rą  obe­
cnie p ro w a dz i Zarząd M ie js k i T o ru ­
nia. 20 m ilio n ó w  z ło tych, pochodzą­
cych z loka lnego  Funduszu Gospo­
d a rk i M ieszkan iow e j, przeznaczono 
na w y re m on to w an ie  87 n ie ruchom o­
ści, zaw ie ra jących  2.043 izby m iesz­
kalne. Dwanaście bu dyn ków  oddano 
ju ż  do uży tku , 41 zna jdu je  się w  re 
moncie. Jeś li pogoda pozw o li całość 
prac zostanie zakończona jeszcze w  
ro k u  bieżącym . Jeś li z im a będzie o- 
stra, zakup i się ty lk o  m a te ria ły  po ­
trzebne do prac rem ontow ych.

Za sumę 8 m ilio n ó w  (z cen tra lne  
go F G M ) p ro w a dz i się obecnie re ­
m ont na te ren ie  osiedla robotniczego 
„B a to ry “ . T u  w yre m on to w an ych  zo 
stanie 295 izb, a na nowo zbudow a­
nych  18 izb p rzy  u lic y  Łaz ienne j

S z a e h y
pod red akc ją  m istrza  

f Z A D A N IE  N r. 59
R. Gevars i E. v. Dam m e  

( I  nagr. „Echec et M a t“

)

M a t w  Z posunięciach. 

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ñ
Ntr. 49. J. B uchw ald , 2x. 1. Ka4! C ie ­

k a w a . nowoczesna praca o je d n o lityc h  
g ra ch  stra teg icznych .

N r . 50. J. A . W . S-wanc, 2x. 1. Sd7! Jest
tio z łu d n y  p o p raw io n y  a tak : dw a dobre  
z łu d n e  rozw iązan ia  1. Se4? 1. Sc—d3?

N r. 51. T.Czacrnccki, 3x. 1. H a5!; grozi 2. 
c 3 t!; X... Ga«. 2. S :c«t!; 1... W :f2 . 2.
W h 4f. T rz y k ro tn e  w iązan ie  czarnego sko­
czka p jz e z  w łasnego k ró la . In teresu jąca  
ko m p o zyc ja .

N r ,  52. E. M . Hass borg, 2x. 1. Hb5. Po­
p ra w io n e  ob rany  trzem a c zarn y m i f -gura­
mi,

P A R T Ii A P IO N E M  H E T M A N A
1 * g ra n a  na tu rn ie ju  m iędzynarodow ym  
> w  Trenc iańsk ich  C ieplicach r. b.

B ia łe :  P rins. C zarne: dr. Siziły.
‘ l .  d4, d5. 2. Sf3, Sf6. 3. Gf4, c5. 4, e3, eG. 
3. Sb—d2. SbŁ—d7. 6. c3, Ge7. 7. Gd3, ł>6.
8. h3, Gb7. 9. Iic2 , h6. 10. g4, Hc8, 21. H b l, 
«Ga«. 12. Gc2, Hc6. 13- a4, g5. 14. Gg3, Gd6. 
!>• Se5, G:e5. 16. d:e5, il4. 17. Wh.2, d:e3. 
* 8* f:e3, Hc7. 19. W f2, Sd5. 2ft. G e t, S:e5. 
I 1- GJd5, e :d5. 22. H f5 Í6 . 23. C—0—0, 0—0. 
24. Sf3, Hec. 25. Ii4. W a— ea. 2«. h:g5, Ge*. 
27. Kc2, Gg4. 28. W h l, Hd7. 29. g:76, Gf5. 
30. S:e5, W :e5. 31. G:e5, G:c2. 32. W  g it, 
K h7 . 33. K :c2, Wg8. 34. W-g8, *f:a 4 t- -35. 
K d 2 , Ha&. 36. W g7f, Kh&. 37. c4 d t. 38. e:d4, 
H :b 2 t. 39. Ke3, H c3t. 40. K f4  H c l f .  41. 
K fo , HC3. 42. W f—g2, H f3 t. 43. Ke<5, Hc6f, 
4.4. Kę7, H b7 f. 45. KdC, H b8t. 4«. Kd7 i czar­
ne (poddały się.

Jedna z n a jb a rd z ie j o s lry c li i  ko m b in a ­
c y jn y c h  p a r t ii  tego tu rn ie ju .

G A M B IT  H E T M A N A

g ra n y  w  tu rn ie ju  polsko - w ęgierskim  
w  K ato w icach  r . b.

Białe: T ip a ry . Czarne: B yrte k .
I .  <M, Stf6. 2. c<, e«. 3. Sc3, d5. 4. Gg5,

Sb— di7. 5. e3, Ge7. 6. Sf3 0—0. 7. c:d5, 
,S:d5! 8. G:e.7, H :e7. 9. Gd3, S:c3. 10. b:c3, 
e5! 11. Hcg. h6. 12. 0—0, c5. 13. d5, Sb6. 14., 
c4, £5. 15. €4, f \.  1«. Hb2, We«. 17. a4, Gg4. 
18. Ge2? G:73. 19, iG:f3, S:c4. 20. IIc3 , Sd6! 
21. H:c5, W e — c8. 22. Ha3 Wc4. 23. W a—cl, 
W a— C8. 24. Gg4, W8— c7. *25. Ge-6f, K f8. 26. 
Í3 , bS! 127. H a l?  W :c l. .28. W :c l, W jc lf .  29. 
H :c l, S£«! 30. g3,, H c5f. 31. H :c5, b:c5. 32. 
g:f4, e:"4. 33. Gh3, Sc4. 35. G f l ,  Se5. 36. a5, 
Kei7. 37. Get2, KdG. 38. K e l ,  g5. 39. h3. h5. 
40. !Kcl2, c4! 41. Kc3, Kc5. 42. aG, .g4. 43. f  :g^

Gaw Ilkow skiego  
f3. id. G f l , h:g4i 45. h:g4, S:g4. 46.
G:c4», f2i 47. tIS, K:d6. 48. Kd4, Sh2. 49. 
e5f, KcS! 50. e<6. Kd6. 51. Ke4. f l .  H . 52. 
G : f 1, S : f l .  53. K f5, Se3i. 3’.. KfG, Sd3f. 55. 
K f7, Se7. G. KfG, Sc 8 i białe poddały się.

In teresu jąca  końców ka, doskonale roze­
grana przez czarne.

K R O N IK A  K R A J O W A
W A R S Z A W A . W  ram ach M iesiąca Po- 

gięb isnia P rzy ja źn i Polsko - R adzieckiej 
odbyła się w  Y  M C A  in teresująca im preza  
szachowa. Prezes W o jnarow icz w ygłosiŁ  
pre lekcje  na tem at życia szachowego w 
2SIRR, a' ob. Cz. K ruP sch za-demonstrowa-ł 
i sko m en to w ał p iękną p a rtię  z m ecz- 
tu m ie j u o m strzootwo świata B o ta w in n ik  
— d r . ' Eu'we. N a zakończenie m is trz  G ryn - 
f=«ld rozegrał s Im  u lian ę  na 25 szachow ni­
cach p rzec iw  graczom  I I  i I I I  k a t., u z y ­
sku jąc. copratwda po przeszło p ięc iogodzin­
nej gi'ze. b. dobry  rezu lta t Ą- 23, —2.

T u rn ie je  p ó łfin a łow e  do m istrzostw  
W arszaw y są ju ż  na ukończeniu . Sytuacja  
w  obu grupach jest jeszcze je d n ak  zup e ł­
n ie  n iew yjaśn iona  i zadecydują , ja k  z w y ­
k le  — ostatn ie  ruchy . Zakończenie  ro z ­
g ry w e k  przew id yw ane jes t 8.X I  b r.

K  RC N IK  A Z A G R A N IC Z N A

®SRR. Przed k ilk u  d n iam i rozpoczęły
się w  Len ingradzie  X V I I  doroczne nu- 
stirzos-twa Zw iązku  R adzieckiego. Ob: ¿da 
ja®t b. silna : gra 9 arcym  strzów  i 1*. m i­
strzów , zw ycięzców  czterech tu rn ie jó w  
pó łfin a łow ych , o to  w y n ik i k ilk u  p ie rw ­
szych rund .

R unda I :  Ragozin 1:0 Goldberg. Kotow  
1:0 P etrosjan , Sm yslow  1:0 A ron n. F lohr 
1:0 L iliw e n th a l, G e lle r 0:1 K e r es. z rem i­
sow ali: F u rm a n  — Ch atuso w, Sokolski — 
Bolestawsk:. Kop flow  — Lew en fis z, T a j-  
m sn ow  — B ronsztajn  i L in b liń s k i — Mi" 
kenas.

Runda I I :  B o k s ła w s ki 1 :0 K opłow , M i-  
kenas 1:0 K otow , L  lien th a l 1:0 G s lle r, Pe- 
tro'sjan 0:1 Simysłcw. zrem isow ał: : Lew en- 
fisz — T a j m ano w . Goldberg — L inb lińsk i, 
A ro n 'n  — F leh r. Ć he łm ów  — Kcres i F u r ­
man — Sokolski. P artie  B ronsztajn  — 
Ragozin odłożona.

R unda I I I :  K o te w  1:0 Goldberg. F lohr 
1:0 P etrosjan , Keres t:0 Lili.cntha-l, S okol­
ski 1:0 C hołm ow , K o p ło w  1:0 F u rm a n . 
P a rtie  T e jm a n o w  — B oles łrw sk i, Ragozin  
— Lew cn flisz, L in b liń s k i — B ronszta jn .
S m ysłow  — M  kenas i  G e lle r — A ron  in  
d a ły  w y n ik  rem iso w y.

Runda łV :  Cholimow 1:0 CiTenth-al, Bo- / 
lesławski 1:0 Ragoz.in, Lew en  fis z 1:0 L ir,-  
blińs-ki, G o ldberg 0:1 Sm yslow , Petrosjan  
0:1 G e ller, Sokolski 0:1 K o p iło w  zrem iso­
w a li: Bronisztajn — K ordec, M  kenas,
F lo h r, A ro n in  Keres. P a rtię  F u rm a n  — 
Taj.m an os od ł oż ona.

H O LA ÍN .D IA . T ra d y c y jn y  doroczny d w u ­
ko ło w y  m ecz AngT'a — H o land ia , rozegra­
ny  w U trechc ie  zakończy ł się p rze ko n y ­
w u ją cy m  zw ycięstw em  gospodarzy 12 i poł 
: 7 i pół. Szczegółowe w y n ik i b y ły  na­
stępujące:: d r  Euw e 1 i pół : 0 i pół 
C. H . O. D 'A le x an d e r. C o rtle ve r I i pot 
: 0 i pół Broadbent, K ra m e r  01:10 Thom as. 
va,n Sc he l tinga  11:00 F a 'rh u rs t. Van den 
Bosch (Stum pers) 0 i pół : t i pół M iln e r  
B a rry , M u h rin g  10:ü>l H orne , van SteeniS  
00:11 Fazekas. V  lagern a 1 i pół : o i pół 
H ooper, H en nzberke  1 i pół : 0 i pół B o­
wen. S pan jaard  11:09 N ev/m an. A ng licy  
w ystąp ili bez swego m istrza G olom bka, 
H o len d rzy  bez Pr: n,sa.

N O R W E G IA . M i0trzostw o k ra ju  zdobył 
Ve-sitöl przed Bandą.

A F R Y K A  P Ł D . T y tu ł m isti'za pid. 
A fryk i- zdobył Heid-cnfeld.

M iB K SYK . M istrzostw p M eksyku  zdooył, 
po raz piętnasty — A raiza .

(a lbo  Łaz iebne j —  bo i  ta k  ją  na­
zyw a ją  to ru n ia c y ). Całość p ra c  na 
ty m  te ren ie  zostanie w yko na na  do 
1 lis topada.

Z k re d y tó w  Sam orządowego Fun 
duszu Zapom ogowego (8 m ilio n ó w ) 
pow stan ie 36 now ych  izb  m ie szka l­
nych  oraz jeden now y bu dynek z 50 
izbam i (koszt —  pó łto ra  m il.  z ł.). 
Do g ru dn ia  oddanych zostanie do u - 
ż y tk u  24 izby.

Za czternaście m ilion ów , pochodzą 
cych z oszczędności budże tow ych  
m iasta, w yre m on to w an ych  zostanie 
78 izb m ieszka lnych p rzy  u l. P o­
znańskiej,. a na osied lu rob o tn iczym  
Ż w ir k i i W ig u ry  pow stan ie dom  go­
spodarczy wyposażony w  p ra ln ie  i 
kąp ie lisko . Z k w o ty  powyższej 5 m il. 
zł. jes t przeznaczonych na napraw ę 
u lic  w  dz ie ln icach zam ieszka łych 
przez ro b o tn ikó w . Pozostałość z 14 
m ilio n ó w  zużyta zostanie na p rzep ro  
w adzenie d robnych  rem o n tów  228 
izb ju ż  zam ieszkałych.

7 m ilio n ó w  300 tys. zł. przeznacza 
T o ru ń  z w łasnego budżetu na budo­
wę 12 now ych  izb m ieszka lnych  o- 
raz na rem o n t 1980 izb w  132 n ie ru ­
chomościach.

Prace rem ontow e (z  w y ją tk ie m  
deka rsk ich ) p ro w a dz i z ram ie n ia  Za 
rządu M ie jsk ie go  S oó łdz ie ln ia  P racy  
„B lo k “  p rzy w spółdzia łan iu  m ie j­
skiego W yd z ia łu  Technicznego. Z  au 
żą pomocą przyszłą  P ow ia tow a Rada 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych, k tó ra  z o r­
ganizow a ła ochotnicze b ryg ad y  d la  
prac c ies ie lsk ich  i dekarsk ich . W  b ry  
gadach tych  za tru d n ie n i są fa ch o w ­
cy p ra cu jący  poza godzinam i sw ej 
„n o rm a ln e j“  pracy. Ta ochotnicza

praca będzie w  pe w n e j m ierze od­
p ła tna. Nakoniec, w  m ia rę  trw a n ia  
c iep le j i beżdeszczowej pogody, w y  
ko rzys tyw a ny  je s t cz y n n ik  społeczny 
p rzy  ochotniczej a k c ji o d g ru zo w y­
w ania  i p rzy  pracach ziem nych. Ogó 
łem  z końcem  bież. ro k u  m ieszkańcy 
T o run ia  o trzym a ją , łączn ie 4728 no­
w ych  lu b  w y re m o n to w a n ych  izb 
m ieszkalnych. Jest to osiągnięcie du 
że, świadczące o doskona łym  z u ż y t­
ko w a n iu  k re d y tó w  bu do w lanych . Je 
ś li w  ta k im  tem p ie  ro z w ija ć  się bę 
dzie w  na jb liższych  la ta ch  akc ja  bu ­
do w y  dom ów  m ieszka lnych , jeszcze 
przed końcem  p la n u  6 -le tn iego  T o ­
ru ń  stan ie się m iastem  nie  ty lk o  po 
zbaw ionym  ca łkow ic ie  d o m ó w -ru d e r, 
ale zaspoka ja jącym  w szys tk ie  po ­
trze b y  m ieszkan iow e sw ej ludności. 
W arto  p rzy  o k a z ji podkreś lić , iż  To 
ru ń  n ie  posiada k ło p o tó w  regulacy; 
nych. N ie is tn ie je  tu  po trzeba nowe 
go p rze trasow an ia  czy poszerzania 
u lic . N a d w iś la ń sk i g ród jes t je d n ym  
z na jrza dz ie j za lud n io nych  m iast 
P o lsk i. W y n ik a  to  z nowoczesnego 
c h a ra k te ru  m iasta , k tó re  poza swą 
częścią zab y tkow ą  posiada bardzo 
roz leg łe  p rzestrzen ie  ogrodów  i z ie ­
leńców. T o ru ń s k i p a rk  m ie js k i oraz 
pas z ie len i o taczający S tare  M iasto  
mogą służyć za w zó r tego rod za ju  
urządzeń d la  w szys tk ich  in n y c h  
m iast po lsk ich .

T a k ie  to są doda tn ie  cechy tego 
p ięknego m iasta, k tó re  ta k  doskona 
le  p o tra f iło  sharm on izow ać swe s ta ­
re  b u d o w n ic tw o  z a rc h ite k tu rą  
współczesną i w spó łczesnym i w y m o ­
gam i u rb a n is ty k i,  k tó re  —  do da jm y  
—  p o tra f i ta k  znakom ic ie  w a lczyć  z 
„g łodem  m ie szkan iow ym “  —  ko n ­
sekw encją p ię c iu  w o je n n ych  la t.

W IE S Ł A W  W ER N IC

Hildebrandt — pomorski Himmler
itł św ie tle  dokum entów  z arch iw u m  h itle ro w sk ieg o

W ósm ym  d n iu  procesu p rzec iw ko  
H ild e b ra n d to w i i  Henzemu Sąd w y 
s łucha ł o p in ii biegłego M. S zp ikow - 
skiego. Ekspertyzą swą b ieg ły  opa rł 
na dokum entach z ta jnego a rch iw u m  
h itle ro w sk ie g o  w  Bydgoszczy.

Z  dokum entów  tych w yn ika , że ak­
c ja  eks te rm inacy jna  P o laków  na te ­
ren ie  tzw . p ro w in c ji Gdańsk — P ru  
sy Zachodnie, przeprowadzona zostą 
la p lanow o ped osobistym  nadzorem 
oskarżonego H ildeb rand ta . W aktach 
h itle ro w s k ic h  zna jdu ją  się rów n ież 
n o ta tk i dotyczące w spó łp racy oskar­
żonego Henzego z gau le ite rem  NSD 
A P  Forsterem  oraz p rzedstaw ic ie la ­
m i gestapo La ng le ite m  i  Lorenzem .

W  da lszym  to ku  w yw odó w  b ieg ły  
s tw ie rd z ił, że oskarżonem u H ild e - 
d ra n d to w i podlega} tzw . Selbstschutz.

C y tu jąc  w y ją tk i z ta jn y c h  doku- j 
m en tów  h itle ro w s k ic h  b ieg ły  pod­
k re ś l i ł
a liz o w a li z całą skrupu la tnośc ią

bena, dowódcy S e lbstschu*u .
Aloensleben, bezpośredni podw ład 

n y  oskarżonego H ildebrand ta , odzna 
czony został za w ym ordow an ie  ty ­
sięcy Polaków. „K rz y ż  . G dańsk i”  
m ia ł być dlaniego rów nież eachętą 
do dalszych zbrodni. Na uroczystość 
tę . H ild e b ra n d t p rzyb y ł specja ln ie  z 
Gdańska i w yg łos ił p łom ienne prze­
m ów ien ie  w inszu jąc m ordercy tak  
w ie lk ic h  „sukcesów“ .

B ie g ły  s tw ie rd z ił da le j, że odpo­
w iedzia lność za m orderstw a dokony 
wane na po lsk ie j i żydow skie j lu d ­
ności Pomorza spada równeż na oskar 
żonego Henzego.

W  M iesiącu Pogłębienia  
Przyjaźni z ZSRR

__ =  ̂ ^__ W ram ach „M iesiąca P og łęb ien ia
że h itle ro w scy  przyw ódcy re j ^ ^ y ja ź n i  Polsko - R adz ieck ie j“  O d - 
i z całą skrupu la tnośc ią  'w y -  I dz.ia ł W arszaw ski Zrzeszenia P ra w n i 

tyczne H itle ra , zgodnie z k tó ry m i Po k ° w  '  D e m okra tów  urządza w  d n iu  
m orze po lsk ie  m ia ło  m o ż liw ie  w  ja k  ^9 bm. o godz. 14.000 po ranek a r ty
na jk ró tszym  okresie zam ien ić  się w  
„W estpreussen“ . A b y  osiągnąć ten 
cel w ładze h itle ro w sk ie , w  szczegól­
ności zaś wyższy Dowódca SS i  Po­
l i c j i  H ildeb rand t, przeprow adza li „ f i ­
zyczne lik w id o w a n ie “  w szys tk ich  Po 
la kó w  podejrzanych po lityczn ie , m a­
sowe w ys ied lan ia  ludności po lsk ie j 
oraz germ anizację „rasow o - w artoś 
c iow ych  P o laków “ . P lan ten p rzew i 
d yw a ł rów n ież ca łkow ite  wyniszcze­
n ie  ludności żydow skie j.

M ów iąc o ro l i H ildeb rand ta  b ieg­
ły  określa go jako  „pom orskiego 
H im m le ra 1'.

Na zakończenie ekspertyzy b ieg ły

styczny poezji, p ieśn i i m uzyk i. P ora  
nek odbędzie się w  gm achu Sądu 
Apelacyjnego w  W arszawie—sala 17.

W  po rapku  wezmą udz ia ł:. la u re a t 
kon ku rsu  C hop inow sk iego W ik to r  
M ie rżanow  oraz w y b itn i a r ty ś c i scen 
po lsk ich .

rSPODT .¡■WYCHOWANIE FIZVCZNETB

Późojj u j y f a z d  r e p r e z e n t a n t o m  
znoim i przyczyną p o ra żk i

Pomnik u; Zebrzydow icach  
ku czci poległych  

żo in :erzy radzieckich
W  „M ies iącu  pog łęb ien ia  p rz y ja ź n i 

p o ls k o -ra d z ie c k ie j“  o d s ło n ię ty  zosta ł 
w  Zebrzydow icach , będących o s ta t- 

odczyta ł zaw arty  w  aktach h it le ro w  j stacją na g ram cv po lsko -czecho - 
sk ich  opis uroczystości odznaczenia s łow ack ie j, p o m n ik  ku  czci żo łn ie rz y

radz ieck ich  po le g łych  w  w a lce  z na 
jezozcam i h it le ro w s k im i o w y z w o le ­
nie z iem i c ieszyńskie j.

O dsłonięcia p o m n ika  do ko n a ł se­
k re ta rz  ko m ite tu  gm innego P Z P R  
Tzydor Gem bala. Po z łożen iu  w ie ń ­
ców odbyła  się u roczysta  akadem ia.

„K rzyże m  G dańsk im “  von A lvensle

Praivie przy każdej, okaz ji w y ja z - , ciarze nasi, wysoko notowani za g ra - | Przecież można było  wystarać się
naszyci) iv p i i - Ł m „ n .o w  za_ g ra m - , r.icą, p rzegryw a ją  ze słabo notowaną j0 potrzebne do w yrobien ia ' paszportu

rin lanc łią  0:10, podczas gdy sami go dokum enty o k ilk a  dni wcześniej, 
spodarze typow a li przed meczem wy 
n ik  14:2 na własną niekorzyść.

Zaw iadom ienie
Poselstwo P aństw a Iz ra e l w  W arszaw ie  kom un iku je , że z dn iem  31 

p a ź d z ie rn ika  b r. W y d z ia ł K o n s u la rn y  Poselstwa zostanie przen ies iony z ul. 
S uche j 24 na u l. U rsynow ską  72 (ró g  A l. N iepod leg łośc i).

P rz y jm o w a n ie  s tron  w  godzinach od 9 m. 30 do 14-tej. D o jazd a u tobu ­
sem  N r  112 i  tro lleyb usem  N r  55. K r .  1601-1

cę zmuszeń; jesteśm y poruszać p rzy ­
k ry  ma nas tem at: zbyt późno przy­
jazdy naszych sportowców na poważ 
na im prezy m iędzynarodowe.

M im o w ie lokro tnych upomnień, 
przestrzegać i innego rodzaju pers­
w a z ji w w ypadku w yjazdu pięścia­
rzy  do F in la n d ii zdarzyło się tra d y ­
cyjne opóźnienie. Tym  razem opóź­
nienie to m ia ło  fa ta ln y  skutek. Pięś

Pierujsza kra jo w a narada  
ZS B udow lani

D ru g i dzień obrad I  K ra jo w e j N a­
rady A k ty w u  Sportowego ZS „B udo­
w la n i“  poświęcono dyskusji. B ra ło  w 
n ie j udz ia ł 40-tu delegatów. Przedsta 
w iciele poszczególnych okręgów, k lu ­
bów i kó ł porusza li w szystk ie  n ie­
dociągnięcia i bolączki w pracy.

W  dotychczasowej działa lności Zrze 
szenia zbyt mało uw agi zwracano na 
wychowanie ideologiczne. Prowadze­
nie dzia ła lności ku ltu ra lno  - ośw iato 

v/ej poważnie u trud n ia  przede wszyst 
» ‘Ui orau św ie tlic  p rzy klubach. Do­
tyczy to  nie ty lk o  k lubów  małych,

Czyżby opóźnienie w yjazdu zawa- 
ź y io  ta» oarclzo na ’.osach meczu?

W tym  wypadku było tak  na pew­
no. T y lk o  sześć godzin d z ie liło  na- 
szycn bokserów od ch w ili wylądo­
wania w H elsinkach do momentu roz 
poczęcia meczu. Trzeba p rzy  tym  do 
dać .męczącą,, bo dwuetapową podróż 
i złe znoszenie,‘p rzez 'p ięśc ia rzy  prze 

. lo t.u  .sam a lfjtęp ,., Czy w razie p rz y ­
na jm n ie j o dwa dn i wcześniejszego 
przybycia do Helsinek, Dębisz nie po 
t ra f i łb y  wygrać tak  wysoko, że dla 
sędziów nic pozestaw iałoby to żad­
nych w ątp liw ości, czy wypoczęty Ge 
bulak nie zm usiłby swego przeciw ­
n ika do ka p itu la c ji, czy F lis ikow sk i 
nie w y trzym a łb y  tempe w a lk i w trze 
cie j rundzie. Napewno tak. 1 napew 
no w yn ik  b rzm ia łby  wówczas odwrot 
nie i  nie potrzebowalibyśm y w s ty ­
dzić się przed św iatem  po rażk i i to 
—  w  danym  wypadku po rażk i nie­
potrzebnej.

K ry ty k u ją c  podobne w ypadki w  cza 
sie przeszłym  m ie liśm y  nodzieję, że 

tym  polu popra-
le tak ich  ja k  A K S  „B udow lan i“  (Cho . ------ --

rzów ), liczący ponad 1.000 cz łonków .1 wkrutes nastąpi 
Przeszkodą w pracy sportowej je s t wa, i  dziś, k ie d y  sport otoczony jest 

brak w łasnych obiektów. T ruunośc i' na jwyższą opieką państwa, k iedy Pol 
te można by rozw iązać w porozumie J  s^a Zjednoczona P a rtia  Robotnicza 
n iu  z in n y fn i zrzeszeniam i, posiadają- wydaje w spraw ie sportu  historyczną
eym i boiska. Delegaci zw raca li się 
również o oddanie klubom  boisk, znaj 
dujących się w posiadaniu Zarządów 
M ie jskich .

Na zakończenie obrad uchwalono 
rezolucję, k tó ra  m iędzy innym i 

stw ierdza, że uch w a ły  B iu ra  P o litycz­
nego KG Pk PR ł ,  ną się program em  
ideo t/ym  Zrzeszenia. I K ra jo w a  N a ­
rada A k ty w u  Sportowego „B udow la ­
nych“  zobowiązuje się do ko lek tyw ­
nej, system atycznej p racy na wszyst­
k ich szczeblach organizacyjnych. 
„Zbudowanie socjalistycznego sportu 
w Polsce sta je  się od dziś naszym

P R Z  E T  A  R G
Z A K Ł A D Y  W Y D A W N IC T W  S P Ó Ł D Z IE L C Z Y C H  ogłaszają p rze ta rg  

n a  m ontaż i  rem o n t m aszyny ro ta c y jn e j „K o e n ig  Bauer —  V a ria b le “  
w  D ru k a rn i N r  2 ZW S w  Łodz i.

S k ła da n ie  o fe rt do dn. 10.X . br. w  S ekre ta riac ie  Zarządu ZW S w  W a r­
szaw ie, u l. K o p e rn ik a  30. ,

B liższych  w y ja ś n ie ń  ud z ie la ją  ZV /S  D ru k a rn ia  N r  2 —  Łódź, u l. A n -  naczelnym  zadaniem “ — stw ie rdza w 
ćtrzeja S trug a  63, ZW S W arszaw a, u l. K o p e rn ik a  30. K r. 1600-0 zakończeniu rezolucja,

P R Z E T  A T G  ~~
1 P o ls k i M onopo l T y to n io w y  —  Z a k ła d  U p ra w y  T y to n iu  w  G rudz iądzu 
n i.  C h e łm ińska  140, ogłasza p rz e ta rg  na sprzedaż następu jących po jazdów  
m echan icznych :

1) samochód osobowy „O p e l-O lim p ia “  4 -ro  cy l. (na  chodzie)
2) sam ochód osobowy „W a n d e re r“  6 -c io  cy l. (na chodzie)
3) samochód pó ł-c ięż . „O p e l-B litz “  6 -c io  cy l. (w ym aga n a p ra w y)
W yże j w ym ie n io n e  po ja zdy  oglądać m ożna w  garażu P.M .T. —  ZUT,

p rz y  u l. C h e łm iń sk ie j 140 w  dn ie  powszednie od godz. 10-te j do 12-te j za 
w y ją tk ie m  sobót.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach składać na leży w  ka n c e la r ii Z ak ładu  
do d n ia  8 lis topada  1949 t ., o tw a rc ie  kop e rt nastąp i dn ia  9 lis topada 1949 r. 
o godz. 10 -te j.

■ Z a k ła d  zastrzega sobie p ra w o  un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  oraz dowolnego 
w y b o ru  o fe renta . K r .  1599-1

P rzetarg  n ieogran iczony
Zjednoczone Z a k ła d y  P rzem ys łu  G um ow ego z siedzibą w  Łodzi, W y ­

tw ó rn ia  N r  12 w  P iastow ie , ogłaszają p rze ta rg  n ieogran iczony na p rze p ro ­
w adzen ie  rem o n tu  2-ch  dźw igów  to w a ro w ych  o nośności 2000 i  1500 kg  - 
d w us top ow ych  w  bu dyn kach  je d n o p ię tro w ych  z tym , że rem ont m usi być 
ukończony do dn ia  31 g ru d n ia  rb .

O fe r ty  składać na leży w  D zia le  In w e s ty c ji W y tw ó rn i N r 12 w  P iasto­
w ie  do dn ia  10 lis topada rb . do godz. 10-te j rano.

P rze ta rg  rozpocznie się dn ia  10 lis topada 1949 r. o godz. 10.15 w B iu ­
rze D z ia łu  In w e s ty c ji W y tw ó rn i w  P iastow ie.

B liższe in fo rm a c je  m ożna o trzym ać w  B iurze inwestycji^ W y tw ó rn i 
N r  12 w  P ias tow ie  codziennie w  godzinach u rz ę d o w y c h , gdzie rów n ie ż  m o­
żna o trzym ać za zw ro te m  kosztów  w a ru n k i prze ta rgu , w a run K i rem o n tu  
i  ś lepy kosztorys. , . . .

W y tw ó rn ia  zastrzega sobie ew entua lne un iew ażn ien ie  prze ta rgu .
O fe r ty  na leży składać w  kopertach  za lakow anych, p o dw ó jn ie  zakoper-

tow ane. , . . .  .
N a  zew nę trzne j koperc ie  n ie  na leży s taw iać p ieczą tk i f irm o w e j.

K r .  1598-0

rezolucję, jes t najwyższa pora ku  te

Szkoda, że tego nie zrobiono. Na o- 
ta tn im  zebraniu PZB usłyszeliśm y sa­
m okry tykę  prezesa Zw iązku i za­
pewnienie, że p rzysz ły  zarząd usunie 
wszystkie dotychczasowe bolączki.

T ak się jednak nie stało. N ie  w ą t­
p im y, że w ładze sportowe pociągną 
w in n y c h  do odpowiedzialności.. Dobre 
go im ien ia spo rtu  polskiego, a w tym  

w ypadku  pięściarzy n ie  w o lno  psuć 
lekceważeniem  i opieszałością w  zała­
tw ia n iu  spraw  b iurow ych.

Słowa te piszemy w- przede c n iu 
wyjazdu naszych pięściarzy do B u­
dapesztu na mecz z W ęgram i i po­
dyktowane one zosta ły troską , by w 
tym  wypadku nie sta ło  się podobnie. 
A W ęgry są znacznie groźnie jszym  
przeciwn ik iem  od F in lan d ii. Gdyby 
m ia ła  pow tórzyć się znów ta  sarna 
h is to ria , to cała op in ia sportowa Pol 
sk i zgodzi się z nam i, że lep ie j bę­
dzie, jeże li nasi bokserzy pozostaną 
w domu.

C en tra la
H an d lo w a C era m ik i 

po dw oiła  obrotp
C entra la  H a nd low a  C e ra m ik i w  Ł o  

d_zi w yko n a ła  w  c iągu trzech  k w a rta  
łó w  br. roczny p lan  ob ro tu  w  w yso ­
kości 6,6 m ilia rd ó w  zło tych. W  po- 
ró w n a n iu  z ro k ie m  u b ie g ły m  o b ró t 
C e n tra li w z ró s ł b lis k o  d w u k ro tn ie .

Zatańczenie
3-go etapu współzawodnictwa 
w Państw. Żegludze na Wiśle
P raco w n icy  P aństw ow e j żeg lu g i na 

Wiśle, zakończy li trzec i etap współza
wpdnictw .a pracy.

W  ruchu  pasażerskim  zw yc ięży ła  
zatoga s ta tku  „O ls z ty n “  zaś w  ru c h u  
ho lo w n iczym  załoga h o lo w n ik a  „ I r e  
na“ .

Nagroda dla  p ie rw sze j zw yc ięsk ie j 
załog i w yn io s ła  41.000 zł, d la  d ru g ie i 
zaś 22.000 zł.

CDK-\ i Lokom otiv  
m istrzam i ZSRR 

id  s i a t k ó i D c e

t g ł o s z e n ia  d r o b n i

Z G l I Î Ï

Dnia 29 kw ie tn ia  40 r. w  tram w a ju  l i ­
n ii 15 zostawiono książkę zakupów 
N r. 1, 2 na nazwisko Pabisiak Czes­
ław , M arym onska 16— 11. 1366-1

Na Stadionie Z im ow ym  w Lenin 
gradzie zakończyły się m istrzostw a |
ZSRR w piłce s ia tkow e j,

W  konkurenc ji m ęskie j t y tu ł m i- j ____________ ____ ______________
mu, aby podobne w y p a d k i'n ie  m ia ły  j m osk iew sk i zespó ł: Zgubiono leg itym ację  szkolną n r. 126

1 ° D k a , sw i c,ęz..jqc w f matowym  ma na nazwisko M ańkowskiego A ndrze ja
czu drużynę Dom u O ficerów  z Le- 1865-1
ningradu. ----------- — _________ _

W fina le  drużyn żeńsicich spotkały , Zgubiono kartę  re jes tracy jną , handlo- 
się m oskiewskie drużyny „Lokom o- wą, odpis koncesji, dowód osobisty na

miejsca.

Zgubiono ka rtę  rzem ieślniczą na naz­
w isko Chudzicka Leokadia. Kam ion- 
kowska 52a. 1367-1

4 drużyny Moskuiy 
u; p ó łfin a le  pucharu ZSRR

W osta tn im  meczu ćw ie rć fin a ło w ym  
o puchar '¿ S ltil, obrońca pucharu — 
zespół C D K A  pokona ł len ingradz- 
k i „Z e n it“  2:0, k w a lif ik u ją c  się tym  
samym do p ó łfin a łu  rozgryw ek. Tak 
więc o tegoroczny puchar p iłka rsk i 
ZSRR będą w a lczy ły  4 d rużyny mos 
kiewskie : C D K A  z „Torpedo“  i  „D y  
namo" ze „S pa rta k ie m “ ,

t iv “  i „D ynam o“ . T y tu ł m is trzow sk i 
zdobyty s ia tka rk i „uo kom o tivu “ .

P R Z E D  S IĘBIO tRSTW O  
P A Ń S T W O W EC E N T R A L A  S K Ó R  S U R O W Y C H

ŁÓ D Ź, U L . S IE N K IE W IC Z A  9

o g ł a s z a  P R Z E T A R G
na sprzedaż następu jących po jazdów  m echan icznych:

1) samochód osobowy m a rk i „A d le r “  ty p  „D ip lo m a t“
2) samochód osobowy m a rk i „H anom ag“  ty p  „ K u r ie r “
3) m o to c y k l m a rk i „N .S .U .“  typ  500 ccm.
4) samochód c ię ża ro w y 3 ton ow y m a rk i „O p e l-B litz “
5) samochód c ięża row y 2 tonow y m a rk i „P eg ue o t“
6) samochód osobowy „O p e l“  ty p  „O lim p ia “ ,

które można oglądać w  garażach O ddzia łu  w o j. C e n tra li Skór 
S urow ych , Łódź, u l. Z g ie rska  73, codziennie od godz. 8 do 15.

Szczegółowych in fo rm a c ji u d z ie li O ddzia ł T ra n sp o rto w y  C e n tra li S kór 
S u ro w ych  —  Łódź, u l. S ienk iew icza  9.

P rze ta rg  odbędzie się w  d n iu  15 lis topada 1949 r. o godz. 10 w  oddz. 
C e n tra li S kó r S u ro w ych  Łódź, u l. Z g ie rska 73. O fe r ty  na zakup z podaniem  
cen o fe ro w a nych  na leży  sk ładać w  za lakow anych  kopertach  z napisem : 
„P rz e ta rg  na sam ochody“  w  O ddziale T ra n sp o rto w ym  C e n tra li S kó r S u ro ­
w y c h  do d n ia  12 lis to pa da  1949 r. Do o fe rty  na leży dołączyć k w it  na w p ła ­
cone w a d iu m  5 proc. sum y o fe row anej. C e n tra la  S kó r S u row ych  zastrzega 
sobie un iew ażn ien ie  p rze ta rg u  bez podania p rzyczyn y . K r .  1602-1

N artostrada  
H ala  Gąsienicoiua — 

Kuźnice
dostępna dla wszystkich

Biorąc pod uwagę potrzeby, zw ią­
zane z umasowieniem na rc ia rs tw a i 
koniecznością przystosowania n a rto ­
s trady  do techn ik i ja zdy  początku ją­

cych, P. Z. N a rc ia rsk i przebudował 
nartostradę z H a li Gąsienicowej do 
Kuźnic.

N a na rtostradzie  skasowano ostre 
w iraże, a strome zjazdy z likw idow a­
no przez podniesienie poziomu, od­
powiednio uło:'«mymi m ostkam i.

W  pracach p rzy  przebudowie n a r­
tos trady, prowadzonych pod k ie row ­
nictwem  inż. Pozdziejewa, b ra li u- 
dz ia ł n a jw yb itn ie js i narciarze z Krzep 
tow skim , M arusarzem  i  K u lą  na cze 
le.

nazwisko E m ilia  M alinowska oraz le ­
g itym ację  na nazwisko Bucko.
____ 31932-1

Zgubiono leg itym ację  kandydacką 
PZPR N r. 96877 A ug ustyn iak  - M ąko 
wiecko Halina. 31925-1

Państwowy Instytut H igieny Psychicznej
ogłasza

f » r x e i a r j f  p ^ s e m m j
N A  SPR ZED AŻ S A M O C H O D Ó W  

1. samochód osobowy „H udson“
1. samochód osobowy „A d le r “
1. samochód ciężarowy „T hornygre ft“
1. samochód c iężarow y „V o lv o “
P o jazdy m ożna oglądać od 27.X.49 r., do 10.XI. p rz y  u l. C he łm sk ie j 

37 w  godzinach 9 —  14.
O fe r ty  i  kau c ja  3 proc. ofero\ya nej sum y p rzy jm ow a ne  będą co­

dz ienn ie  do 10,X. pok. 36,
O tw a rc ie  o fe rt 10.XI. o godz. 12, pok. 36. K r .  1587-0

P < m o c c |  

m  p m c s j  

Z C l I J D o d o t f M j

S (o studiach
są -rff

C Z A S O P IS M A
ipœSDŒŒiKIIE

z dztedzini]

W szystk ie  p lacó w ki „C zy te ln ik a “ w  
ca łym  k ra ju  ,,C e n tra la “ , C z y te ln ik “ W a r-  
s?a 'v.a„ , (P ren u m era ta  Zagran iczna) W ie j­
ska 12 konto  P K O  1-8501 — P rz y jm u ją  pre­
n u m e ra tę  d z ie n n ik ó w  i czasopism ra­
dzieckie* k  5M8-'

Zgubiono leg itym ację B ib lio tek i U n i-  
i wersyteckie j W arszawa N r. 11142 A l-  
j dona Szpakowska. 29288-1

Zgubiono leg itym ację  kolejową N r. 
737550 wydaną przez DO KP W arsza­
wa na nazwisko Paw lak Jadw iga.
__ 2532-1

Zgubiono książeczkę wojskową R K U  
S k ie rn iew ice  na nszw isko B ie n iek  
Stan isław . 2531-1

R Z IM  Z P O Ś P O I I T A
C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  

Drobne; ló zi za a rra z . Doszukiwa­
nie pracy 25 zl. za wv'raz, m in im um  
10 slow, maxim um  25. Oglosz. w ym ia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty; za 
tekstem do 70 mm. zi. 100: 71 — 120 
mm. zł. 130: 121 — 200 mru zł. 180: *01 
— 300 mm. zl. 230; ponad 300 mm. zl. 
2S0; tekstowe do 70 mm. z*. 170: 71 —  
i 20 mm. zi. 220: 121 — 200 mm. zl 270: 
201 — 300 mm. zl. 340: ponad 300 onm. 
:! 420; nekrotrwi do 70 mm. zl 85:
Cl — 120 mm. zl. 100: 121 — 200 m m ­
ii. 150; 201 — 300 -m in. zl. 240; ponad 
J00 mm. zl. 300. Bilanse o 100,1 dro­
w i  W numerach niedzielnych i iw ła -  
ręcznych 507» dopłaty. Za term inowy  
druk ogłoszeń adm inistracja nie odpo­
wiada. Należność za oclosr.enia należy 
kierować przez P K O  na kon to  Nr. 
i 117 — D ział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J A 1
Biuro Ogłoszeń „C zyteln ik“ Centrala

n f rS?awc?7 ^ oznŁńska S8 narter. te). S87-08 i 857-93. Oddziały m iejskie: 
Ikowska 3/5. Daszyńskiego 14. 

Praga, ul. Targow a 67 (księgarnia Je­
żewskiego), „Im pet" Krucza 48, księ­
garnia „C zyteln ik“ ul. Puławska 49. 
księgarnia „Wolność" ul. Marszałkow­
ska 95. W  kra ju  wszystkie oddziały 

„Czyteln ika" i B iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk Koro tyftsk l

Sp. Wvd.-Ośw. „Czytelnik" Druk. N r 2 

B-91327
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»Dobrolin« w ykonał 
roczny p lan

28 października, na 2 dn i przed o- 
kreślonym  w  zobowiązaniu załog i te r ­
m inem , fa b ryka  „D o b ro lin “  w  W arsza 
w ie  w ykona ła roczny p lan p rodukcy j­
ny. Do końca roku  załoga w yproduku 
je  ponad p lan wyrobów  w artości —  
1.472 tys. zł. w g . cen z roku  1937.

115 p rzo d o w n ikó w  
w  W odociągach  

i  K an alizac ji 
otrzym ało  nagrody

Ruch współzawodnictwa pracy 
ob ją ł praw ie wszystkie w ydz ia ły  
Przedsiębiorstwa: W odociągi i  K ana­
lizac ja . Wprowadzenie współzawodni­
c tw a na poszczególnych odcinkach pra 
cy, g łównie zaś w  wydzia łach: budo­
w y  i  sieci p rzyczyn iło  się znacznie do 
zwiększonej wydajności p racy oraz 
do poważnych oszczędności w  budże­
cie Przedsiębiorstwa.

W ysoko postawiona je s t akcja 
współzawodnictwa, zwłaszcza w  dziale 
mechanicznym, k tó ry  za jm uje się kon 
tro lą  i  naprawą wodomierzy.

W  październiku rb . w  W odocią­
gach i  K an a lizac ji 115-tu przodowni­
ków  pracy o trzym ało nagrody p ie ­
niężne o ogólnej wysokości 767 tys. 
z ł.

W  wydziale budowy w ysunę li się 
na czoło Fe liks  Palatyn, brygadzista 
robót ziemnych, k tó ry  w ykona ł 288 
proc. norm y oraz Józef Rata jczyk, mu 
•rarz kana łow y (276 proc. no rm y). W y 
ró ż n ił się również S tan is ław  Retke, 
rob o tn ik  zatrudn iony p rzy  wykopach 
kanałowych (254 proc. no rm y).

W  dziale mechanicznym m onterzy: 
W acław  K ie łczewski i  W ładysław  
Stańczak osiągnęli 193 i  190 proc. 
norm y. N ie  ustępują im  robotnicy 
z  brygady zakładania wodom ierzy: 
Józef Paradowski, W ładys ław  Cie­
ślak i  P io tr M incberger.

Pożegnalny występ K. Spencera
Z n a k o m ity  bas m u rz y ń s k i K enne th  

Spencer pożegna się z W arszaw ą na 
koncerc ie  w  sa li T e a tru  Narodowego 
(D om  W o jska  Polskiego, p lac T ea tra l 
n y )  w  pon iedz ia łek , d n ia  31 bm. 
(pocz. godz. 19.00). A r ty s ta  w y k o n a  i 
ty m  razem  szereg p ieśn i m u rz y ń ­
sk ich , p ieśn i klasyczne ,arie  operowe, 
p ieśn i radz ieck ie  i  p ieśn i in n y c h  na 
rodów .

Zaopatrujemy się uj węgiel 
u; składzie kolejowym
C iep łą  zim ę — zapew nia ją  

w ie lk ie  zapasy w ęgla i  koksu
j y r  A  bocznicę składu opałowego CZPPW  przy ul. Białostockiej 1 wjeżdża 
■'■’•pociąg. P rzeciąg ły gwizd parowozu, stuk odczepianych wagonów sy­

gna lizu je  p rzy jazd  węgla.
—  Codziennie dostajemy około 3 wagonów „kęsów“ kostki orzecha I  

i I I  oraz 2 wagony koksu informuje nas kierownik składu Wiesław Łu-
kasiewicz.

Sprzedaż węgla odbywa się wprost z wagonów, amatorów przed zi­
mą nie brakuje. Przeciętnie 100 osób dziennie zgłasza się do składu po

kupując 2 —  3 tony.

Cena węgla -wynosi 3200 z ł tona, 
koksu 4570 z ł tona, n ies te ty  bardzo 

drogi jes t przewóz. F irm y  transpor- 
isw e i w łaściciele p la tfo rm  zobowią­

zali się za przewóz węgla pobierać 
/600 z ł od 1 tony. W prak tyce  jed­
nak żądają on i 1 z ł za kg. a prócz 
tego specjalną zapłatę za zniesienie 
do p iw n icy, co podwyższa cenę węgla.

17 L U D Z I W  A K C JI
K ierow nictw o składu zapobiega wy 

korzystywandu k lien tó w , dostarczając 
po usta lonej cenie zamówiony węgiel 
i koks w łasnym  samochodem. A le  
skład posiada ty lk o  jedno auto i 
większość kupujących m usi przystać 
na wygórowaną cenę w łaścic ie li p ia t 
form .

Do składu nap ływ a ją  coraz nowi 
odbiorcy, podjeżdżają p la tfo rm y  i  fu r  
m ańk i w racających z ta rgu  w ieśnia­
ków, wagony szybko opróżn ia ją  się. 17 
p racow ników  CZPPW  ma dużo roboty. 
N ie potrzebu jem y jednak bać się, wę 
gla  nie zabraknie. Na terenie składu 
leżą stosy „orzecha i  groszku“ .

Rem anenty węgla w  składach w ar 
szawskich w yn os iły  na 27 bm. 22,5 
tys. ton, a codziennie przychodzą no 
we tra n sp o rty  po 2 —  3 tys. ton. Pod 
dostatkiem  je s t także koksu.

bezpośrednio
CZPPW

teresować koksem z Gazowni zwłasz­
cza, że je s t on tańszy, a jakościowo 
nie ustępuje koksow i hutniczemu.

Gruby koks pogazowy kosztuje 
3.460 z ł tona, orzech I I  2960 z ł t., 
pospółka 1980 z ł t.

W  obecnej c h w ili na jgorze j p rzed­
staw ia się sytuacja  na odcinku zao­
patrzenia w  drzewo opałowe. In s ty ­
tucje  zajm ujące się dostawą drzewa 

pow in ny  zw iększyć ilośc i przesyłane 
do składów  opałowych.

N iektóre  składnice WSS pozbawio­
ne b y ły  drzewa przez 10 dni. Z  ogó­
łem. zamówionych 3 tys. ton dostar­
czono zaledwie tys iąc ton.

(oz)

To warto pochwalić

Czarodziejka? Nie! Kasjerka
— Jest ty lk o  balkon.
—  Proszę o leg itym ację  szkolną.
— D w a norm alne.
—  Proszę pana zapom nia ł pan 

w ziąć b ile tów !
D z ies ią tk i py tań  odpow iedzi, in ­

fo rm a c ji w yrzucanych z szybkością 
strza łów  k a ra b in u  maszynowego po 
przez ok ienko  kasy do przesuwającej 
się w  ko le jce publiczności k inow e j. 
B łyskaw iczne w ydz ie ran ie  b ile tu  z 
ks ią żk i i  stem plowanie go, jeszcze, 
szybsze pob ieran ie  pien iędzy i  wresz 
cie n iepraw dopodobn ie sprawne w y 
liczen ie  i  w ydaw an ie  reszty.

To też ko le jka  posuwa się w  tem ­
pie w p ros t szalonym : każda głowa 
za trzym u je  się p rzy  ok ienku  zaled-

Skład opałowy przy ul. Białostockiej 1 
sprzedaje węgiel.

Suiietne radio  - od b io rn ik i 
niebauiem  u j  W arszauiie
PD T przy u l. Z ło te j dostanie około 

15 listopada rad ioodb io rn ik i „S te rn “  
6-lampowe, z m agicznym  okiem, o 5 
zakresach, 8 obwodach i  2 głośnikach.

Cena apara tu wyniesie 58 tys. zł. 
Prócz tego nadejdą czterolampowe 
„T a lizm any“  f irm y  Tessla 2-zakreso- 
we po 16.400 zł. sprzedawane na 6 ra t.

Spodziewany jes t nowy transp o rt 
aparatów fo togra ficznych różnych ma 
rek  w  cenie od 20 — 80 tys. zł.

(oz)

U W A G A T A N I KOKS

Dużym i ilościam i koksu t.  zw. po­
gazowego, dysponuje Gazownia M ie j­
ska. W arszaw iacy pow inni się zain-

7.- chw ilę  samochód CZPPW  odwiezie węgie l do m ieszkania odbiorcy.

Przeszkolenie i usam odzielnienie  
p o d o p i e c z n y c h

N a  mieście mówią...

(F ÎÏz L a & ïo Ü ~ c ïF )
A kadem ie

O godz. 19 —- Z w . L ite ra tó w  Polskich  
o rg a n izu je  w  sali Państwow ego T ea tru  
Polskiego uroczystą akad em ię  k u  czci Jo- 
hanma W olfganga Goethego, k tórego  d w u ­
setna rocznica urod zin  przypada w  rb . Po 
zaga jen iu  przez prezesa Zarządu  Głównego  
Z w . L ite ra tó w  P olskich L . K ru czk o w s kie ­
go, red . O. D łu s k i w yg łos i re fe ra t p t. 
„G oethe i  odrodzenie  N ie m ie c “ , po czym  
M . Jastrun s ch a ra k tery zu je  twórczość  
Goethego i  jego znaczenie w  lite ra tu rze  
e u ro p e jsk ie j. W  akadem ii w e źm ie  udzia ł 
delegacja  postępowych p isarzy  n iem iec ­
k ic h .

W ystaajjj
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ystaw a Chopi­

nowska. Z b io ry  s tałe  — M a la rs tw o  Polskie  
Sztuka Zdobnicza. Sztuka S tarożytna — 
o tw arte  codziennie w  godz. 10 — 15.30; w 
Eoboty, n iedzie le  i  św ięta 10 — 19.

W  po n iedzia łk i m uzeum  zam knięte.
S A R P  (u l. Foksal 2) W ystaw a R adziec­

k ie j i  P o lsk ie j K a ry k a tu ry  P o lityczn ej. 
Czynna od 19.X  do 6 .X I b r. w  godz. 10 do 
18. W stęp w o lny .

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw arte  co­
dziennie oprócz poniedziałków  godz. 10— 16.

M U Z E U M  W  M Ł O C IN A C H . W ystawa  
„S tró j L u d o w y" . O tw arta  codziennie od 
godz. 10 — 18. W stęp bezp łatny.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (Pałac Pod B la ­
chą — P I. Z a m ko w y  2) w ystaw a „P rze ­
szłość W arszaw y w  do ku m encie" o tw arta  
codziennie w godz. 11 — 18 prócz ponie­
działków  i dn i pośw iątecznych.

PKO (S ienkiew icza 14) w ystaw a Szkol­
nych Kas Oszczędności. O tw arta  codzien­
nie do dn. 31 październ ika .

»&»
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  jest o tw arty  co­

dziennie  o d ,g o d z . 9 do 16.

T eatry

W  dniu 30 bm. (niedziela) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

F a la  1339,3 m.
W ia d o m o ś c i 8.00 12.01, 16.00 20.00 23.00

Wszechnica 11.35.
8.25 9.00 10.00 M uzyka 9.50 Pogadan­

ka 10.40 „Głos m ają kobiety“ 11.00 M u­
zyka rozrywkowa 12.15 Poranek sym­
foniczny 13.45 „Z życia Z S R R “ 14.00 
P rzerw a 16.20 M uzyka dwufortepiano- 
wa 16.40 „H istoria koła“ słuchowisko.
17.00 „Kam ienny gość“ opera Dargo- 
myżskiego 19.00 „Chcę mówić w  Paź­
dzierniku —  M ajakowskiego 19.20 F rań  
cuska m uzyka symfoniczna 20.40 „W ie­
czorna serenada“ 21.00 Zagadka lite­
racka 21.20 Recital fortepianowy 21.40 
Wiadomości sportowe 21.55 M uzyka  
rozrywkowa 23.10 M uzyka taneczna
24.00 Koniec audycji.

F a la  395.8 m.
W ia d o m o ś c i 8.00 11.10 12.01, 15.1,5 20.00

23.00.
7.00 D la  wsi 7.15 8.20 M uzyka 9.00 

Koncert organowy 9.30 M uzyka poważ­
na 10.00 Proza staropolska 10.20 
Audycja regionalna 12.15 K oncert roz­
ryw kow y 1Ś.00 Gawęda przyrodnicza. 
13.15 N iedziela na wsi 14.10 K apela lu­
dowa Dzierżanowskiego 14.40 „Pan  
Tadeusz“ 15.00 D la  świetlic dziecięcych: 
„Piotruś —  P an “ 16.00 Transm . M ię­
dzypaństwowego meczu' piłkarskiego  
Czechosłowacja —  Polska 16.50 „Nasze 
chóry śpiewają“ 17.20 K oncert rozryw­
kowy 18.00 „Stalingrad“ — słucho­
wisko 19.00 M uzyka 19.30 Reportaż z 
międzyszkolnych opisów artystycznych  
20.40 M uzyka rozrywkowa 21.40 W iado­
mości sportowe 22.05 M uzyka rozryw­
kowa 22.20 M uzyka taneczna 23.15 Ro- 
ry jska m uzyka symfoniczna 24.00 K o ­
niec audycji.

Niedościgniona
\ U  dzisiejszej „Rzeczypospolite j“  do 
• *  w iadujem y się o is tn ien iu  w  
W arszaw ie fenomenalnie pracującej 
kas je rk i, k tó re j obsługa k lien tów  po 
prostu urzekła  dziennikarzy.

N ieste ty, jes t rzeczą niezwykle 
trudną przekonać się osobiście o za­
letach te j „przodownicy kasy“ ; na 
przeszkodzie sto i bowiem niezwycię­
żony ogonek, k tó ry  po dzisiejszym 
a rty k u lik u  „Czarodzie jka? N ie! K a ­
sjerka“ , z pewnością się powiększy.

Bo z kobietam i to tak  zawsze, je ­
ś li ju ż  je s t prawdziwym  ideałem, to 
żeby się do n ie j dostać, trzeba n a j­
p ie rw  zdobyć kasę.

Reklam a u j  obłokach
Chcesz uniknąć tłoku

Spokojnie wybierać tow ary 
Odwiedzaj

Powszechne Domy Towarowe“

T ak i napis u jrz e li przechodnie na 
ekranie „Życia  W arszawy“  i  pomy­
śle li, że dużo ła tw ie j jes t uniknąć 
rek lam y w  życiu niż tłoku  w  PDT.

Smacznego
Jedno z pism warszawskich w ru ­

bryce pt. „telegram em  z ryn ku  spo­
żywczego“  podaje:

2.400 par zamszowego obuwia ho­
lenderskiego po 10— 18 tys. zł. roz­
prowadzą sklepy...

Ostatecznie godzimy się być kon­
sumentami butów, ale n igdy spożyw­
cami. '

Jedynym uspraw iedliw ieniem  u- 
mieszczenia no ta tk i w  te j rubryce są 
podeszwy holenderskich butów... ze 
słoniny.

r >  z ia ły  op ie k i nad dz ieck iem  do la t 
”  trzech oraz dzieci w  w ie k u  przed 

szko lnym  i  szko lnym  przeszły  w  za 
kres kom p e ten c ji M in is te rs tw a  Z dro  

.w ia  oraz M in is te rs tw a  O św ia ty. W  
p ie rw szych  dn iach lis topada przeka 
zane im  zostaną w szystk ie  D om y 
M a tk i i  Dziecka. Z a k ła d y  op ie k i nad 
dziećm i do la t  3 —  4 oraz dom y star 
szego dziecka (dotychczas p ro w a d z ił 
je  W yd z ia ł O p iek i Społecznej).

G łó w n ym  zadaniem  W yd z ia łu  O- 
p ie k i Społecznej jes t obecnie skup ie 
nie w szys tk ich  s ił i  m oż liw ośc i w  
p ro d u k ty w iz a c ji tzn. p rzeszko len iu  i  
usam odzie ln ien iu  ja k  na jw iększe j 
liczby  podopiecznych. W  obecnych 
w arunkach W ydzia ł O piek i Społecz­
nej ześrodkow uje swą pracę g łów n ie  
na te ren ie  dorosłych. W yróżn ić  tu  
można 3 g ru py : m a tk i niepracujące, 
grupę podopiecznych n iezdo lnych  do 
pracy, a w ięc  in w a lid ó w  w o jennych  
i cyw iln ych , oraz starców .

W yd z ia ł stanął przed zadaniem  za 
re jes trow an ia  w szys tk ich  podopiecz­
nych kob ie t v/ urzędzie za trudn ien ia , 
co w iąże się bardzo ściśle z akc ją  
szkoleniową. Posiada on obecnie oko 
ło  400 kob ie t, z k tó ry ą h  w e w rześn iu  
br. ponad 22 o trzym a ły  pracę. A b y  
przyśpieszyć akcję  szkolen iow a L iga  
K o b ie t w  po rozum ien iu  z M Z K  i  U -  
rzędem Z a tru d n ie n ia  ju ż  w  n a jb liż ­
szym czasie zorgan izu je  3-m iesięczne 
ku rsy  szkolące kob ie ty , g łów n ie  w  
zawodzie kon du k to rsk im . C z łonk in ie  
ku rsó w  zapoznają się tu  rów n ież  z 
fu n k c ja m i m otorniczego, n ie  jes t bo 
w iem  w yk luczone, iż ko b ie ty  zdrowe 
i s ilne  będą m og ły  pracow ać w  ty m  
zawodzie.

K u rs y  m a ją  na celu zw o ln ien ie  
ja k  na jw iększe j ilośc i mężczyzn z 
poszczególnych placów ek, k tó re  z po 
wodzeniem  mogą być obsłużone 
przez kob ie ty . Szczególnie będzie to 
ważne w  sezonie w iosennym  i  le t ­
n im , gdy wzm ożone tem po odbudo­
w y  s to licy  zw iększy zapotrzebowanie 
s ił roboczych.

 ̂A k c ja  szkolenia zawodowego ma 
rów n ież duże szanse powodzenia

| wśród podopiecznych in w a lid ó w  w o j 
skow ych i. cyw ilnych .

G rupa  podopiecznych in w a lid ó w  
w o jennych  podlega w  dużej m ierze 
Z w ią z k o w i In w a lid zk ie m u , k tó ry  zaj 
m u je  się m. in . sprawą szkolenia. 
In w a lid z i c y w iln i w y s y ła n i są do 
specjalnych^ ośrodków , g łów n ie  do 
w o j. poznańskiego i  rzeszowskiego, 
gdzie w  m ia rę  sw ych m ożliw ości zdo 
b yw a ją  odpow iedn i fach. T rudn a  
sprawa w ysy łan ia  na ku rs y  in w a li­
dów, k tó ry m  n ieodpow iedn ie  w a ru n ­
k i m ate ria lne , czy rodzinne nie  po ­
zw a la ją  na w y jazd , rozw iązyw ana 
jes t przez spec ja lnych in s tru k to ró w  
do spraw  szkolen ia i  za trud n ian ia  in  
w a lid ów . K ażdy z n ich  znaleźć m o­
że pracę.

C iekaw e jest, że naw e t i  wśród 
starców , zagadnienie p ro d u k ty w iz a c ji 
jest aktua lne. S taruszkom , k tó rz y  m i 
mo podeszłego w ie k u  są je dn ak  zdro 
w i, da je  się różne, le k k ie  zajęcia, 
najczęściej ro b o ty  ręczne.

W  ten sposób, choć częściowo, za­
rab ia ją  on i na swe u trzym an ie .

______________  (b ig )

Kanał betonoujjj 
na W aiu elsk ie j

W ydzia ł Budowy Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i  K ana lizac ji rozpoczął 
roboty  związane z budową kanału 
betonowego na ul. W awelskie j.

K ana ł ten będzie wykonany w  celu 
skanalizowania eksperym entalnej ko­
lo n ii In s ty tu tu  Badań Budownictwa, 
k tó ra  powstanie na tym  terenie.

Długość kanału wyniesie 540 m.
Koszt budowy przewidziano na 20 

min. zł.
Roboty po trw a ją  do końca br.

Prognoza pogody
Po rannych  zam głeniach dość po ­

godnie. Nocą p rzym ro zk i. Tem pera­
tu ra  m aksym a lna  oko ło 7 st. Słabe 
w ia t ry  z k ie ru n k ó w  zachodnich i  pó ł 
nocno-zaćhodnich.

P O L S K I godz. 19 „A kadem ia  k u  czci 
G oethego“ .

K A M E R A L N Y  godz. 19 „M ąż i żona“ .
W SIPOŁCZEISNY godz. 19.15 „G w iazda  

Stevecnsona“ .
TElATR  N O W Y  (Puław ska 39): godz. 19. 

„Zem sta n ie to p erza“ (osta/tnie dn i).
M A Ł Y  o godz. 19 „ G łu p i J ak u b “ .
R łO ZM A ITO  S C I, godz. 19.16 „ A m fitr io n

»8“.
T E A T R  SYRENIA godz.: 19.15 „P an  z  m i­

lio n a m i“.
L U D  O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 

19.15 „D orożką  po  W arszaw ie“ .
TEA .TR  D Z IE C I W A R S Z A W Y  w  n iedzie­

lę godz. 12 „D o k tó r  D o little  i jego zw ie ­
rzę ta “*

Kina
A T L A N T IC  (C hm ie lna  33): „Spotkanie  

nad L a b ą “ godz. 17, 21. Z w . Zaw . 19, 
niedz. 15.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9): „T rze c i szturm ' 
godz. 14.30, 19, 21,15 Z w . Z a w . 16.45.

P O L O N IA  (M arszałkow ska 56): „D żu l-  
bairs" godz. 14, 16, 1« Ziw. ZaW . 2».

S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 112): S k łada­
n y  prog ram  ko lo ro w y , godz. 15, 17, 21 
Z w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r. i  ((M arszałkow ska  
112): pocz. codziennie godz. 11, zm iana  
program u w  każd y  piątek.

S Y R E N A  (In żyn ie rska  2): „T c h ó rz" , 
godz. 17, 21. Z w . Zaw . 19, n iedz. 15.

(TĘC ZA  (Suzina 4): „C ygański tabor"
godz. 17 21 Z w . Z aw . 19 niedz. 15.

1 M A J A  (Podskarbińńska 4): „T rze c i 
s ztu rm “ godz. 14.30 16.45, 21.15 Z w . Zaiw. 19

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „T ró jk a
tre f l" , godz. 17, 21. Z w . Z aw . 19, n iedz. 15.

S T O L IC A  (N arb u tta ): „M ilcząca b a ry k a ­
da“ godz. 16.30, 21.15. Zw . Zaw . 19. n iedz 14

„O C H O T A “  (G ró jecka 65): „ K w ia t  m i­
łości" godz. 17, 21. Z w . 19, n iedz. 15.
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M ŁO D ZIEŻ CHIN LU D O W Y C H  W  W A R S Z A W IE
Delegacja m łodz ieży ch ińsk ie j, k tó  

ra  uczestn iczyła  w  obradach kongre 
su Ś w ia tow e j F ede rac ji D e m o kra ty ­
cznej w  Budapeszcie przed k i lk u  
dn iam i, p rz y b y ła  na k ró tk i po by t do 
W arszaw y.

W czora j uda ło  nam  się uzyskać 
k ró tk ą  rozm ow ę z gen. H s iao-H ua i  
pozosta łym i cz łonkam i de legacji. Ge 
ne ra ła  zasta jem y w  H o te lu  B r is to l 
w  czy te ln i w  to w a rz y s tw ie  k ie ro w n i 
ka  W ydz. Zagr. Z w . M łodz ieży C h iń  
sk ie j, p rz e d s ta w ic ie lk i C h ińsk ie j L i ­
g i K ob ie t, oraz pozosta łych cz łonków  
delegacji.

—  P rzy je ch a liśm y  zapoznać się z 
osiągnięciam i P o lsk i L u d o w e j i  ży ­
ciem  m łodz ieży p o lsk ie j. B ędziem y 
m og li skorzystać z w ie lu  waszych do 
świadczeń p rz y  p ra cy  w  naszym  k ra  
ju  —  ośw iadczy ł gen. H siao H ua.

—  J a k i jes t u d z ia ł m łodz ieży ch iń  
sk ie j w  w a lce  o w yzw o le n ie  k ra ju  i  
budowę now e j dem okrac ji?

.—  Ruch m łodz ieżow y w  C hinach 
n ie  może być oddz ie lony od K o m u ­
n is tyczne j P a r t i i C h in. Jest on ści 
śle zw iązany z ruchem  na rodow o­
w yzw oleńczym , k tó re m u  ona przew o 
dzi, od 1919 r. i  podstaw ow ą cechą 
re w o lu c ji ch ińsk ie j. W  w a lce  z b ro j­
ne j o w yzw o le n ie  m łodzież ch ińska 
b ierze od początku m asow y ud z ia ł 
w  szeregach A rm ii L u d o w e j. 70 —  
80 proc. żo łn ie rzy  przeszło 4 m il io ­
now e j a rm ii w yzw oleńcze j s tanow i 
obecnie m łodzież, zaś w  kad rach  o fi 
cersk ich  —  60 proc.

W  d łu g o trw a ły c h  w a lkach  m ło ­
dzież w yka za ła  w y ją tk o w y  h a rt d u ­
cha i  pośw ięcenie. O czyw iście m ło ­

dzież je s t również najbardziej czyn- naczelnych zadań jes t w a lk a  o zw ięk  jes t prowadzone we wszystkich za- 
nym  elementem w  dzie le odbudow y szeme p ro d u k c ji i  upowszechnienie k ładach przem ysłow ych, transporcie 
i p rzebudow y Kraju. Jednym  z je j ośw iaty. W spółzaw odn ictw o p racy  i w  p ra cy  na ro li.

M a m y ju ż  se tk i tys ięsy boha te rów  
p racy  i  ra c jo n a liza to ró w  w e wszyst 
k ic h  dziedzinach. Doskonalą on i sta 
le  sw oje um ie ję tnośc i i  pow iększa ją  
zasób w iadom ości na kursach i  w  
szkołach zawodowych.

D z ię k i s ta łem u w z ro s to w i lic zb y  
w y k w a lif ik o w a n y c h  p ra co w n ikó w  bę 
dz iem y m o g li zaspokoić w ie lk ie  po ­
trzeby  zw iązane z odbudową k ra ju  i  
rozbudow ą naszego przem ysłu . P o­
dobnie m łoda in te lig e n c ja  chińska 
p ra cu je  z poświęceniem , w  ścisłej 
łączności i  pow iązan iu  z m asam i lu ­
d o w ym i nad budow ą now e j k u ltu ry  
w  Chinach.

15.000 s tudentów  z T iens inu  i  P e­
k in u , k tó rz y  u d a li się w raz z arm ią  
na po łudn ie , p rz e ję li w  w y z w a la ­
nych m iastach adm in is trac ję , zapro­
wadza jąc ła d  i  po rządek i  rea lizu ją c  
re fo rm y  społeczne.

—  Ja k ie  organ izacje  m łodzieżow e 
is tn ie ją  na w yzw o lo nych  terenach?

.—  M łodzież ch ińska p ra cu je  w  3 
g łów nych  organ izacjach m łodzieżo­
w ych : N o w e j D em okra tyczne j L idze  
M łodzieży C h ińsk ie j, liczące j 400 tys. 
członków , W szechch ińskie j Federa­
c ji S tudenck ie j —  1.200.0Ó0 cz łon­
k ó w  i  w  m asowej o rg an izac ji pod 
nazwą W szechch ińskie j F ede rac ji 
M łodz ieży D em okra tyczne j, liczącej 
'',420.000 członków . W ie lu  ż o łn i° rz y  
A rm ii L u d o w e j jes t cz łonkam i Fede 
ra c ji i  pozosta łych organ izacji.

Ost.

Gen. Hsiao-Hua sk reś lił specjalnie dla czyte ln ików  „Rzeczypospolite j“  
k ilk a  słów  po chińsku, co w  tłum aczen iu  b rzm i: „W zm acnia jc ie  pokój 
i  obóz dem okracji św iatowej pod przewodnictwem  Zw. Radzieckiego. Niech 
żyje przyjaźń polskiego i  chińskiego narodu!“  Hsiao-Hua, 27 paźdiern i-

ka 1949 r.

w ie  parę sekund 1 po c h w ili n ik n ie  
i ju ż  nowa ukazu je  się za szybą. N im  
k t0 zdąży sięgnąć do k ieszeni po pie 
niądze, ju ż  ma w  ręku  b ile t  i  resz­
tę, a na jego m ie jscu w yrasta  now y 
nabywca. A le  to  szalone tem po n ie  
wystarcza p racow n icy  siedzącej p rzy  
kasie Przynagla ogonkow iczów do 
jeszcze szybszego ruchu, do prędsze­
go w ydobyw an ia  pieniędzy, ćto> po 
śpieszniejszego przedstaw ian ia le g i­
tym ac ji.

—  Prędzej, proszę prędzej, p rę ­
dzej! — słyszy się co c h w ila  zza o- 
kienka.

Te słowa, k tó ra  rozlegają się za­
zwyczaj ze s t r ir iy  publiczności pod 
adresem zby t pow o ln ie  spełn ia jące­
go swe fun kc je  kasjera, tym  razem 
od w ró c iły  k ie run ek  swego biegu. Do 
szybkości i  pośpiechu naw o łu je  n ie  
publiczność, tworząca d ług i ogonek, 
ale zachęcani są w łaśnie ci, tw o rzą ­
cy w ie lk iego  węża przed kasą. Ci, 
k tó rzy  zazwyczaj sarka ją  na zbyt o- 
pieszałe, ruchy  kasjera i  s ta ra ją  się 
skłonić go prośbą i groźbą do szyb­
szego ' obsług iw an ia  petentów.

Przeważnie jednak ta k i osobnik 
jost g łuchy na w szelk ie wezwania 
n iec ie rp liw iących  się ustaw ionych w  
szeregu „n ie w o ln ik ó w “  i  tonem  u- 
dzielnego w ładcy w zyw a ich  do spo­
koju. K ie row a ny  chęcią ok ie łznan ia 
łych w  jego m n iem an iu  w y b ry k ó w  
i  sw aw oli, albo też zw yk łą  złoślłwoś 
cią, zamiast przyśpieszyć nieco swe 
urzędowanie, ta k i d y k ta to r zza okien­
ka jeszcze bardzie j je  ham uje, czy­
niąc swe ruch y  jeszcze pow oln ie jszy 
m i i  doprowadzając nieszczęśliwych 
petentów (np. je ś li dzieje się to 
kasie na dw orcu  ko le jow ym ) do g łu  
chej rezygnacji, a n iek ie dy  w p ros t 
do rozpaczy.

A pe l „p rę d ze j!“  słyszałem po raz 
p ierw szy rozlegający się z tam te j 
s trony okienka, gdy m ia łem  okazję 
obserwować przez k ilkanaśc ie  m in u t 
pracę ka s je rk i p. H a lin y  R apackie j 
w  k in ie  „P a lla d iu m “ .

—  Czy nie  zdarza się pan i manco 
p rzy tak  szybkie j pracy?

— Nie, n ig d y  — odpow iedzia ła  
jakgd yby  dz iw iąc się mem u pytanu.

A le  pand H a lina  na pewno ma m an- 
co w  kasie, manco w yp ływ a jące  cho 
ciażby jako rezu lta t następującej sce 
ny:

M a ły , w ym izerow any i b iednie u- 
brany chłopiec wsuwa nieśm ia ło  do 
c tw o ru  w  ok ienku  zm ię te banknoty:

— Tu jest t y i lo  dwadzieścia pięć 
z ło tych —  zwraca uwagę kasjerka — 
u lgow y kosztu je trzydzieści pięć.

— N ie  m am  w ięcej pieniędzy...
—  Masz tu  b ile t —  odpowiedziała 

bez c h w ili zastanow ienia — a dzie­
sięć z ło tych oddasz m i k iedy indz ie j

Chłopak uszczęśliw iony chw y ia  
k a rtę  wstępu i pędzi ku  w e jśc iu  na 
salę. Czy pani H a lina  zobaczy k iedy  
te dziesięć złotych?

W ogonku przed kasą k in a  ,,Palia 
d lum “ w a rto  by postaw ić rzędem na 
naukę n iek tó rych  naszych kasjerów  
ko le jow ych, bankowych, tea tra lnych, 
k in ow ych  i  w  ogóle tych n ie licznych 
zresztą ty ranów  zza okienka, k tó rzy  
mogą im ponować swą ospałością, nie 
m rawością i  b rak iem  szybk ie j o rien 
ta c ji, k tó rzy  swą powolność doprowa 
dzi l i  do pe rfe kc ji, uśw ię c ili ją  jako  
czczoną i ̂  p ielęgnowaną przez nich 
zasadę, n ie jako  nieodłączny a tryb u t 
swego stanowiska. W ygląda to n ie ­
k ie dy  tak, ja kg d yb y  spraw n ie jszy i 
szybszy bieg urzędowania takiego pa 
na uwłaszczał jego godności osobi- 
setj i  naraża ł na szwank honor in s ty  
tu c ji przezeń reprezentowanej, (rb.)

100 imprez artystycznych 
w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej
W ydzia ł K u ltu ry  i  Sztuki Z.M. zor 

ganizował w  październiku ponad 100 
im prez artystycznych.

Repertuar większości im prez b y ł po 
święcony zagadnieniu P rzy ja źn i Pol­
sko-Radzieckiej.
, W  sobotę 29 bm. W ydz. K u ltu ry  i  
Sztuki organizuje k ilk a  audycji słow­
no-muzycznych, poświęconych Puszki­
now i i  P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej. 
Odbędą się one: w  Szkole dla doro­
słych p rzy ul. Sandomierskiej 12 
(godz. 15), w szkole p rzy  ul. Raszyń- 
skie j 22 (godz. 15) oraz o godz, 18 
w  Akadem ii Nauk Politycznych, gdzie 
w ystąp i zespół „T e a tru  Młodych.

W y ś c i g i  k o n n e

44 dzień jionituj 
na Służeircu

Do najc iekaw szej g o n itw y  n ied zie lne j — 
hand capu o nagrodę M in . Spraw  Zagra­
n icznych zapisano 10 kon i. Pod niską w a ­
gą idzie  H uragan . W  dobrej fo rm ie  z n a j­
d u je  się Miss V ic to ry . W yróżn ia  się T a k t. 
Dogodną wagę o trzy m a ł S trum ień . Poza 
w spom nianym i kan dyda tam i do p ierw sze­
go m iejsca należy się liczyć z P u łtuskiem — 
i  Eloge.

W  gonitw ie  następnej, p ło to w ej, b ie­
gać będzie po dłuższej p rze rw ie  Labor, 
n iez łym  skoczkiem  jest Lum p. na p ła t­
n y m  m iejscu może się znaleźć Chaldea.

Z  kon i, zapisanych do d ru g ie j g o n itw y  
w  k o n d yc ji zna jd u je  się E quator. B ędzie  
z n im  konkurow ać do płatnego m iejsca  
Sa reta Cruz.

Lepsze d w u la tk i s ta rtu ją  w  4-ej go­
n itw ie . W  słabszych tow arzystw ach  z  w y  cię  
żałia B arka . P o tra fi fin iszow ać B ańka  
M ydlana . W  następnej go n itw ie  d w u la t­
ków  w y ró żn ia ją  się A fra  i Jo lanka. Do­
brze zapow iadała się pechowo biegająca  
szybka Presja, z m iejscem  m oże być A m y  
B u tta i. - . J

W  ostatniej gon itw ie  startow ać będzie  
po p rze rw ie  Radca, będzie m ia ł k o n k u re n ­
tów  Chanson i  Paradę.

N A S Z E  T Y P  Y

1) H a ifa , D akaszm a
2i) E qu ato r, Santa C ruz
3) A skar, A rogant
4) N ivea , B arka , B ań ka  M y d la n a
5) P u łtusk, T a k t.
6) Labor, Lu m p , G a la n te ria
7) Presja, A fra
8) S ouven ir, Caesar. Proza
9) Radca, Parada* Jastarnia,


